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WOLNOŚĆ SUMIENIA I WYZNANIA P
poręcza wszystkim obywatelom Rzeczpospolita Polska

Pe}ny tekst dekretu z dnia 5 sierpnia 1949 r.
WARSZAWA (PAP) — Rada Ministrów aa po­

siedzenia w dniu 5 sierpnia br. uchwaliła dekret o 
ochronie wolności sunuema i wyznania. Pełny tekst 
dekretu podajemy niżej:Nowy system 

budownictwa
przemysłowego
WARSZAWA (PAP). W dniu 5 

t>m. odbył się w Warszawie pokaz 
systemu budownictwa prefabrykowa­
nego. Pokaz ten, na który przybył 
minister Budownictwa M. Spychal­
ski, wiceminister Piotrowski, dyrek­
tor Centralnego Zarządu Przedsię­
biorstw Budownictwa Przemysłowe­
go inż. Furtak oraz Bczni przedsta­
wiciele Państw. Przeds. Budowlane­
go zorganizowany został dla zapoz­
nania architektów i inżynierów bu­
downiczych z nowym — oszczędnym 
i szybk'm systemem budownictwa.

System budownictwa orefabr/fco 
yranego polega na tym, że przygoto­
wuje się poszczególne elementy kon­
strukcji żelbetonowej, odlewając je 
w speqalnych formach, po czym mon 
tuje się je przy pomocy dźwigów.

Zalety nowego systemu są ogrom­
ne. Po pierwsze bowiem, skraca s*? 
dzięki niemu o 55 proc. czas budo­
wy, po drugie zaś, zmniejszają, się 0 
18 proc. jej koszty. Odlewając na 
ziemi wszystkie elementy konstruk­
cji i składając ie w jedną calosc przy 
pomocy dźwigów, nie trzeba stawać 
skomplikowanych rusztowań, dzięki 
czemu zmniejsza się o 80 proc. ilość 
0'rzewa, zużywanego . na budowie.
Zużycie cementu zmniejsza się dz>ęm 
nowemu systemowi o 57 proc., a zu­
życie żelaza o 11,5 proc. Iznauia, --- .

System montowania prefabrycor.va-1 nicnia obrzędu lub czynności 
7rh części konstrukcji żel-betono- relir»iinei z powodu działalno-

Na podstawie art. 4 Ustawy 
Konstytucyjnej z dnia 19 lute­
go 1947 r. o ustroju i zakresie 
działania najwyższych orga­
nów Rzeczypospolitej Polskiej
i z ustawy z dnia 2 lipca 1949 r.
o upoważnieniu Rządu do wy­
dawania dekretów z mocą usta­
wy (Dz. U. R- P- Nr. 41, poz. 
302) Rada Ministrów postana­
wia a Rada Państwa zatwier­
dza, co następuje:

Art. 1.
Rzeczpospolita Polska porę­

cza wszystkim obywatelom 
wolność sumienia i wyznania

Art. 2.
Kto ogranicza obywatela w 

jego prawach ze względu na 
jego przynależność wyznanio­
wą, przekonania religijne lub 
bezwyznaniowość — podlega
karze więzienia do lat pięciu.

Art. 3.
Kto w jakikolwiek sposób 

zmusza inną osobę do udziału 
w czynnościach lub obrzędach 
religijnych albo ją od tego u- 
dzialu bezprawnie powstrzy­
muje — podlega karze więzie­
nia do lat pięciu.

Art. 4.
Kto nadużywa wolności wy- 

odmawiając udostęp-

nych części korustrukcj 
wych został po raz pierwszy zastoso­
wany w Polsce przez Przedsiębiorst­
wo Budownictwa Przemysłowego Nr 
9, przy budowie składów elektrotech­
nicznych w Warszawie. Projekty tej 
eksperymentalnej budowy .opracowa­
ne zostały przez inż. inż. Modliń­
skiego i Ładyńskiego. Montaż pierw­
szej haf fabrycznej, budowane no­
wym systemem znajduje się na ukon- 
cieniu.

religijnej z powodu działalno 
ści lub poglądów politycznych, 
społecznych albo naukowych 
— podlega karze więzienia do 
lat pięciu.

Art. 5.
Kto obraża uczucia religijne 

znieważając publicznie przed­
miot czci religijnej lub miejsce 
przeznaczone do wykonywania

A jata’* się kręci...
, . , „ała kiatwa ra człowieka i na dzieło, któ- 

Trzysta lat te P« n liz.iaj za heretyckie i godzące w pod 
.re ówczesny Papież Urban anowici« twierdził, że słońce Jest
stawy wiaTy. Człowiek ow » 
nieruchome a ziemia ohra

To jego twierdzenie stało się 
szybko własnością całej ludzkJ't,,ct ----- - .
ści, stanowiło olbrzymi krok na­
przód w stosunku do 
cznej ciemnoty, wzbudziło °gr° 
ne zainteresowanie, było ret 
clą w wiedzy ludzkie]. J
da} prawdziwy wyrok na
Galileusza i potępił. ty<,h_n7liwe-
kich którzy chcieli niemożliwe. 5o - Sy chcieli wstrzymać 
ziemię w jej ruchu.

Hriś kiedy znów ruchom postę 
powym i postępowym zdobyczom 
wiedzy Watykan grozi klątwą,
warto przypomnieć dziele orzecze

Świętego officium w sprawie 
Galileusza.

Orzeczenie św. kongregcJi ink 
wizycji powszechnej i rzymskie], 
czyli Św. Officium, wydane przez 
Papieża Urbana VIlł dnia 22 cze: 
wca 1633 roku brzmi jak następu­
je:

„Zważywszy ie Ty, Galileusz 
syn nieżyjącego Wincentego 
Galileusza, liczący sobie lat 70 
oskarżony zostałeś przed tym 
Św. Officium w.r. 1613, jako uwa 
żajacy za prawdziwą fałszywą 
doktrynę szerzoną przez wie­
lu a mianowicie:

Że słońce jest centrum świa­
ta i że jest nieruchome: że zie­
mia obraca się ruchem odpo­
wiadającym kolejności dni:

— Święty Trybunał, pragnąc 
Przeszkodzić nieporządkom i 
zamieszaniu, które mogłoby z 
tego wyniknąć, rozwijając się 
dalej na niekorzyść wiary św., 
— na rozkaz, naszego władcv 
papieża P-awĘi V (wr. 1613) 'ch 
eminencja kardynałowie te] 
najwyższej i powszechnej luk- 

, wizycji, oraz teologowie kwa­
lifikatorzy orzekli, że absur­
dalnymi są i teologicznie fał­
szywymi dwie tezy, o nierucho 
mości słońca i menach ziemi: 
pierwszy z nich formalnie he­
retycka, a druga co najmniej 
chybiona z punktu widzenia 
wiary.

Powiadamy, orzekamy, decy
dujemy, osądzamy, że Ty, mla

gów

no Galileusza noszący stałeś 
Się dla św. Ofiicium jaskrawo 
podejrzany o herezję, zważyw­
szy, żeś wierzył w doktrynę 
fałszywą, żeś szerzył ją i pod­
trzymywał, aczkolwiek fałszy­
wa była i sprzeczna ze świę­
tym Bożym pismem, rozkazu­
jemy, by dekretem publicznym 
zakazana została księga dialo- 

Galileusza Galilei. 
Skazujemy Ci< na faktyczne 

wiezienie, we władzy św. Offi­
cium będące, na czas, który 
podoba się nam określić.

Ita pronuntiamus nos cardt- 
nales infra script! (ogłaszamy 
to my niżej podpisani kardy­
nałowie)”.

Tu następują podpisy bez naz­
wisk, wyszczególniające jedynie 
funkcje, które dani kardynałowie 
pełnili, jak kardynał Kremony, kar 
dynał Sw. Honoriusza rzymskie 
go, etc. .fest ich siedmiu W 
tych czasach było teoretycznie 
nie 8 kardynałów, jak obecnie, 
a 12. Żyjących było 10, dwa 
miejsca były nieobsadzone. Z 
fyCjj 10 nie podpisało trzech: 
Kasper Borgia, Landywfusz Zac- 
chia i Franciszek Barberim. Nie 
wiadomo jednak, czy nie podpisa­
li z. powodu sprzeciwu, czy tez 
nieobecności — w każdym razie 
jednak wyrokiem tym się me spla 
mili.

Dzisiaj znów milionom ludzi na 
całym świecie wierzącym w po­
stęp, setkom milionów zrzeszo 
nym w związkachgtawodowychi 
walczącym o pokó] sw. O \ 
chce wytłumaczyć, że ich prze 
konania są formalnie here.yckic 
a co najmniej chybione z punk. i 
widzenia wiary.

A przecież ziemia się kręci... a 
świat idzie naprzód Św- ofiicium 
nie zdoła wstrzymać postępu, co­
fnąć rozwoju historii. Historia bo 
wiem już powiedziała, orzekła, za 
decydowała, osądziła. I miliony 
ludzi wierzących wiedzą, że ich 
wiaro nie kłóci się ze współudzia­
łem w budowaniu nowego świa­
ta. L. M.

obrzędów religijnych — podle 
ga karze więzienia do lat pię 
ciu. ’

Art. 6.
Kto publicznie nawołuje do 

waśni na tle religijnym albo je 
pochwala — podlega karze 
więzienia do lat pięciu.

Art. 7.
Par. 1. Kto publicznie lży, 

wyszydza lub poniża grupę lu­
dności albo poszczególną osobę 
z powodu przynależności wyz­
naniowej, przekonań religij­
nych lub bezwyznaniowości 
podlega karze więzienia do lat 
pięciu lub aresztu.

Par. 2. Tej samej karze pod­
lega, kto narusza nietykalność 
cielesną człowieka z powodu 
jego przynależności wyznanio­
wej, przekonań religijnych lub 
bezwyznaniowości.

Par. 3. Kto dopuszcza się in­
nego czynu przestępnego, skie­
rowanego przeciwko grupie lu­
dności lub poszczególnej ' oso­
bie z powodu przynależności 
wyznaniowej, przekonań reli­
gijnych lub bezwyznaniowości 
— podlega karze więzienia.

Par. 4. Jeżeli z czynu okreś­
lonego w paragr. 3 wynikła 
śmierć lub ciężkie uszkodzenie 
ciała albo nastąpiło zakłócenie 
normalnego biegu życia publi­
cznego lub zagrożenie bezpie­
czeństwa powszechnego — 
sprawca podlega karze więzie­
nia na czas nie krótszy oct lat 
trzech lub dożywotnio albo ka­
rze śmierci.

Art. 8.
Par. 1. Kto nadużywa wolno 

ści wyznania i sumienia w ce­
lach wrogich ustrojowi Rze­
czypospolitej Półśnie j podle­
ga karze więzienia od la* 
trzech.

Par. 2. Kto czyni przygoto 
wania do popełnienia przestęp­
stwa określonego w par. 1 — 
podlega karze więzienia.

Ari. 9.
Kto nadużywając wolności 

wyznania w celu osiągnięcia 
korzyści osobistej, majątkowej 
lub innej, wyzyskuje łatwo­
wierność ludzką przez szerze­
nie fałszywych wiadomości lub 
wprowadza w błąd inne osoby 
przez oszukańcze lub podstęp­
ne czynności — podlega karze 
więzienia.

Art. 10.
Kto bierze udział w porozu­

mieniu, mającym na celu po-

nego art. 3—9 albo świadomie 
uczestniczy w zbiegowisku pu­
blicznym, które wspólnymi si­
łami dopuszcza się takiego 
przestępstwa — podlega karze 
więzienia lub aresztu.

Art. 11.
Kto wbrew swemu obowiąz 

kowi nie przeciwdziała popeł­
nieniu przestępstwa oureślone- 
go w art. 3—10 — podlega ka­
rze więzienia do lat pięciu lub 
aresztu.

Art. 12.
Kto w jakikolwiek sposób 

nawołuje lub zachęca do po­
pełnienia czynów określonych 
w art. 2—11, zaleca ich doko­
nanie lub je publicznie poch­
wala — podlega karze więzie­
nia.

Art. 13.
W razie skazania na więzie 

nie za przestępstwo, przewi­
dziane w niniejszym dekrecie 
sąd może orzec utratę praw 
nublicznych i obywatelskich 
praw honorowych.

Art. 14.
W sprawach o przestępstwa, 

przewidziane w dekrecie niniej 
szym, właściwe są sądy apela­
cyjne.

Art. 15.
Uchyla się moc prawną prze­

pisów kodeksu karnego z 1932 
r. i przepisów dekretu z dnia 
13 czerwca 1946 r. o przestęp­
stwach szczególnie niebezpiecz­
nych w okresie odbudowy Pań­
stwa (Dz. U. R. £. Nr. 30, poz 
152) w zakresie unormowanym 
przepisami niniejszego dekretu.

Art. 16.
Wykonanie niniejszego de­

kretu porucza się ministrowi 
Sprawiedliwości.

Art. 17.
Dekret niniejszy wchodzi w 

życie z dniem ogłoszenia.

Na Żu.aw.-ca pod Nowym Dworem wzniesiono ze sklaaek 
ludności pomnik ku czci poległych bohaterów Armii Radzieckiej. 
Pomnik ten jest dowodem wdzięczności społeczeństwa dla Anm. 
Czerwonej za wyzwolenie i nowym widomym znakiem więź , łą­
czącej oba bratnie narody.

Uniwersytety ludnwe
krzewicielami oświaty na wsi

WARSZAWA (PAP). W Zarzą­
dzie Głównym ZSCh w Warszawie 
od-była się ostatnio ogólnokrajowa 
konferencja kierowników uniwersyte­
tów ludowych ZSCh. W konferencji 
wzdęli udział ni. in.: prezes Zarządu 
Główni ego ZSCh — Ignar oraz wi­
ceprezes Żarz. Gł. ZSCh — Pio­
trowski.

Głównym tematem konfere-ncii by­
ło: podsumowanie dotychczasowej
działalności uniwersytetów ludowych 
ZSCli oraz omówienie pŁyju pracy 
U. L. na rok 1949-50.

Prezes Ignar wygłosił przemówie­
nie, w którym omówił m. in. zada­
nia Uniwersytetów Ludowych.

.Uniwersytety Ludowe w Polsce 
budującej socjalizm — stwierdził 
mówca — mają za zadanie w ścisłej 
współpracy z ŹSCh mobilizować bie­
dnych chłopów do walki z wyzys­
kiem, ciemnotą j zacofaniem na wsL 
wychowywać ludność wiejską na 
świadomych obywateli — ludzi po 
5tępu".

„Uniwersytety ludowe muszą zwal 
czać wśród zacofanej ludności wiej­
skiej fałszywą propagandę, sianą 
przez wrogów postępu. Powirny one 
być wzorowymi ośrodkami oświaty i 
kultury na wst, płomieniujac\ml nic 
tylko na grono słuchaczy, lecz prze-

Ludność 
o uchwale Watykanu

Na plenarnym posiedzeniu Powia-1 zacierają ślady wielowiekowego za- 
towej Rady Narodowej w Wejhero- cofania gospodarczego i kulturalnego 
wie przedstawiciele ludności kasznl - |i popierać będą wysiłki Rządu, zdą-

do podniesienia dobrobytuskiej potępili ostatnie groźby Waty­
kanu.

Radny Gniech, działacz PSL o- 
świadczył, że ludność kaszubska nie 
pozwoli na wrogą działalność kleru 
wobec budowniczych Polski Ludo 
wej. Kaszubi wyczekiwali w czasie 
okupacji słowa potępienia wobec hit 
lerowskich morderców dzieci, kobiet 

księży. Watykan wymownie wtedy

zające 
mas.

W rezolucji przyjętej na wniosek 
przedstawiciela PSL zebrani podkre­
ślili, że groźby Watykanu n'lcogo w 
Polsce nie przestraszą. Przeciwnie 
zmobilizują siły narodu. Ludność ka­
szubska postanawia wzmóc pracę 
nad dalszym podniesieniem gespo 
darki powiatu oraz wzmocnię sotuftmieniu, mającym na celu po- i r.sięzy. ------

pełnienie przestępstwa określo | «lUczał. W obecnym ustroju Kaszubi robotniczo - chłopski.

lawa kampaniü antyradziecka
« celu zamaskowania agresywnych przygotowań
Wielka debata w Genewie o „pracy przymusowej“

GENEWA (PAP) — Rada Ekonomiczno - Społeczna ONZ na łstawić kodeks len jako coś uo
' ' » __• > ___ _ tirnnn I cnncielll,, ~ m\>n

posiedzeniach plenarnych w dniu 3 i 
tzw. „pracy przymusowej”

4 bm omawiała zagadnienie

Delegat Wielkiej Brytanii — 
Smith, wypaczając teksty ustaw 
radzieckich — zarzucił Związkowi 
Radzieckiemu stosowanie „pracy 
przymusowej" i został skwapliwie 
poparty ' przez przewodniczącego 
delegacji amerykańskiej — Thor- 
pa.

Tania sensaefa
Delegacja amerykańska wnio­

sła projekt rezolucji, domagają­
cej sie utworzenia komisji dla 
zbadania problemu „pracy- przy­
musowej".

Delegat ZSRR — Arutunian 
stwierdził, że oszczercze twierdze­
nia delegata brytyjskiego mają na 
7-elu zainicjowanie nowego etapu 
prowokacyjnej kampanii antyra­
dzieckiej, już nieraz w przeszłoś­
ci prowadzonej przez imperializm 
anglosaski.

Arutunian wskazał, że przemó­
wienie delegata brytyjskiego mia

to charakter taniej sensacji, gra­
niczącej z szantażem politycznym 
i obliczonej na ordynarne wpro­
wadzenie w błąd opinii publicz­
nej świata.

Brak logiki
Arutunian ujawnił sprzeczności 

logiczne w przemówieniu delegata 
brytyjskiego, który z jednej stro­
ny twierdził że ZSRR ukrywc. 
przed opinią publiczną rzekomą 
,,Drace przymusową" — z drugiej 
?aś powołał się na ustawodaw- 
stwb radzieckie, dobrze znane i w 
kolach brytyjskich. Delegat bry­
tyjski mówił o „ujawnieniu do­
tąd nieznanych materiałów , gdv 
w rzeczywistości kodeks karny 
RSFRR, uchwalony Już w roku 
1933 — ukazał się po angielsku 
w roku 1936. W lat trzynaście po 
opublikowaniu kodeksu rosyjskie­
go w przekładzie angielskim 
delegacja brytyjska usiłuje przed

wego i sensacyjnego — a czyni 
to ona dlatego, że ilekroć klasy 
panujące Wielkiej Brytanii znaj­
dują się w impasie politycznym i 
gospodarczym, wszczynają one 
kampanię nienawiści przeciwko 
ZSRR. Nie jest lo pierwszy w hi­
storii stosunków anglo-radzieckich 
wypadek oszczerslwa i szantażu— 
stwierdził Arutunian.

Dymna zasłona
Nie jest przypadkiem — po­

wiedział Arutunipn — że początek 
nowej kampanii antyradzieckiej 
biegi się w czasie z przyjazdem 

generałów amerykańskich do Eu­
ropy.

Pierwszym celem kampanii an 
tyradzięckiej jest stworzenie za­
słony dymowe] wokót akcji mo­
nopolistów amerykańskich w Euro­
pie, wokót montowania przygoto­
wań agresywnych.

Drugim celem tej kampanii jest
, (Ciąg dalszy na sir. 2)

de wszystkim na całą okolicę ‘ — po­
wiedział na zakończenie rrrezes Ignar,

W wyniku reorganizacji pracy kul­
turalno - oświatowej na wsi, ZSCh 
przejął od b. TUL-u 58 un-wersytt- 
tów ludowych, do których uczęszcza­
ło ogółem 1.600 dzieci, włącznie 
mało i średniorolnych chłopów. W 
uniwersytetach pracowało 152 nau­
czycieli.

Amerykanie twórcą 
aratię najeamą 
w tiemczech
BERLIN (PAP) — Jak donosi 

Agencja ADN, w kołacl politycz­
nych Niemiec zachodnich żywe 
zainteresowanie wzbudziło donie­
sienie dziennika szwajcarskiego 
..Basler Nachrichten" o amerykań­
skich planach utworzenia w Niem­
czech zachodnich armii tajemne). 
W kolach tych podkreśla się, iż 
wiadomość ta pozostaje w bezpo­
średnim związku z podrćią sze­
fów sztabu amerykańskiego po 
Europie zachodniej.

W kołach amerykańskich twier­
dzą — jak zażna~za Agencja ADN 
— że planowana armia najemna 
ma stanowić składową część ame­
rykańskiego systemu punktów o- 
parcia w Europie zachodniej.
' Dobrze zazwyczaj poinformo­
wani komentatorzy utrzymują, że 
Niemcy zachodnie zostaną włączo­
ne do agresywnego paktu atlan­
tyckiego. Będą one zobowiązano 
do dostarczania mięsa armatniego 
dla realizacji planów amerykań­
skich. *

Kontrasty titowskie
BUKARESZT (PAP). Uciekinie­

rzy z Jugosławii c po w i a Jaj <-> 0 vrzmo- 
i on van wyzysku robotników jugosło­
wiańskich’ i luksusowych warunkach 
bytowania sprowadzanych przez 1 
to z NienPec zachodnich „specjali-
stów". , . .warsztatach kolciowwii w imci- 
Irowości N® zatrudnieni są specja­
liści z Niemiec zachodnich, którzy 
otrzymują do 40 tys. dinarów mie­
sięcznie, gdy najwyższy zarobek 
kwalifikowanego robotnika jugosło­
wiańskiego nie sięga nawet Kwoty 4 
tvs. dinarów.

.Specjali-śc'" ci, jako faworyci rzą- 
du' thowskiego ołrzynwją do dyspo­
zycji luksusowe mieszkania i specjal­
ne dodatki żywnościowe, gdy robot­
nicy jugosłowiańscy żyją w skrajne)
nędzy. . , ,

Spetfcwtfd" z Niemiec zachod­
nich traktutą arogancko „tubylczych 
robotników,' na których protesty c.u- 
powiada polkia Rankovi-a »aio- 
strzejszymi represjami.

»totnierz Królcwej 
Madagaskaru«

w »Onerze Leśnej«
Wczoraj przed samym przed- 

slawleniem „Żołnierza królowe) 
Madagaskaru’.’ w Operze Leś­
nej w Sopocie nagle zachoro­
wała odtwórczyni roli Kamilli, 
Sabina Jasielska.

Przedstawienie zostało od­
wołane i odłożone na dzień tlzl 
sieje,zv t. j. niedzielę godz. i«-

W roli Kamilli wystąpi spe­
cjalnie zaproszono z Warszawy 
droqa radiowa artystka tea- 
rów stołecznych Bogumiła Mich 
na - Czosnowska.

BUety nabyte na sobotę wat
ne dzisiaj-
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0 WOLNOŚĆ SUMIENIA
I ŁAD W KRAJU

Bronić wolności sumienia i wyznań, zapewnić każdemu oby­
watelowi swobodę spełniania praktyk religijnych i poszanowanie 
jego uczuć religijnych, przeciwstawić się wszelkim ogranicze­
niom, jakie Watykan chciałby porzez reakcyjny odłam kleru czy­
nić obecnie ludziom wierzącym w zależności od ich politycznych, 
społecznych czy naukowych poglądów, uniemożliwić sianie za­
mętu przez obce ośrodki, które chcą rozbić jedność narodu w 
dziele odbudowy — taki jest cel rządowego dekretu o ochronie 
wolności sumienia 1 wyznania, który dziś publikujemy.

Cóż bowiem w praktyce oznacza ten dekret dla każdego 
człowieka w Polsce, zarówno wierzącego jak i niewierzącego?

Dekret o wolności sumienia i wyznania oznacza, że nikomu 
, w Polsce nie wolno odmawiać prawa do udziatu w czynnościach

1 obrzędach religijnych. Kto odmawia lub utrudnia usługi religlj 
ne, kto nie dopuszcza obywatela do udziału w obrzędach religij­
nych, kto ogranicza go w prawach ze względu na przynależ­
ność wyznaniową, przekonania religijne lub bezwyznaniowość — 
popełnia czyn bezprawny i będzie surowo karany. Równi? • suro­
wo ukarany zostanie każdy, kto obraża uczucia religijne, miewa­
jąc przedmiot czci lub miejsce, przeznaczone do wykonywania 
obrzędów religijnych. Czyny takie są skierowane przeciwko Pol 
see Ludowej, mają na celu jątrzenie umysłów, prowokowanie wa­
śni. Dekret oznacza, że Państwo Ludowe nie pozwoli na naduży­
wanie wolności wyznania dla celów, nie mających nic wspólnego 
z religią.

Zasady dekretu — to pełna tolerancja religijna 1 swoboda 
sumienia. Zasady te głosili najwybitniejsi mężowie stanu, naj­
światlejsze umysły w naszych dziejach. Żądali tego czołowi pub­
licyści w. 16, wzywali do uznania tego podstawowego prawa 
ludzkiego najlepsi z działaczy Sejmu Czteroletniego. Polska Lu­
dowa i w tej dziedzinie wciela w czyn zadania postępowej my­
śli polskiej, likwidując w zarodku wszelkie próby wywołania w 
kraju wichrzeń religijnych, broniąc ładu, utrwalając publikowa­
nym dziś dekretem, prawdziwą kartą wolności sumienia, pełne 
swobody obywatelskie.

Rząd Polski Ludowej niejednokrotnie deklarował zasadę 
wolności sumienia i niejednokrotnie udowodnił, że stoi w jej 
obronie. Dekret w sposób jasny i nie pozostawiający żadnych 
wątpliwości stawia prawo na straży wolności sumienia przeciw­
ko macicielom, uniemożliwiając Jakiekolwiek próby prześladowa­
nia człowieka w Polsce przez reakcyjną część kleru. Dlatego spo­
łeczeństwo nasze z pełnym zadowoleniem wita dekret o ochronie 
wolności sumienia i wyznania.

Sandor Petöfi — bohater rewolucji węgierskiej
Było to w pamiętnych dniach mar­

ca 1848 roku.
Na wiadomość o wybuchu rewo­

lucji w Wiedniu i o upadku wszech­
władnego kanclerza Metternicha w 
Budapeszcie zawrzało jak w ulu. 
Wieczorem, dnia 14 marca w ka­
wiarni Pillvaxa zgromadzili się mło­
dzi literaci z Petofim na czele i 
wśród niebywałego entuzjazmu u- 
chwalili proklamacje, głoszącą mię­
dzy innymi wolność i równość ludu, 
bez względu na wyznanie, stan i ura­
dzenie, domagającą się uwolnienia 
więźniów politycznych, zniesienia 
cenzury prasowej itd.

Dnia następnego poeta w towa­
rzystwie pięciu kolegów uniwersy­
teckich udał się na uniwersytet. Pro­
fesorowie na wiadomość o odruchu 
rewolucyjnym młodzieży, zawiesili 
wykłady na czas nieokreślony, a słu­
chacze zgromadzili się tłumnie na 
dziedzińcu uczelni. Pierwszy prze­
mówił Petofi. Płomienną swą mowę 
zakończył wierszem patriotycznym, 
który napisał ubiegłej nocy: „Na­
przód Węgrzy, ojczyzna wzywa...". 
Z uniwersytetu podążyli wszyscy, 
teraz już liczną rzeszą, do najbliż­
szej drukarni i tam mimo protestu 
właściciela, złożyli drukiem prokla­
mację i „Hymn narodowy'1 Peto- 
fi‘ego.

Tymczasem, mimo deszczu, który 
lał strumieniami, kilkunastotysięczny 
tłum zgromadził się na ulicy i czekał 
na pojawenie się pierwszych, już 
bez cenzury drukowanych ulotek i 
proklamacji. Liczni mówcy witali go­
rącymi słowy jutrzenkę wolności, 
zrzucenie znienawidzonych kajdan 
niewoli. Petofi raz jeszcze zmuszony

Ü0P3 kampania antyradziecka
w celu zamaskowania agresywnych . __ '
Wielka debata w Genewie o „jjraey przymusowej“

(Dokończenie za str. 1) ] jaśnienia rzeczywistych warunków I czy również Stanów Zjednoczo-
odwrócenie uwagi szerokich kół I pracy robotników l pracowników
opinii publicznej, w pierwszym 
rzędzie klasy robotniczej od ofen­
sywy kapitalistów na prawa ro­
botnicze, od klęski bezrobocia i 
wzrostu cen, od represji przeciw­
ko związkom zawodowym i orga­
nizacjom klasy robotniczej.

Trzecim celem tej kampanii an­
tyradzieckiej jest próba zahamo­
wania wzrostu popularności ZSRR 
w całym świecie, próba neutrali­
zacji sympatii, którą żywią w sto­
sunku do Związku Radzieckiego 
masy pracujące krajów kapitali­
stycznych 1 ludy kolonialne.

Wielka Brytania- 
kraj niewolnictwa

Rzucając oszczerstwa przeciw­
ko ZSRR — powiedział Arutunian 
— delegat brytyjski „zapomniał", 
że sama Anglia jest klasycznym 
krajem niewolnictwa we wszel­
kich jego odmianach. W koloniach 
Wielkiej Brytanii i na zależnych 
od niej terytoriach spotkać można 
zarówno niewolnictwo jak i han­
del ludźmi w ścisłym tego słów« 
znaczeniu — 1 nie ma takiego ro­
dzaju niewolnictwa, którego nie 
można byłoby odnaleźć na zależ­
nych od Wielkiej Brytanii teryto­
riach.

Anglia sama jest krajem nie­
wolniczej pracy najemnej 1 w An­
glii po dzień dzisiejszy obowiązu­
je szereg okrutnych i nieludzkich 
ustaw, jak np. obowiązująca dziś 
jeszcze ustawa z r. 1822, przewi­
dująca średniowieczne kary dla 
robotników.

W ustroju 
kapitalistycznym 

nie ma pracy wolnej
Na obecnej sesji — oświadczył 

dalej Arutunian — ujawniły się 
różnice zdań co do tego, jaka pra­
ca jest wolna, a jaka przymuso­
wa. Czy może być mowa o wol­
nej pracy w krajach, w których 
istnieje własność prywatna ziemi, 
labryk, banków, kolei, w których 
kapitaliści przywłaszczają sobie 
plon pracy wielomilionowych rzesz 
robotniczych? Obecne formy pra­
cy najemnej w krajach kapitali­
stycznych są oczywiście najem­
nym niewolnictwem i robotnicy 
zmuszeni są pracować na kapita­
listów pod groźbą bezrobocia i 
pozbawienia środków do życia.

Nie ulega wątpliwości, że w'olua 
może być praca tylko w kraju ta­
kim, jak Związek Radziecki gdzie 
ziemia należy do chłopów, a fe 
bryki są własnością ludu, gdzie 
nie ma kapitalistów i nie isiuieje 
wyzysk człowieka przez człowie­
ka, gdzie na zawsze znikła zmora 
bezrobocia, gdzie stale rośnie sto 
pa życiowa mas pracujących, 
gdzie robotnicy mają do swej dy­
spozycji instytucje kulturalne, do­
my wypoczynkowe i sanatoria.

Wniosek
deleqacji radzieckie]!
Kończąc swe przemówienie, 

delegat ZSRR Arutunian złożył
wniosek następujący: celem wy-

umysłowych w krajach kapitali­
stycznych oraz w ZSRR i krajach 
demokracji ludowej delegacja ra­
dziecka proponuje utworzenie 
wielkiej komisji międzynarodo­
wej, złożonej z przedstawicieli pra 
cy fizycznej i umysłowej zjedno­
czonych we wszystkich istnieją­
cych związkich zawodowych bez 
względu na różnicę przekonań po­
litycznych i wierzeń religijnych.

Komisją winna zebrać jak naj­
obszerniejszy material informacyj­
ny i przedstawić wyniki swych 
prac Radzie Ekonomiezna-Społecz 
nej ONZ oraz podać je. do wis 
domości opinii publicznej, zaś Ra 
da Ekonomiczno - Społeczna win­
na z uwagi na ważność zagadnie­
nia wnioski swe przedstawić Ge­
neralnemu Zgromadzenia ONZ.

Praca przymusowa 
w koloniach

Delegat Polski minister dr. Su 
chy poparł wniosek delegacji ra­
dzieckiej.

Minister Suchv, o c się tio
licznych publikacjach angielsko- 
amerykańskich, wskazał na Istnie­
nie pracy przymusowej w kolo­
niach Wielkiej Brytanii, w szcze­
gólności w Ugandzie, Nigerii, Ery­
trei i Somali, ndzie brytyjscy żoł 
nierze strzelali wielokrotnie do 
strajkujących robotników, gdzie 
wyzuto miejscowych chłopów z 
ziemi i gdzie ludność robotnicza 
nie tylko głodem, ale i biciem znnr 
szana jest do pracy, niewystarcza­
jącej na opędzenie najełementar- 
niejszych potrzeb życiowych.

Min. Suchy wskazał, że zagad­
nienie pracy przymusowej doty-

Stmjk midinelek trwa
PARYŻ (PAP)- Midinetki zatru 

dnione w największych paryskich 
domach mody, postanowiły kon­
tynuować sraik aż do zwycięstwa 
W zakładach, w których midinet­
ki przystąpiły do pracy, organiza­
cje związkowe zapowiedziały u- 
trzymanie „stanu pogotowia” aż 
do ogłoszenia wyników pertrakta­
cji z właścicielami.

Przeciwko faszvzacji 
USA

NOWY JORK (PAP). W Stanach 
Zjednoczonych wzmaga się walka 
przeciwko tzw. „prawu Mundta", któ 
rego celem jest postawienie poza 
prawem partii komunistycznej i o 
graniczenie działalności innych orga­
nizacji demokratycznych. \V całym 
kraju organizowana jest akcja, mają­
ca na celu niedopuszczenie do u- 
chwalenia przez Kongres „prawa 
Mundta".

, Komitet walki przeciwko prawu 
Mundta" zwołuje na dzień 11 bm. 
konferencję nadzwyczajną do Wa­
szyngtonu, której zadaniem będzie 
opracowanie szczegółowego planu 
walki przeciwko „prawu Mundta" — 
a więc w ohronie wolności słowa 
prasy i zgromadzeń,

nych. Praca przymusowa stosowa­
na jest w obozach Florydy i Lu Iz- 
jany. Praca przymusowa jes‘ lo­
sem Murzynów nawet w samej sio 
licy USA, gdzie Murzyn musi pra­
cować jako kucharz albo. win­
dziarz, lecz nie na prawa jąć się 
pracy umysłowej.

był wygłosić swój „Hymn narodo-lscen dekoracji dokonanej przez pol- 
wy", a słowa, kończące każdą zwrot- skiego generała:
kę „przysięgamy na Boga, że me 
będziemy już niewolnikami" powta­
rzały zebrane tłumy.

Tego samego dnia po południu 
tłum pod przewodnictwem poety udał 
się do zamku królewskiego i wy­
mógł na namiestniku zniesienie cen­
zury prasowej i uwolnienie więźniów 
politycznych.

Tak się zakończył pierwszy dttań 
bezkrwawej rewolucji, zainicjowanej 
przez Petofi'ego, o którym tak pisze 
jego towarzysz — Jokai, późniejszy 
znakomity powieśdopisarz węgier­
ski:

,,Z tym dniem, rozpoczyna się od­
rodzenie narodu węgierskiego, z tym 
dniem spadły kajdany z ramion ludu, 
z tvm dniem ziemia | duchy stały się 
wolnymi. Odtąd nie podobna icu na­
giąć do jarzma niewoli. Ten łzień 
powinni Węgrzy nazywać świętem 
Petofi'ego.,.".

Petöfi - piewca 
,,'Viosny Ludów“

Petofi stał się bohaterem wojny, 
którą naród węgierski podjął przeciw 
ko ciemiężyciejom. lego artykuły 
wiersze, rozbrzmiewające po całyft 
kraju, zaoalały, krzepiły, podnosiły 
i pobudzały naród do walki.

We wrześniu 1848 roku poeta 
wstąpił do armii w stopniu kapitana 
Tęskniąc do czynów wojennych, uda­
je się do Kossutha z prośbą o prze­
niesienie do korpusu Bema. Minister 
czyni zadość prośbie poety. Pe-tofi 
zostaje przydzielony do armii sied­
miogrodzkiej Bema.

Pierwsze zetknięcie się z wielkim 
Polakiem i pierwsze słowa skie­
rowane do poety brzmiały: „Prócz 
pałasza, który mi pan ofiaruje, pra­
gnę i pańskiego serca". Słowa te 
wywarły wielkie wrażenie na Peto­
fim. Bem w oczach poety stał się 
istnym bożyszczem, drugim ojcem, 
„którego — jak sam pisze w swoich 
pamlętniicach — me sprzedałbym za 
wszyśtkich razem generałów węgier­
skich".

Poeta w stosunkowo krótkim cza­
sie dał się poz-nać w bitwach jako 
dzielny i odważny bojownik. Minie 
zakazu wodza, rzucał się w naj­
większy wir walk, zgłaszał s-ę na 
ochotnika do najniebezpieczniejszych 
wypraw. Bem w uznaniu zasług nra- 
nował go swym adiutantem.

Oto jak opisuje poeta jedną ze

„Wczoraj Bem rozdzielił odznaki 
uznania pcmiędzy najdzielniejszych. 
I mnie spotkał zaszczyt, że jestem 
w ich liczbie. Zostałem wynagrodzo­
ny, za zasługi wynagrodzony. Własną 
ręką, lewą, gdyż prawą nosi jeszcze 
na temblaku, przypiął mi odznakę: 
„Lewa — rzekł — bliższa sercu |" 
i uścisnął mnie. Znają mnie wszyscy, 
że zbyt skromny nie jestem. Lecz, 
dalibóg, ra tyle nie zasłużyłem. Od­
powiedziałem z rozrzewnieniem, od 
którego mi jeszcze drży serce: „Ge­
nerale, więcej winienem tobie, niż 
ojcu: ojciec dał mi życie, a ty dałeś 
mi honor".

Śmierć poety
Dnia 31 lipca 184'_) roku w Sze- 

kely - Keresztur doszło do wielkiej 
bitwy armii generała Bema z czte- 
rokroć liczniejszymi wojskami rosyj­
skimi. Padło wówczas kilkuset dziel­
nych żołnierzy Bema, a w tej UczWe, 
według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, Petofi. Mimo skrupulatnych 
poszukiwań, nie znaleziono jego

zwłok na pobojowisku i prrez » 
szy czas w ogóle nie wiedziano, 1 
się z nim stało. Dopiero w r°* 
1888, na podstawie zeznań je-’®*“ 
z wziętych do niewoli rosyjskiej & 
nierzy, stwierdzono ponad wszelj 
wątpliwość śmierć poety w b*1"1 
pod Szekely - Keresztur.

Twórczość
Na twórczość Petofi'ego z okrc!1] 

„Wiosny Ludów" składały się Pr*V 
ważnie wiersze polityczne, w I: ór)’p 
opiewał odruchy wolnościowe lud?i 
europejskich w pamiętnym roku 1°, ‘ 
W „Hymnie narodowym" i 
przód“ wzywał lud węgierskij^B 
zrzucenia jarzma niewoli i do **7 
z ciemiężcą. Pieśni i wiersze te, P£ 
ne patosu i polotu, zapewniły 
trwale miejsce w patriotycznej PieSfl 
t literaturze węgierskiej.

Minęła setna rocznica jego srn'c’ff1' 
Naród Polski, którego wieszczo*'1 
przewodzili w walce o zachowaj 
kultury i niezależności, czci pan]1? 
Petofi'ego wraz z narodem węgl£l 
skim.

Mgr Franciszek Lewando,‘,,'‘

Wczorajsza „POLSKA ZBROJ­
NA” w artykule Jerzego Krystka 
trafnie formułuje powszechną opi­
nię społeczeństwa polskiego wo­
bec gróźb Watykanu.

„W sumieniu wierzącego Po­
laka, w każdym polskim sumie­
niu i polskim sercu „groźby” 
Watykanu wywołują jedynie 
głębokie poczucie krzywdy I 
niesprawiedliwości, wywołują 
jedynie uczucie kategorycznego 
protestu przeciwko brutalnemu 
pogwałceniu wierzeń religij­
nych przez kongregację.

Ludzie znad Wisły j Odry 
pragną, by glos znad Tybru 
rozbrzmiewał hasłami pokoju 
i nadziel na lepszą przyszłość 
ludzkości. Jeśli jednak roz 
brzmiewa stamtąd głos odwe 
tu wojennego, głos walk reli 
gijnych, głos rozbicia i anar 
chii — to nie jest to głos au 
torvtelu wiary, lecz głos reak 
cyjnego polityka, glos antypol 
skL Uczciwi ludzie w Polsce,

Budowniczowie Polski Ludouei

FRANCISZEK FIEDLER
Franciszek Fiedler zasłu­

żony działacz polskiej klasy 
robotniczej, redaktor naczel­
ny „Nowych dróg” teorety­
cznego organu PZPR został 
odznaczony orderem „Budów 
niczych Polski Ludowej”.

„Trybuna Ludu” poświęca 
Franciszkowi Fiedlerowi ar­
tykuł, który w skróceniu 
przedrukowujemy:

Od 50 blisko lat znajduje się 
Franciszek Fiedler na czołowych 
pozycjach rewolucyjnego ruchu ro 
Lotniczego Polski. Trzy pokolenia 
bojowników znaczyły w tym okre- 
się drogę walki o zwycięstwo spra­
wy, której Fiedler służy od począt 
ku naszego wieku.

Franciszek Fiedler odznaczony 
został przez Polskę Ludową Orde­
rem Budowniczego Polski Ludowej 

Fakt, że Franciszek Fiedler jest 
dziś redaktorem naczelnym teore­
tycznego organu Komitetu Central 
nego przodującej partii Polski Lu­
dowej teoretycznego organu zwy 
cięskiej klasy robotniczej i jej 
sprzymierzeńców — fakt ten jesi 
tylko przedłużeniem wielkiej teo­
retyczno - wychowawczej pracy, 
wykonywanej przez niego z talen­
tem i rozmachem i z niezmordowa 
ną energią w ciągu dziesięcioleci 
pracy rewolucyjnej.

W 1905 roku — wielkim 1905 
roku, kiedy rewolucyjny sojusz 
proletariatu polskiego z proletaria­
tem rosyjskim przypieczętowany 
został wspólnie przelaną krwią w 
walce z caratem o sprawę socjali­
zmu — Franciszek Fiedler wstępu­
je w szeregi Socjal - Demokracji 
Królestwa Polskiego i Litwy.

Właśnie SDKP i L głosiła wielką 
prawdę, potwierdzoną przez całą 
późniejszą historię, że wyzwole­
nie klasowe polskiej klasy robot 
niczej z pęt kapitalizmu, że wy­
zwolenie narodu polskiego spod 
ucisku caratu zależne są od zwy­
cięstwa rewolucji rosyjskiej, o któ 
re wspólnie walczyć muszą klasa 
robotnicza Polski i klasa robotni­

cza Rosji. SDKP i L — a w jej czo 
łowych szeregach także Fiedler — 
walczyła nieustannie ze wszystkimi 
przejawami ucisku carskiego wc- 
bec narodu polskiego, mając w tej 
walce pomoc, poparcie i współpra­
cę rewolucyjnego proletariatu ro­
syjskiego-

I to co było jedną z najwięk­
szych i najpoważniejszych zdoby; 
czy rewolucyjnego nurtu polskiej 
klasy robotniczej — internacjona­
lizm, głęboki związek z rewolucją 
rosyjską, z partią bolszewicką — 
zdobyte zostało także, dzięki wiel­
kiej pracy Franciszka Fiedlera — 
członka Zarządu Głównego SDKP 
i L, redaktora „Trybuny", „Młota" 
i wielu innych pism nielegalnych 
i legalnych rewolucyjnego ruchu 
z okresu do 1918 r.

Było to pokolenie SDKP i Łow­
ców, pierwsze pokolenie, wraz z 
którym Fiedler szedł do Polski 
dzisiejszej.

Pokolenie drugie, wyrosłe w wal 
ce klasowej po 1918 roku pamię­
ta Franciszka Fiedlera jako człon­
ka Komitetu Centralnego KPP, — 
jako redaktora „Nowego prze­
glądu” — teoretycznego organu 
KC KPP „Nowy przegląd” za­
glądał i za kraty więzień sanacyj­
nych, schowany wprawną ręką sze 
wca pod zelówki butów, przesyła­
nych przez Stefanię Sempolowską. 
W ciszy nocnej czytywali go dzia­
łacze robotniczy w zakortspirowć - 
nych lokalach — szukając tam i 
znajdując wskazówki dla swej pra 
cy rewolucyjnej. I znajdowali tam 
bogactwo myśli, wniesionych rów­
nież przez Franciszka Fiealera.

Był Franciszek Fiedler u koleb­
ki bohaterskiej KPP, która walczy­
ła o obalenie kapitalizmu, przewo­
dziła klasie robotniczej w walce z 
wyzyskiem i faszyzmem, utrwali­
ła w klasie robotniczej tradycję 
sojuszu proletariatu polskiego z re 
wolucją rosyjską, partii, która so- 
1usz ten pielęgnowała i wzmacnia­
ła, która wychowała przy współu­
dziale Fiedlera — tysiące najbar-

W sobotę, dnia 6 sierpnia br. o godzinie 18.00 zmarł 
w Szpitalu Kolejowym w Gdańsku po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach, w wieku lat 41

Jan Statkiewicz
nasz najukorhańszy Syn, najdroższy Mąż i najlepszy Ojciec. 

W nieutulonym żalu
RODZICE, ŻONA i DZIECI

dziej oddanych i ofiarnych bojow 
ników i budowniczych Polski Ludo 
wej.

Wojna 1939 roku zastaje Fiedlera 
we Francji. Tutaj — wierny inter- 
nac.jonalistycznym zasadom SDKP 
i L i KPP, wierny szlachetny tra­
dycjom Mickiewicza, wielkiej emi­
gracji Wróblewskiego, Dąbrowskie 
go — włącza Fiedler swe wysiłki 
i swe wielkie doświadczenia rewo 
lucyjne w nurt walki o wolność 
Francji która to walka była też 
zmaganiem o wolność Polski.

W 1945 roku wraca Franciszek 
Fiedler do wyzwolonego kraju — 
do Polski Ludowej. Rozpoczyna 
pracę wraz z trzecim w swym ży­
ciu pokoleniem bojowników — bu 
downiczych Polski Socjalistycz­
nej.

miliony wierzących w PolsC 
— odwracają się od tego 9'° 
su’.

„KURIER CODZIENNY” orf]3’ 
Stronnictwa Demokratyczni 9J1, 
przynosi jeden z milionowych 9‘ 
sów polskich w tej sprawie o*0’ 
ważnv ł ważki, wybitnego lękł 
rza, profesora, jednego z najleJ 
szych pediatrów doby obecn® 
więźnia niemieckich obozów k°. ,. 
centracyjnych i znanego dziś- 
cza społecznego, dr M. Micha1 
wieża: .

„Najważniejszą rzeczą -a 
że kierownik jednego z nab,S 
tężniejszych zrzeszeń rwir, 
nych popełnił błąd zasadnJcU 
jako głowa jednego z najl>Cj, 
niejszych kościołów chrze*f 
jańskich musiał wiedzieć o * 
wnym prawie miłosierdzia. 
w najdawniejszych czas® 
ścigany przez władze świeci 
przestępca wpadł do kośc'0^ 
{ uczepił się stopnia ołtar* 
wtedy żadna władza nie odhj 
żała się go oderwać od IYE 
stopni. Chroniło go boW'j^ 
prawo najwyższe, prawo W11 
sierdzi«. Prawa tego jediĄ 
nie zastosował papież w stos 1 
ku do „przestępców” śclganY, 
zbrodniczym kodeksem ntm1’ 
ckiego „fuehrera”. y.

Gdy dzierżący władzę V- 
rodniale ścigał nie mordek- 
ale najlepszego obywat® 
swojej ojczyzny, gdy mord(y 
wał już nie niewinną Jedn®-^ 
kę ale całe narody — pU* 
stawiciel prawa Bożegc
gnął rękę do 
derców”.

„kochanych o10

Drugi transport PoSckó^
z Nhndżurii 

przybył do kraju ^
WARSZAWA. (PAP). — 

dniu 2 sierpnia br. przybył 
Polski drugi transport reemifEj 
cyjny Polaków z Mandżurii. SPJ 
cjalnym pociągiem, który 
Mandżurię 13 lipca, powró;1^, 
402 osoby. m

Władze polskie poczyniły (L 
powiędnie kroki w celu wżył 
cia reemigrantów na punkcie H 
w Białej Podlaskiej oraz iap0'” 
nienia im wszelkiej pomocy

W dniu 6 sierpnia br. zmarł w Szpitalu Kolejowym w Gdańsku

kolega

Ui8 STATKrE«ICZ
CZŁONEK ZARZĄDU GŁÓWNEGO I WICEPREZES ZARZĄDU 
OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU ZAWODOWEGO KOLEJARZY R 

W GDAŃSKU.
W Zmarłym Związek nasz poniósł bolesną stratę. Ubył 

z naszych szeregów jeden z najbardziej ofiarnych i oddanych 
działaczy. Położył On duże zasługi w pracy nad rozwojem 
'uchu związkowego i podniesieniem materialnych i kultural­
nych warunków bytu mas kolejarskich na Wybrzeżu oraz przy­
czynił się wydatnie do rozwoju współzawodnictwa pracy w ko­
lejnictwie.

Pamięć O Nim będzie dla nas bodźcem do dalszej pracy- 
ZARZĄD OKRĘGOWY Z, Z. K. w GDAŃSKU

Dnia 6 VIII. 1949 roku zmarł w Gdańsku

KOLEGA
Jan Statkiewicz

W Zmarłym Koledze tracimy jednego z pierwszych, k10' 
rzy przystąpili do odbudowy kolejnictwa na Wybrzeżu, Kotafł?] 
który cały wysiłek wkładał w budowę nowego soc|alistycJ:_ 
nego kolejnictwa, jak również cały swój czas poświęcił Pra 
cy, zmierzającej do poprawy bytu mas kolejarskich.

Dziękujemy Ci, Kolego, za ten wysiłek i stawiamy Ł 
za wzór wszystkim pracownikom naszej Dyrekcji.

OKRĘGU
DYREKCJA I PRACOWNICY 

KOLEI PAŃSTWOWYCH w GDA>S*W_
FI

D-1B



Zagadnienie bunkru stałego
W portach morskich, oprócz przeładunku towarów przezna­

czonych na eksport, dla których rynkiem zbytu są kraje zamorskie 
oraz przeładunku towarów importowanych, dokonuje się przeładun­
ku towarów przeznaczonych na zużycie własne statków, a więc 
których rynkiem zbytu jest statek, zarówno obcy, jak i polski. Prze­
ładunki te aczkolwiek bardzo małe w porównaniu z wolumenem 
przeładunków towarów eksportowych i importowych, są bardzo wa­
żne dla portu.

Na długiej liście artykułów, 
które zużywa się na statku, iloś­
ciowo największa pozycję stano­
wi bunkier: stały (węgiel i koks),
lub płynny (ro-pa), który służy ja­
ko material pędny statku, a rów­
nież (w wypadku węgla i koksu) 
do opalania kuchni, pieców Up. 
urządzeń do ogrzewania pomiesz­
czeń okrętowych.

Podział bunkru
W portach polskich dostawy 

węgla bunkrowego stanowią waż­
ną pozycję w zaopatrywaniu stat­
ków. W polskim handlu węglem 
bunkrowym rozróżnia się bunkier 
,.preferencyjny" — dla statków 
ładujących koks lub węgiel, bun­
kier „handlowy” — dla statków 
wyładowujących lub ładujących 
towary inne niż koks lub węgiel, 
oraz bunker „specjalny” (tańszy 
od pozostałych) — dla statków za­
chodzących do naszych portów 
tylko w celach bunkrowania.

Największe ilości bunkru PrzY" 
padają na bunker „preferencyjny . 
Przykładowo weźmiemy tu liczby 
z czerwca br. Otóż w miesiącu tym 
w zespole portowym .Gdańsk/Gdy­
nia z całkowitego wolumenu 
(28.233 t), na bunkier „preferencyj 
ny" wypadało ok. 57 proc.; M 
bunkier „handlowy" wypadało ok. 
32 proc. Z liczb tych wynika, że 
na bunkier „specjalny' wypada 
niewielki procent. Zaznaczyć „rzy 
tvm należy, że podczas gdy dc 
Gdyni specjalnie po bunkier we 
szło 16 stalków, zabierając 2.637 t 
bunlcru, to do Gdańska tylko 2, 
które zabrały tylko 182 t.

Na marginesie tych stosunków 
— a podobnie dzieje się w innych 
miesiącach — nasuwa się P7ta" 
nie: czy liczby te nie świadczą 
potrzebie uruchomienia w rejonie 
portowym Gdańsk węglowej sta­
cji bunkrowej? ,

Ogółem w czerwcu ok. 46,. 
proc., wszystkich statków na wyj 
ściu z zespołu portowego Gdańsk/i 
Gdynia zaopatrzone były w polski 
bunkier węglowy, przy czym dla
poszczeaólnych rejonów stosunki 
te układały się następująco: w 
Gdańsku — prawie 50 proc., w 
Gdyni — ok. 62 proc.

Jeśli chodzi o bandery, to w 
zespole portowym Gdańsk/Gdynia 
na statki bander obcych dostar­
czono w czerwcu ok. 75 proc. cał­
kowitego wolumenu bunkru wę­

glowego.

Uwagi statystyczne
Należy przy tym silnie Pokre­

ślić, że nie można liczb 
przeładunku całej grupy ^ ,
wei .węnidł bunkier, koks 
tyiikówać z eksportem artykuo 
tej grupy, właśnie dlatego, 
owej liczbie ogólnej prze - 
„węgla, bunkru, koksu” mieści się 
również przeładunek bim
statki polskie, a to Przeciez 
jest przeładunek , ^.nkru
port. W ogól\PDrrZzeetaadunki bunk ni 
naWsTaÄ^Z°Pcycti nie
przeładunkami par -ellem o- y
SXoÄie samó w swym 
założeni., handlowo - usługowym 
jak zaopatrzenie statków w wodę 
słodką (do kotłów 1 do picia), pc 
bunkrze stanowiące największą 
ilościowo pozvcję tak dla statku, 
jak i dla portu.

Charakter dostaw węgla bun­
krowego na statk jest taki sam

jak dostaw smarów, mleka, dro­
biu, mięsa, farb, lin i innego sprzę­
tu bssmańskiego, jaj, cukru, ce­
buli, gwoździ, spirytualiów i całe­
go szeregu innych artykułów tech­
nicznych i spożywczych zużywa 
nych na statku. Wolumen i war­
tość tych ostatnich przeładunków 
w portach polskich nie jest za 
mieszpzany w liczbach statystycz­
nych eksportu.

Jeśli chodzi o węgiel bunkro­
wy, to włączanie go do pozycji 
eksportu na razie w iyewielkim 
stopniu wypacza obraz liczDowy 
rzeczywistego eksportu ze względu 
na to, że przeładunki te nie są 
na razie wielkie. W okresie ubie­
głego półrocza w zespole porto' 
wym Gdańsk/Gdynia na statki do 
starczono ogółem nieco ponad
210.000 t węgla bunkrowego. Prze­
ciętnie miesięcznie dostarczano o.c
35.000 t, przy czym w poszczegól­
nych miesiącach dostawy te mala­
ły: już począwszy od kwietnia
dostawy węgia bunkrowego nie 
osiągały przeciętnej miesięcznej 
całego półrocza, a w czerwcu do 
poziomu tej średniej brakowało 
prawie 7.000 t (przeciętna 
niego kwartału — 31,300 
sięcznie).

węgla bunkrowego (średnio mic-l 
sięcznie 84.880 t).

Gdy osiągniemy duże ilości do­
staw węgla bunkrowego, które to 
ilości włączone będą w ogólną po- 
zycię wywozu węgla i koksu, błąd 
w liczbie eksportu będzie bardziej 
razić.

Stan z ubiegłego półrocza w za­
kresie zaopatrywania statków w 
bunkier należy uwa-ać za przej­
ściowy. Biorąc pod uwagę posz­
czególne lata powojenne prze­
konamy się, że jednak dostawy 
te z roku na rok rosną (w r. 1946 
— 297.800 t, w r. 1947 — 406.600 t, 
w r. 1948 — 440.200 t w obu rejo 
nach zespołu portowego Gdańsk/ 
Gdynia łącznie).

Zaopatrywanie statków w wę­
giel bunkrowy w bieżącym półro­
czu będzie zapewne wzrastać, co 
związane jest ze spodziewanym 
zwiększonym eksportem węgla,^ a 
więc z większym ruchem statków 
ładujących węgiel, które zabierają 
gros bunkru z ogólnej puli węgla 
bunkrowego w portach polskich. 
Dla wyjaśnienia tego stanu rzeczy 
dodać należy, że w większości 
czarterów węglowych zastrzeżone 
są ilości bunkru (relatywnie do 
ilości załadowanego węgla cargo), 
które mają być dostarczone na 
statki ładujące węgiel lub koks 
(stąd nazwa — bunkier „preleren- 
cyjny’ ). (Z.B.)

Połowy próbni na Ma skalę
między, iDjjbrzeżem zachodnim

i Bornholmem
W ostatnich dniach łipca pod kię- na przesmyk pomiędzy Ławica Od-

rownlctwem szczecińskiego MIR-u 
przeprowadzone zostały przez liczne 
jednostki rybackie połewy próbce na 
naszym zachodnim wybrzeżu, celem 
Stwierdzenia możliwości połowów w 
tym właśnie okresie Aa obszarach 
pomiędzy naszym zachodnim wybrze 
żem i wyspą Bornholm.

Polowy objęły stosunkowo wąski 
odcinek w kierunku równoleżniko­
wym, bowiem tylko pas od Świno­
ujścia do Dziwnowa. Natomiast w 
kierunku północnym przeprowa­
dzono prace na przestrzeni aż po 
Bornholm, kładąc szczególny nacisk

Żeby naprawdę wypocząć...

rzańslcą i Ławicą Orłów.
Na odcinku Świnoujście -- Dziw­

nów operowało około 10 motorówek, 
które przeprowadziły wypady z Świ­
noujścia, Międzyzdrojów i Dziwno­
wa na odległość od 5—7 mil od wy­
brzeża. Na dalszych obszarach Bał­
tyku pracowały kutry i silniejsze mo­
torówki. Polowy przeprowadzono 
różnorodnym sprzętem. Dzięki przy­
chylnej pogodzie, prace wykonano 
planowo.

Z naukowego punktu widzenia 
stwierdzono, jakie gatunki ryb w tym 
okresie i w jakiej ilości występują 
na obszarach badanych Prace te na­
dal prowadzone będą planowo i re­
gularnie pod fachowym kierowni­
ctwem naukowców.

ostat- 
t mie

Stały wzrost dostaw
Należy przypomnieć, że przed 

woina Gdynia była jedną z najpo­
ważniejszych węglowych stacji 
bunkrowych w Europie 1 pierw­
szym portem na Bałtyku posiada­
jącym bunkrowiec pływający (sta­
tek wyposażony w elewator taś­
mowy). W 1938 r. tylko w Gdyni 
dostarczono na statki 1.018.622 t

,Sven Sture“ zszedł 
z mielizny 

Rekord pracy 
robotników

nie
eks-

Zdążający do Szczecin,’ z rudą 
żelazną statek szwedzki „Sven 
Sture” wszedł w ubiegłą niedzie­
lę 31 lipca br-, na mieliznę pod 
Trzebieżą na Zalewie Szczeciń- 
sl n. Dla ułatwienia akcji ra­
tunkowej, mimo niesprzyjającej 
pogody, pracownicy Hartwiga 
przeładowali 1000 ton rudy ze 
statku na barki.

W akcji tej robotnicy szczeciń­
scy osiągnęli duże sukcesy, gdyż 
24 robotników w czasie jednej 
zmiany, posługując się łopatami 
1 dźwigami statku, przeładowali 
na barki 535 ton rudy, co stano­
wi swego rodzaju rekord. Należy 
zaznaczyć, iż dźwig chwytakowy 
przeładowuje w Szczecinie prze 
ciętnie 615 ton rudy w ciągu 8 
godzin.

Po zmniejszeniu obciążenia stat 
ku, „Sven Sture" został ściągnię 
ty z mielizny przez holownik 
„Łoś” i o własnych siłach udał 
się do Szczecina. (am)

Do Wielkiej Brytanii 
nie sio Ameryk1

Do wzmianki p. t „Więcej 
frachtów, korzystniejsze stawki”, 
zamieszczonej w numerze wczo­
rajszym „Dzień. Bałt." wkradł się 
błąd. „Navigator” frachtował 
statki, eksportujące jagody do 
W. Brytanii, a nie do Ameryki, 
jak mylnie uodano.

Niechorze, w sierpniu 
W Trzebiatowie opuściliśmy dwo­

rzec kolei normalnotorowej, by prze­
siąść się na wąskotorówkę. Obydwa 
dworce znajdują się bezpośrednio 
przy sobie, z „załadunkiem“ nie by­
ło przeto kłopotu.

Malutkie wagoniki kolei nie są 
zbyt przepełnione. Kilku harcerzy 
dąży na miejsce organizowanego o- 
bozu; grupa dzieci pod kierowni­
ctwem nauczyciela iedzie do Nie­
chorza do „Domu Dziecka". Mło 
dzież i dzieci czeskie będą razem z 
polskimi wypoczywały nad morzem. 
Chodzi o to, by obydwa narody W* 
żej się poznały. A taką akcię należy 
rozpocząć już od dziecinnego wieku. 
Wreszcie przybyć tutaj mają również 
grupy dzieci polskich z Niemiec, by 
w polskim otoczeniu spędzić waka­
cje.

Czas mija szybko, a tempo samo­
warku nie jest wcale zbyt małe. Wa­
goniki posuwają s‘ę szybko w kie­
runku morza. Z horyzontu ginie po­
woli wysoka wieża wspaniałego go- 

! tvekiego kościoła w Trzebiatowie. 
Zbliżamy się do reionu przymorskie­
go. Wielkie przestrzenie pokryte są 
tutaj lasami; żywiczne powietrze 
wpada poprzez okna wagonu.

Trzebiatów znajduje się w zachod­
niej części Pomorza Szczecińskiego; 
miasteczko oddalone jest od wybrze­
ża o 10 km. Z Trzebiatowa prowa­
dź,- nad morze dwie linie kolejki 
wąskotorowej. jedna pędzi prosto 
ku północy — do Mrzeżyna, a dru­
ga wzdłuż wybrzeża ku zachodowi. 
My jedziemy tą drugą linią w kie­
runku na Niechorzę.

Mijamy maleńkie, wśród la^ów 
położa-ne stacyjki, by po kilkudzie­
sięciu minutach wreszcie wylądować 
w Niechorzu. Tutaj na dworcu jest 
ruch i gwar. Przybywają letnicy 
wczasowicze, młodzież i dzieci na 
kolonie. Widać, że sezon już się roz­
począł.

leży bezpośrednio na skra.u stromej 
skarpy morskiej. Niektóre zabudo­
wania częściowo już wiszą w powie­
trzu, a tylko rybacy oodpieraią je 
od dołu belkami, przedlużaiac w ten 
sposób żywot twoich zagród.

Niechorze, to wieś rybacka i ką­
pielisko; przyznać trzeba, że tego 
rodzaju osady są szczególnie mile. 
Nic ma tu dancingowego szumu wiel 
kich Międzyzdrojów. Tunij można 
naprawdę wypocząć i do kilku tygod 
niach wrócić ponownie z nowymi si 
lami do pracy.

Można zamieszkać u rybaków, lub 
też w pensjonatach. Domki rybackie 
pamiętają w znacznej mieize jeszcze 
początki XVIII wieku. Kryte są si­
towiem; jest to wspomnienie Jare­
go słowiańskiego bud owir etwa ry­
backiego. Oboje tveh chat ivbackicb 

tu jednakże pewnie z 200 wiilie=t

RUCH STATKÓW

Odbudowana latarnia 
morska

Niech arze to stare kąpielisko i je­
szcze starsza wieś rybacka. Ponad 
zabudowaniami wysoko wznosi się 
latarnia morska. Podczas wojny zo­
stała zniszczona, ale już ja odbudo­
wana. Znajduje się na wysokim wzgó 
rzu nad brzegiem morskim, a ponie­
waż wybrzeże jest tutaj stale nisz­
czone przez fale morskie, przeto nad 
brzegiem wybudowane zostały spe­
cjalne betonowe konstrukcje, chro­
niące latarnię przed podmyciem. Pa- 
łeżenie Niechorza jest więc piękne 
i porównać ic można jedynie z na­
szymi kąpieliskami w rejonie Przy­
lądka -Rozewskiego. I tutaj stromy 
brzeg wznosi się wysoko ku górze 
i podczas każdego sztormu fest w 
znacznej mierze niszczony.

Rezultat tej niszczącej akcji mo­
rza widoczny jest wszędzie. Osiedle, 
które dawniej było może nawet w 
dużej odległości od morza, dzisiaj

Rozmowy 
rasliotelefoniczne 

ze statkami na morzu
Dyrekcja Okręgowa Poczt i 

Telegrafów w Gdańsku poda­
je do wiadomości, że z dniem 
15 lipca 1949 roku .wprowa­
dzono rozmowy radiotelelo- 
niczne pomiędzy wSzystKimi 
miejscowościami w kraju a 
pasażerami i załogą polskich 
i zagranicznych statków i ku­
trów rybackich znajdujących 
się na Bałtyku oraz w od­
wrotnym kierunku.

Opłata za trzyminutową roz­
mowę radiotelefoniczną ze 
statkami polskimi wynosi: zwy 
kła 420 zł., pilna 585 zł. Za 
każdą dalszą minutę takiej roz 
mowy onłaia wynosi jedną 
trzecią część wyżej podanych 
stawek.

Wysokość opłat za rozmowy 
radiotelefoniczne ze statkami 
zagranicznymi określa zagra­
niczna taryfa telefoniczna.

Ponadto z dniem 15 wrześ­
nia 1949 r. zostaną wprowa­
dzone rozmowy radiotelefoni­
czne ze statkami polskimi i 
kutrami rybackimi znajdujący­
mi się również poza obszarem 
Bałtyku oraz w odwrotnym 
kierunku.

Oplata za trzyminulową roz 
mowę ze statkami wynosić bę­
dzie: zwykła 2.010 zł., pilna 
2.340 zł., nadto za każdą dal­
szą minutę rozmowy — jedna 
trzecia część tych stawek, a z 
kutrami' rybackimi, jak na 
Bałtyku. (n)

nowoczesnych, wyposażonych we 
wszystkie wygody.

Spokój tu panujący ściąga wczaso­
wiczów i mimo to ten rejon naszego 
wybrzeża tJe jest jeszcze należycie 
wykorzystany dla akcji wczasćw. 
Znaczna ilość obiektów jest jeszcze 
nie zajęta, przy czym często są to 
budynki dość znacznych rozmiarów.
Z całkowitym spokojem można stwicr 
dzlć, że dało by się pomieścić dalsze 
tysiące ludzi.

Jod z morszczynu
Klimat leśno-morski jest wyjątko­

wo zdrowy. Dokoła rozciągają się 
duże lasy, po większej części igła 
stc. Możliwości wycieczkowe ogrom 
ne. Ku wschodowi wędrować można 
aż do Mrzeżyna, czyli do ujścia 
uroczej rzek' Regi. Szeroka piaża, 
ciągnąca się przede wszystkim w tym 
kierunku, wabi białym, kwarcowym 
piaskiem. O brzeg morski uderza 
fala silna, wyrzucając na wybrzeże 
ogromne ilości morszczynu pęcherzy 
kowatego, tej ciekawej rośliny pływa­
jącej na powierzchni wody. Rvbacy 
zbierają morszczyn | snalają, a po 
pioly sprzedają do aptek. Popiół za 
wicra wielkie ilości jodu, mającego 
duże znaczenie w przemyśle farma­
ceutycznym.

Ale niemniej ciekawe są wyciecz­
ki w kierunku zachodnim. W odle­
głości kilku zaledwie kilometrów od 
Niechorza znajduje się Śfiwin. Dro­
ga prowadzi plażą, iub brzozową 
aleją na wysokim bałtyckim brzegu. 
Za Sliwinem reprezentacyjne kąpie­
lisko Rewal i wreszcie Trzęsacz. Tu­
taj stara s*ę dotrzeć każdy wczaso­
wicz, by zobaczyć oryginalne rumy 
średniowiecznego kościoła.

Makler Padua
Skąd

Ookfld

od dnia 5.(i godz. -5.00 do dnia 6.8 
godz. 15.00.
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TRZY TRAWLERY 
W JEDNYM DNIU

Dnia 5 sierpnia powróciły z 
połowów do Gdyni trzy^ trawlery 
„Dalmoru” — „Syriusz , „Wul­
kan” i „Wulkania , przywożąc 
łącznie 290 ton ryby.
GLUKOZA, ARSZENIK, KRZESŁA

Polski przemysł eksportuje o- 
statnio. duże ilości glukozy do 
Annlii Ostatnio partie glukozy 
zabrał polski „Czech który od­
szedł z Gdyni do Londynu 5 bm. 
z 1.518 t. drobnicy. Na resztę ła­
dunku składały się materiały 
włókiennicze, jagody, jaja, ma­
sło, juta, arszenik, krzesła, lito- 
pan, kosze wiklinowe i wieszaki
„PUCK” i „OKSYWIE”

Polski „Puck” przybył do Gdy­
ni w dniu 4 bm„ przywożąc z 
Antwerpii przez Szczecin 880 ton 
drobnicy, m. in. wełnę, szmaty, 
lekarstwa, części maszyn włókien 

piczych, chemikalia i skóry.

Tegoż dnia wyszedł do Szwecji 1 
„Oksywie” z 518 t. drobnicy, m 
in. szczeciną, wyrobami baweł­
nianymi, butlami stalowymi, pie­
rzem i- żołądkami.

WALKA Z POŻARAMI
We wszystkich portach drugiej 

klasy Pomorza Zachodniego od­
bywają 6ię kolejno kursy przeciw 
pożarowe. Jest to związane ze 
zmianą struktury portów, niebez­
pieczeństwo pożarów Jest bo­
wiem znacznie większe w porcie 
przeładunkowym drobnicy, aniże­
li przy obrotach masowych.

Obecnie kurs trwa w 
ujściu, a po jego ukończeniu na 
stępny zorganizowany zostanie w

do Antwerpii 
ki kartoflanej

Morze niszczy wybrzeże
Historia tych ruin to .la-Tu szy do­

wód niszczącej działalności morza 
na tym odcinku. Trzęsacz, to duża 
wieś i majątek ziemski (obecnie na 
majątku prowadzone iest liceum tol- 
nicze). Uczeni obliczyli, że przed 
700 łaty wieś znajdowała sie 1800 
metrów od brzegu morza. Alt faie 
morskie przez te stulecia niszczyły 
wybrzeże i wreszcie dotarły do wsi 
l podeszły pod kościół, stary, XIII 
wieczny gotyk. Kroniki wspom’naia, 
że w 1750 roku odległość kościoła 
od brzegu morskiego wymsiła 58 m. 
W r .1901 pierwsza ściara póii.ocna 
spadła do morza. Obecnie widzimy 
tylko resztki ściany noludniow.M. 7a 
kilka lat i po tej ścianie pozostanie 
tylko wspomnienie. Podobno morze 
niszczy rocznie od kilkudziesięciu 
centymetrów do kilku metrów wy­
brzeża. Ruiny w Traęsaczu -.a naj­
lepszym tego dowodem, t otcż wła­
dze morskie stale walczą z falami. 
Buduje się umocnienia, wbiin pale 
itp.

Takie to są okolice Niechorza, osa 
dy rybackiej i kani liska nn zachod­
nim wybrzeżu. Plaża tu rozległa, 
spokojna, dokoła lasy — a popyt 
tani. I dlatego warto przyjechać w te 
strony, by naprawdę wypocząć.

Czesław Piskorski

160 gottoin 
port »odą

Niemcy P'Zed opuszczeniem por­
tu w Ustce zatopili tutaj szereg róż­
nych jednostek pływających i to za­
równo pasażerskich, jak wojennycli. 
Władze polskie po objęciu portu na 
fychmiast rozpoczęły prace nad jego 
uporządkowaniem. Roboty te w p>er- 
wszyni okresie objęły przede wszyst­
kim ważniejsze kanały portowe i wyj 
ścia na morze,

Obecnie prowadzi się planową pra­
cę, której celem jest dokładne okre­
ślenie położenia wraków, ich stanu 
zniszczeń na statkach zatopionych 
itp. W tym celu sprowadzona zosta­
ła tutaj specjalna ekipa mtrków-spe- 
cjalistów. Np. w ciągu .miesiąca 
czerwca nurkowie w Ustce spędzili- 
pod wodą około 160 godzin. Wyniki 
ich pracy są znaczne.

Po ścisłym określeniu rodzajów 
wraków, przybędą tutaj ekpiy ratow­
nicze, których zadaniem będzie usu­
nięcie poszczególnych zatopionych 
jednostek i oddanie icl\ aa stocznie 
względnie przekazanie do centrali 
złomu dla pocięcia,

Kołobrzeg
przoduje

W ciągu miesiąca lipca br. do 
portu kołobrzeskiego przybyły 
54 statki. Również na wyjściu za­
notowano 54 6tatki, wszystkie z 
ładunkiem węgla- Ogółem wywie 
ziono 11.756,9 t- węgla- „Baltica 
na wejściu klarowała 29 stalków, 
a na wyjściu 28- „Navigator” na 
wejściu klarował 25, a na wyj­
ściu 26 statków.

Pod względem ruchu slatków 
Kołobrzeg znowu wyprzedził inne 
małe porty Pomorza zachodniego, 
a w szczególności Ustkę i Dar­
łowo. W

5 milionów 
robotników brytyjskich 

domaga się 
podwyżki plac
LONDYN (PAP). „Daily Wor­

ker" podaje, że 5 milionów rołrnm- 
ków brytyjskich domaga się „edwyż- 
ki zarobków. Na marginesie powyż­
szej wiadomości „Daily Worker o- 
stro krytykuje sta-nowisko rady na­
czelnej TUC, która popiera rządową 
politykę zamrażania plac. W przede 
dniu niezwykle ważnych rcko./ań w 
sprawie plac — pisze dzie-nuiK 
Rada Naczelna daje przedsiębiorcom 
nowy pretekst do kategorycznego 
odrzucenia postulatów robotniczych. 
Kontynuowanie polityki zamrażania 
plac przyspieszy — zdaniem dzien­
nika — wybuch kryzysu w AngM t 
szybko doprowadzi do masowego 
bezrobocia.

Świno-

oraz 250 ton mącz 
do Hamburga 1 do 

Antwerpii. Ładunki te świadczą 
o stałym zwiększaniu 6ię wachla­
rza towarów drobnicowych eks­
portowanych przez Szczecin.

POMYŚLNE POŁOWY 
WĘGORZA

Na całym zachodnim wybrze­
żu, a szczególnie w rejonie ujścia 
Odry, rybacy pizeprowadzają po­
łowy węgorza. Wyniki są dość 
pomyślne. Zaznaczyć należy, że 
węgorze stanowią podstrwę do­
chodów dla biednych rybaków. 
Dzięki połowom ' węgorzy, mogą 
oni uzyskać środki finansowe na 
zakup sprzętu i taboru.

Rybacy stwierdzają, że połowy 
byłyby pomyślniejsze, gdyby w 
punktach sprzedaży sprzętu ry­
backiego znajdowała się odpo­
wiednia ilość haczyków węgorzo- 

brak odczuwa się,

Linie żeglugi śriWąttowej
cieszą się dużą frektrencją

Kołobrzegu.

MĄCZKA
KARTOFLANA I KASZTANOWA 

Statek polski „Warmia zabrał 
ze Szczecina ładunek 245 ton wych, których 
mączki kasztanowej .(dekstryny). 1 udyż n importowane z Norwegu,

OWOCE WISŁĄ PRZYWOZI SIĘ 
NA WYBRZEŻE

Państwowa Żegluga Śródlądowa 
na Wiśle sprawnie obsługuje szereg 
wodnych dróg komunikacyjnych, 
wśród których jako „z wieku i urzę­
du" pierwszą wymienić należy Unię 
magistralną Gdańsk — Warszawa, a 
następnie linie Gdańsk — Elbląg, 
Gdańsk — Rybina, Elbląg — Kry 
pica Morska — Tolkmicko, Elbląg— 
Ostróda i Elbląg — Dolne Miasto.

Na linii Elbląg — Krynica Mor­
ska — Tolkmicko zanotować można 
ostatnio coraz większą frekwencję— 
spc-cinlnie w niedziele i święta — 
lączide ze wzmożonym ruchem wcza 
■łowiczów i turystów, co dotyczy 
również hardzo atrakcyjnego przeja­
zdu przez kanał łączący Elbląg 
2 fisuóuą,

Na liniach podmiejskich Gdańsk— 
Elbląg i Gdańsk — Rybina panuje 
stały i bardzo ożywiony tuch zarów­
no pasażerski jak i towarowy. Arty­
kułem przewozowym są glówu.e 
owoce. Ruchliwą i uczęszczaną arte­
rią komunikacyjną jest połączenie 
Gdańsk — Warszawa, pizy czym 1 
tutaj zasadniczą pozycję towarową 
stanowi drobnica owocowa dostar­
czana Wybrzeżu z okolic I ocka 
i Włocławka.

\’7 chwili obecnej peisonc! biuro­
wy i obsługa Państwowe —eglngi 
Śródlądowej prowadzi 8 miesiąc dra 
giego etapu współzaw -dmetwa ora- 
cy w któiym na czoło wysunął sę 
zespół statku „Olsztyn , zajmufąc 
przodujące miejsce pod wzęoę .'cm u- 
trzymania statku, obsługi pasażerów 
i umiejętności nawigacyjnych, (kz)

318166
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Transportowcy gdyńscy 
pogłębiają współzawodnictwo pracy

Co robimy 
w niedzielę?

Mieszkańcy trzech miast vVybtze- 
~s, chcący po tygodniowej pracy 
odpocząć j zabawić się, imają dzi- 
s-aj do dyspozycji wiele interesują­
cych imprez.

1'oza normalnym programem tea 
tralnym i kinowym w ..Operze Leś­
nej' w Sopocie, odbędzie się przed­
stawienie ,,Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru". Ze względu .aa niekne po­
łożenie teatru pod otwartym niebem, 
mskie ceny biletów, jak też doskc-nn- 
la grę aktorów z Ludwikiem Sempo­
lińskim nu czele „Opera Leśna" w 
dniu dzisiejszym będzie cieszyła się 
niev atpliwie dużym powodzeniem.

Miłośnicy plaży, poza zwykią 
przyjemnością kąniefi, będą mieli u 
rozmaicenie w postaci koncertów. 
\’a plażach w Brzeźnie i Jelitkowie 
od-będą się po dwa koncerty; o scdz. 
12 i 16.

Ludzie interesujący się sztuka bę­
dą mogli zwiedzić Festiwal Sztuk 
Plastycznych w Sopocie a zaintere­
sowani zagadnieniami morskimi — 
Morską Wystawę Problemową w 
Gdyni.

Rodzice, których dzieci znajdują 
*ię w prewentorium w Dz;e:-żążn'e', 
przy okazji odwiedzin swoich po­
ciech spędzą mile czas na koncercie, 
zorganizowanym przez Z w. Zaw 
Muzyków. (W)

4 fala więzienia 
za nadużycia 
w spółdzielni

Sąd Apelacyjny w Gdańsku rozpa 
trzyj we czwartek i bm. w trybie 
doraźnym sprawę Eleonory Kowal­
skiej, byłej kierowniczki sklepu Cen­
trali Spółdzielni Mleczarsko - Jaj- 
czarskich we Wrzeszczu, cskarżonej
0 przywłaszczenie 846.957 zł.

Akt oskarżenia, sporządzony przez 
delegatów Komisji Specjalnej, zarzu­
cał Kowalskiej, że wymienioną sumę 
przywłaszczyła ona w okresie od 1 
łipca 48 r. do stycznia br. nie wpla 
rając do Centrali w poszczególnych 
miesiącach sum osiągniętych z utar­
gów.

Na rozprawie Kowalska nie przy­
znała się do winyi* i wyjaśniała, że 
towary otrzymywała bez specyfikacji, 
a nadchodzące ze znacznym opóź­
nieniem rachunki przyjmowała, nie 
kwestionując ich. Nie potrafiła jed­
nak wyjaśnić, skąd powstały stwier­
dzone podczas dochodzeń braki.

Po przesłuchaniu oskarżonej i 
świadków sąd doszedł do przekona 
nia, ze Kowalska sama przywlasz 
czyła pieniądze. Uznając winę Ele 
onory Kowalskiej za udowodnioną 
sąd ukazał ją na 4 lata więzienia 
z pozbawieniem praw publicznych
1 obywatelskich praw honorowych na 
lat 3.

Przy wymiarze kary sąd wziął pod 
uwagę sytuację rodziny skazanej, jej

Współzawodnictwo pracy w dzie 
dżinie związanej z transportem 
przeladut kiem morskim w Gdyni za 
tacza coraz szersze kręgi. Specjalny 
komitet współzawodnictwa, składają 
cy się z przedstawicieli związku w 
Gdyni i centrali w Warszawie, robot 
ników i specjalistów - racjonalizato­
rów, opracowuje nowe ramy i nor­
my współzawodnictwa 

W drug im etapie wspólza woiln ic- 
wa w 1949 - przy zakładach pracy 
istniały 24 komitety. Na ogólną li- 
Stbę zatrudnionych, wynoszącą 
13.620 osób — było objętych współ­
zawodnictwem 11.247 pracowników, 
co stanowi 80 proc. pracowników.

Na współzawodnictwo zespołowe 
przypada 40 proc., zaś na indywidu­
alne 60 proc. pracowników.

Należy podkreślić fakt, że coraz 
więcej kobiet zatrudnionych w trans­
porcie i przeładunku morskim znaj­
duje się na liście przodowników pra­
cy. W drugim etapie wipółzawodnic 
twa 1949 r. brało udział 438 kobiet.

Współzawodnictwo przyczynia się 
w dużej mierze do podniesienia za­

robków. W drugim etapie zarobk 
robotników wzrosły średnio o 8 proc 
Premiami nagrodzono 1.052 ‘osoby. 
Ogólna suma nagród wyniosła 
4.748.000 zł, nie licząc nagród w na- 
turaliach, jak kupony materiałowe, 
aparaty radiowe, rowery, wózki dzie­
cięce, zegary, papierośnice i biblio­
teczki.

Jeśli chodzi o wynalazczość i rac­
jonalizatorstwo, to w drugim etapie 
współzawodnictwa zgłoszono (58 po­
mysłów, z czeg-o komisja zakwalifi­
kowała do przyjęcia 29, przyznając 
za nie premie w wysokości 303.000 
zi. Były to pomysły usprawnień, ma 
jące na celu przyśpieszenie odbioru 
towarów z magazynu, usprawnienie 
kontroli stawek ubezpieczeniowych i 
rachunków, usprawnienia wr prowa­
dzeniu księgowości, awizowania prze 
sylek, skrócenia czasokresu formal- 
rości celnych z 5 do 2 duj i upro­
szczenie dyspozycji celnej,

Wszystkie te pomysły przyczynia­
ją się do zmnieiszenia kosztów 'ad­
ministracyjnych i strat pząy trans­
porcie towarów oraz skracają czas 
ich przeładunku. (Jota)

Gruszczyński i Murawska 
koncertowali dla robotników

Światowej sławy niewidomy śpie­
wak Ryszard Gruszczyński j młoda 
utalentowana śpiewaczka Irena Mu­
rawska, po wielkich sukcesach w So­
pocie, w Tczewie, Pucku i w Sto­

po-
łpazicm umysłowy, wysokość przy­

właszczonej sumy, sposób i cel 
pełnionego przestępstwa.

*

Sprawa Eleonory Kowalskiej niech 
lędzie przestrogą dla tych wazyst 

kich kierowników placówek spć! 
dzielczych, którzy jeszcze nie zrozu­
mieli szczytnych zadań spółdzielczo- 
ści, a traktują ją jako źródła łatwych 
zysków. Komisja Specjalna i Sąd bę­
dą z całą surowością prawa tępiły 
wszelkie nadużycia, niedbalstwa i 
rozrzutność. Należy pamiętać, że 
spółdzielczość jest ważną m czynni­
kiem w naszym życiu gospodarczym 
i służy interesom szerokich mas lu­
dzi piacy. (W)

Zjaza przedstawicieli 
ZMP

Zarząd Miejski ZMP zawiadamia, 
że w poniedziałek o godz. 16,30 w 
Gdańsku przy ul. Jana z Kolna w 
Stoczni odbędzie się zjazd przedsta 
wicieli ZMP z udziałem mzedstawi 
dęli młodzieży Vietnamu i Malai.

Nowe władze 
Oddziału Gdańskiego 
Związku Literatów

Na walnym zebraniu Oddziału 
Gdańskiego Zw, Literatów Polskich, 
odbytym w dniu 30 lipca br. w Do­
mu Literatów w Sopocie, został wy­
brany nowy zarząd Oddziału w skła­
dzie: Franciszek Fenikowski, Edward 
Fiszer, Eugenia Kobylińska, Gustaw 
Olechowski i Malwina Szczepkow 
ska. Nowy zarząd ukonstytuował się 
następująco: prezes — Malwina
Szczepkowska, sekretarz — Edward 
Fiszer, skarbnik — Franciszek Feni­
kowski.

ZJAZD
dyrektorów PUR-u

w GDYNI
W gmachu PUR w Gdyni na Gra- 

bówku, odbędzie się w dniach 16 
1/ i 1S bm. zjazd dyrektorów woje­
wódzkich tddziałów PUR z terenu 
całej Pokrjd. W zjeździe weźmie u- 
dział 30 dyrektorów oraz jarzedstąwi- 
ciele Min. Roi. j Ref. Rolnych, Min. 
śdnun. °ubl, i naczelnicy wydzia­

łów osiedleńczych. Obrady będą sie 
odbywały pod przewodnictwem dvr. 
Żarz. Centr. PUR w Lodzi, mgr Z 
Olechnowicza.

Omówione zostaną sprawy związa­
ne z akęją osiedleńczą i przesiedleń­
czą na terenie t. zw. ziem dawnych 
w roku 1950, sprawy wykonania 
planu oszczędnościowego PUR za I 
półrocze 1949 r., craz aktualne za­
gadnienia organizacyjne i personal­
ne. (mel)

czni Gdańskiej, wystąpili powtórnie 
w sali Stoczni Gdańskiej, dając bez­
płatnie koncert, dla robotników. Ol- 
rzymia sala została wypełniona po 
brzegi. Ryszard Gruszczyński odśpie­
wa! 5 pieśni partyzanckich, arię Fi­
gara z od. „Cyrulik Sewilski", arię 
z op. „Benvenuto" — Diaca, Taran- 
tellę — Rossini'ego i piosenkV ludo­
wą pt. „Grajek“'— Moniuszki.

Irena Murawska odśpiewała „Pieśń 
o kapitanie" — Dunajewskiego, 
„Kto to odda" -— Zacharowa, 
„Skrzypki swaty" — Kracera, i „Ba­
by" — Nawrockiego. Szczególnie 
dobrze wypadł duet Gruszczyński — 
Murawska, który wykonał arię z op. 
„Don Juan" — Mozarta.

Artyści zostali nagrodzeni kwiata­
mi. Akompaniowała Gertruda Wie- 
wiórowska.

Obecnie Gruszczyński i -Murawska 
wyruszają na dłuższe tournee po 
Wybrzeżu z koncertami dla świata 
pracy. (mel)

Zwiększa się 
liczba lekarzy 
ubezpieczalni

Chociaż u nas na Wybrzeżu liczba 
lekarzy Ubezpieczalni wykazuje ko­
rzystniejszy stosunek do bczby ubez­
pieczonych, niż w innych częściach 
kraju, to nitmniei istnieje ciągie je­
szcze niedobór lekarzy, wywodzący 
się z okresu niszczycielskiej polityki 
hitlerowskiego okupanta. Dlatego 
powiększenie kadr lekarzy, denty­
stów i farmaceutów w służbie ubez­
pieczeń jest stałą troską Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych. Poważ­
nym zadatkiem w tym kierunku jest 
300 stypendiów, przygnanych w bie­
żącym roku przez ZUS słuchaczom 
«karskich i pokrewnych wydziałów. 
Stypendyści ZUS zobowiązują się 
do pracy w instytucjach ubezpieczeń 
społecznych po ukończeniu studiów

Poza tym ZUS udziela stypendiów 
W wysokości 17 do 21 tys. zł mie­
sięcznie 35 lekarzom, uzupełniającym 
swoją wiedzę w określonej specjalno­
ści medycyny, jak chirurgia, choroby 
wewnętrzne, położnictwo itp Wresz 
cie korzystają ze stypendiów ZUS 
również słuchaczki szkół pielęgniar­
skich. Dla medyków i farmaceutów 
od 3 i oku studiów począwszy Za 
kład Ubezpieczeń Społecznych orga­
nizuje płatne praktyki wakacyjne w 
swoich sanatoriach, w szpitalach, am­
bulatoriach i aptekach.

Wśród stypendystów ZUS prze­
ważają dzieci robotników i małorol­
nych chłopów,

Dzięki tej akcji stypendialnej ubez 
pieczeni uzyskaią niebawem pełno 
wartościowych fachowców, należycie 
przygotowanych do służby s-połecz- 
nej. (n)

Ludność miejska 
przy żniwach

W dniu dzisiejszym z poszczegól­
nych zakładów pracy Gdańska, Gdy­
ni i Sopotu, wyruszy na Żuławy 
2.500 osób, które wezmą udział w 
Żniwach. Ekipy robotnicze z m'ast 
przepracują na Żuławach dwa dni z 
rzędu: 7 i 8 bm. (W)

MiGAWK*.
99 Popularny**

keiner
Rzecz dzieje się w pewnej znanej 

restauracji gdyńskiej w porze obia­
dowej. Przy stoliku siedzi skromnie 
ubrana urzędniczka i zajada z apety­
tem obiad popularny za 70 zl. Po o- 
biedzie wręcza kelnerowi UXX) zlo 
towy banknot, przepraszając jedno­
cześnie za Drak drobnych. Kelner, 
który miał „pełne ręce roboty" obu­
rzy) się i w sposób b. niegrzeczny 
odpowiedział, że „jak się jarzychodzi 
na obiady popularne, to trzeba mieć 
wyliczoną gotówkę, jak w tramwa­
ju" Arogancja kelnera wywołała o- 
burzenie publiczności do tego sto­
pnia, że jeden z obecnych zmuszo­
ny byt interweniować u kierownika 
lokalu.

Zachowanie się niektórych kelne­
rów jest niekiedy istotn e bardzo 
„popularne". (mel)

Słoslka iiłrzuncir
Przed nowym cyrkiem, który 

przybył do Gdvni, zaroiło się od 
wszelkiego rodzaju pobocznych 
atrakcji, nic z cyrkiem nie mają­
cych wspólnego. Między innymi 
zainstalowano zabawę, polegają­

cą na rzucaniu do celu. Sprytny 
jegomość porozkładał na stole 
tabliczki czekolady odgrodził 
publiczność barierą i sprzedaje 
po 20 zł. prawo rzutu metalowym 
krążkiem w te tabliczki.1 Kto tra­
fi wygrywa.

Staliśmy dość długo w gapią­
cym się tłumie. Jegomość zebrał 
sporą paczkę banknotów, ale 
czekolady jakoś nikt nie wygrał- 
Nie wystarczy bowiem. żeDy krą 
lek metalowy dotknął tabliczki 
— to się nie liczy — musi ko­
niecznie upaść na tabliczkę.

Czy nie można by wymyśleń dla 
mas mąorzejszej rozrywki? (zg)

Wstyailuia
sprana

W sobotę rano wisiało w bra­
mie „Szklanego Domu" w Gdy­
ni następujące zawiadomienie:

Uwaga!
Wejście do Urzędu Skarbowe­

go, Ubezpieczalni Społecznej Re­
feratu Inwalickiego, następną 
klatką schodową.

Któryż, to z tych trzech urzę­
dów poczuwa się do autorstwa? 

I'M)

(mościmy 
750 przodowników nracy
Niedawno gościliśmy większa gru­

pę przodowników pracy z Wrocla 
iiia, która przybyła na Wybrzeże 
dzięki wydatnemu poparciu Z-.-riąz-

Reemigranci 
z Mandżurii w Elblągu

Do Eibląga przybyła grupa 40 re- 
rmigranlów polskich* (Ił rodzin) z 
Mandżurii, Przywieźli oni ze sobą 
cześć swego dobytku.

Reemigrantami zaopiekował sit 
miejscowy Oddział PUR. Po kilku­
dniowym pobycie na etapie, reemi­
grantów przewieziono 'amochodami 
do przeznaczonych dla nich miesz­
kań i miejsc osiedlenia.

Przybylj będą częściowo zatrud­
nieni w fabrykach miejscowego prze­
mysłu, craz na roli. Reemigranci wy­
rażają radość z powrotu do kraju po 
długich latach tułaczki. (mel)

»Złota kielnia« w godnych rękach

ków Zawodowych. Obecn.e oczeku­
jemy nowej grupy przodowników 
pracy, którą już vr dniu 9 bm. za­
kłady pracy w Warszawie, Lodzi, 
Poznaniu i innych miastach wyślą na 
Wybrzeże w liczbie około 23(1 oso’’ 

W dm ich 14 i 15 bm. do Gdyni 
lirzybędzie 600 przodowników pracy 
ze Szczecina, zatrudnionych w ko­
lejnictwie oraz 150 przodowników 
pracy z Katowic. ,

Wycieczki będą miak .harakter 
krajoznawczy. Pizodowikkami prvcv 
zaopiekują się miejscowe władze i 
ORZZ. Wycieczki orgjnizuią za­
kłady pracy. (mel.)

Jak ir-formowaliśmy, pracownicy 
Państwowego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego, Zjednoczenie Wybrzeża 
Oddział 4 Budowlany w Gdańsku o- 
trzymałi w ramach tegorocznych u- 
roczystości 1-majowych nagrodę 
przechodnią rzw „Złotą kielnię" za 
wykonanie i przekroczenie planu bu­
dowlanego w roku 1948.

To wysokie wyróżnienie dostało 
ę w godne ręce. Pracownicy P. P. 

B. Oddział 4 w Gdańsku nie ustając 
w wysiłkach i w szlachetnej rywali- 
acji, kroczą nadal w pierwszych sze­

regach przodowników pracy. Przed­
siębiorstwo prowadzi obecnie roboty 
budowlane 35 obiektów, zatrudnia­
jąc około 1.000 osób. Pracownicy 
rsztalcą się ponadto na kursach do-

Rzemiosla, które ostatnio ukoucząlo 
18 słuchaczy z dobrymi wynikami, 
w nagrodę za pomyślne rezultaty w 
t»uce Rada Zakładowa obdarowała 
ich kompletami narzędzi roboczych.

Dzięki rozwijającemu się coraz 
bardziej współzawodnictwu pracy na 
grodzono ostatnio 35 przodowników, 
obdarowując ich nagrodami pienięż­
nymi w kwocie 130.000 zł zaś 56 wy­
różniającym się pracownikom wrę 
czono dyplomy uznania.

Wynalazczość i inicjatywa praco­
wników PPB nr. 4 w Gdańsku zosta­
ła również uwieńczona rzetelnym: 
sukcesami. Rada zakładowa przed­
siębiorstwa przyznała 5 nagród ra- 
jonalizatorom pracy w ugóinej sumie 
87.000 zł. Rada zakładowa «śpieszy

kształcąjąęych Zakładu Doskonalenia również z pomocą i rodzinom praco

-Marzenia turysty-

ZMP inauguruje
luieczory literackie

Staraniem Zw. Młodzieży Polskiej zapewniała, że w podzięce za umoż- 
£ organizowany zestal w Sopocie w hwienle kształcenia się dzieciom ro-

Gdy ni? okres letni.
Ponad 100000 mieszkańców, 

pełno wycieczek, mnóstwo tu­
rystów, wczasowiczów prze­
jezdnych. Można tu zjeść o- 
biad, zamówić kolację, można 
napić się pół-czarnej i osło­
dzić .ią ciastkiem, można spró­
bować smażonej flądry i wę­
dzonego węgorza, nie można 
natomiast napić się szklanki 
gorącego m.ekd, Są bowiem w 
Gdyni, restauracje, kawiarnie, 
bary kawowe, lecz baru mlecz­
nego nie znajdziesz, ani pijal­
ni mleka.

Jest wprawdzie ruchomy 
„mleczny” wózek na skwerze 
Kościuszki, Można tam dostać 
kefir, słodką śmietankę i mle­
ko. Ale kakaowe. Na prośbę 
o takie zwykłe krowie mleko, 
milutka blond - ekspedientka 
bezradnie rozkłada ręce. Nie 
ma. Trudno. A przecież mleko 
ponoć zdrowe 1 tanie j odżyw 
cze. Więc czemu?

Jest „bar mleczny” w pobli­
żu Żeglugi Gdańskiej, ale gdy 
przyjdziesz tam rano, dosta­
niesz tylko wczorajsze bulki. 
Czasem zostanie jeszcze z dnia 
poprzedniego kilka butelek 
kefiru lub .nleka (leż kakao 
wego). Poza tym towar przy­
wożą dopiero w południe, 
gdzieś koło 12. Zresztą różnie 
i nieregularnie.

Więc stoisz bezradny na 
gdyńskim asfalcie t marzysz.

Że gdzieś na Świętojańskiej 
lub Starowiejskiej, między re­
stauracją a Centralą Tekstyl­
ną, zamiast jeszcze jednego 
sklepu z galanterią czy perfu­
mami jest jeden maleńki, czy­
sty mleczny bar z prawdzi­
wym, gorącym, autentycznym 
krowim mlekiem. Marzysz, spo 
gi (dasz dokoła i budzisz się z 
marzeń. Bo są w Gdyni mary­
narze, są wytworne panie, 
czerwone trolleybusy, ale pi­
jalni mleka nie ma Anf na 
Świętojańskiej ani na Staro­
wiejskiej. (Zo-Ka)

Grand Hotelu inauguracyjny wieczór 
literacki, poświęcony powieści Lucja­
na Rudnickiego „Stare i Kjfwe“. Po 
odczytan'ii prelekcji. analizującej 
wartości książki, przystąpiono do 
dyskusji. Młodzież żywo omawiała 
problemy powieści. Porównywano 
warunki ksztalcenią. s'ę młodzieży w 
okresie kapitalistycznym z warunka­
mi nauczania w Polsce Ludowej.

Wypowiedzi dowodziły wysokiego 
wyrobienia ideologicznego. Młodzież

Młodzież polska 
z Zaolzia na Wybrzeżu

W dniu 17 bm. do Gdyni przybę­
dzie 205 młodzieży polskiej z Zaol­
zia. Młodzież zabawi tu przez 2 di’’

Młodymi rlaszymi rodakami zao­
piekują s-ię miejscowe władze szkolne 
i PUR. (mel)

Toruńskie kukiełki
w Gdyni

Teatr kukiełek RTPD „Baj Po­
morski" z Torunia przyjeżdża do 
Gdyni. Uprzejmie zaprasza wszyst­
kie d-ieci Wybrzeża na widowisko 
kukiełkowe pt. „O żaczku — szko- 
laczku i o Sowizdrzale” M. Kownac- 
kiej'. Przedstawienie odbędzie się w 
poniedziałek, 8 sierpnia o godz. 17 
iü Sjjtoję nj; Ji w Gdyni,

botników i chłopów dołoży wszel­
kich starań, aby wyniki nauczania 
były jak najlepsze. (bs)

wniczym. 250 dzieciom w wieku do 
3 lat wręczono paczki, każda warto­
ści 750 zł.

W ramach akcji bezpiSczeństwa i 
higieny pracy wszyscy pracownicy 
otrzymali ubrania robocze. W' szla­
chetnym w-spółzawodnictwe piacow- 
nicy PPB nr. 4 w Gdańsku pragną 
utrzymać nadal zdobytą nagrodę rie 
usta ja* więc w wysiłkach i wytężonej 
pracy, (Jota)

Uwaga,
uczestnicy
„Konkursu
popularnego"

La urea rów naszego Konkursu po­
pularnego1 f. którzy pobrali bilety na 
„Żołnierza królowej Madagaskaru^ 
w Operze Leśnej w Sopocie na dzień 
8 bm. zawiadamiamy, że projektowa­
ne na ten dzień przedstawienie zos- 
tr.lo odwołane. Bilety wydane przez 
nas na ckdeń 8 bm. są ważne na 
przedstawienie w dniu 7 pm.

Zwiedzamy przedmieścia

Ognisko Kultury w Orłowie
ŻEROMSKI DYSTANSUJE ] kału wydają się niewystarczające. 
COURTS MAHLEROWĄ Szczególnym powodzeniem cieszy się 

Odę w o jest wyraźcie upośledzone J czyJełnia czasopism Biblioteka liczy
cliwi’pod względem kulturalno artystycz­

nym. Nie ma ani teatru, ani kina 
a w promieniu co najmniej 2 km od 
placu Górnośląskiego, dzielnicy za­
mieszkałej przez element tobotniczy, 
żadnej księgarni.

Jedyna księgarnia połączona z 
prywatną wypożyczalnią książek, le­
ży w dzielnicy zamieszkałej prze­
ważnie przez letników, i osoba któ­
ra chciałaby nabyć książkę na wła­
sność, musi zdecydować s-ę na od­
bycie dalekiej drogi.

_ki stan rzeczy nie wpływa na 
popula tzację książki. Zrozumiała to 
Biblioteka Miejska w Gdynj, umie­
szczając swoją filię przy ul. Inżynier­
skiej.

W niewielkim lokalu mieszczącym 
wypożyczalnię książek i «Atelnię 
jest gwarno i tłoczno. Jak wynika 
z wyjaśnień kierownicz-ki biblioteki,
ob. Kucharczyk, w zimie bywa tylu
żmłiaak. silanu Is &•-

obecne! około 600 czytel­
ników, w liczbie których przeważa 
młodzież. Dorośli — to w ogromnej 
większości świat pracy, zamieszkały 
w okolicach ul. Inżynierskiej oraz 
mieszkańcy Małego Kacka.

B‘bUoteka liczy około półtora ty­
siąca książek, pizv czym oprócz be­
letrystyki widzimy sporo dziel pi- 
pularno naukowych, które, jak to 
widać, są ustawicznie £ ruchu. Ulu­
bionymi autorami są.- Cronin, Gor- 
kij, Meissner i Żeromski, ale, nie­
stety, są jeszcze amatorzy Courts- 
Mahlerowęj i Mniszkówny,

— Staramy się zachęcać czytelni­
ków — mówi cb. Kucharczyk — do 
stopniowego przerzucania się na bar­
dziej wartosejewe książki. Podsuwa­
my im Ws3ilew*ką, Gron ną i Ro­
dziewiczównę. W większości wypad­
ków osiągamy wyniki, Najważniejszą 
rzec. i jest wyrobienie w czytelniku
„aafeia1* k -bwlsln & 'ii

Miasto - 
dla wsi

KOSZALIN (ek). W ramach ła 
czności miasta z wsią wyjechało z 
Koszalina do Kurowa gm- Gózd 
ekipa robotnicza TOR dla doko­
nania niezbędnego remontu ma­
szyn rolniczych na wsi. Wraz z 
nimi wyjechał też artystyczny ze* 
spół amatorski M O- ze sztuką 
w jednym akcie Czechowa „Oś­
wiadczyny”.

»Transportispetfvcja« 
Nowe polskie 
czasopismo 

gospodarcze
\% ostatnich dniach hpca ukazał 

się pierwszy numer miesięcznika, po­
święconego ekonomice transportu: p. 
t. „Transport i Spedycja".

Miesięcznik powyższy ma wype 
nić lukę w polskim piśmiennictwie 
gospodarczym w dziedzinie transpor­
tu i spedycji ze specjalnym podkre­
śleniem bieżących zagadnień trans­
portowych; jednocześnie podając naj­
nowsze zarządzenia i informacje, słu­
żyć ma jako pólurzędowy informa­
tor naiważniejszych problemów dnia.

W przedmowie do pierwszego nu­
meru min. Jędrycltowski pisze m. in.: 
„Kierowanie całością niezwykle roz­
budowanego aparatu transportowego 
w dziewięćdziesięciu kilku procen­
tach należącego do socjalistycznego 
sektora naszej gospodarki jest nie­
możliwe bez jednolitego I z góry u 
stalonego planu państwowego, ściśle 
skoordynowanego z planem innych 
gałęzi gospodarki. Dętychczes jed­
nak socjalistyczna zasada planowa­
nia gospodarczego nie była zakorze­
niona dostatecznie głęboko w przed 
siębiorstwach transportowych. Rek 
bit żacy będzie pod U-m względem 
stanowił dużv krok naprzód, zastę-i 
P-ując powierzchowne i odgórne je­
dynie planowanie rozbudowanym sy­
stemem planowania gospodai-czego”.

Powyższy numer o objętości 32 str. 
składa się z artykułów treści ogólnei, 
omawiających przede wszystkim 
6 ttni plan komunikacji i motoryza­
cji Israiu, planowanie oszczędności w 
transporcie, jak również zawiera dział 
informacyjny, podający ostatnie za­
rządzenia Komisji Ekonomicznej Ra­
dy Min., PKPG i Min. Żeglugi.

Z pozycji interesujących sfery por­
towe - spedycyjne należy wyróżnić 
ciekawy artykuł informacyjny dyr. 
Portorcbu, Kostrzewy pt. Nowa ta­
ryfa 'przeładunkowa Portcnobu oraz 
A. Jamora pt. -„Problem manipula­
cyjnych opłat celnych przy odprawie
prmsM as ftęctash".



IV Ośrodek dba o zdrowie ludności robotniczej
— Co to za porządk', żeby rodzo­

nej matki i dzieckiem nie wpuścić. 
Ja was tu nauczę... — Energiczna 
paniusia, odtrącając pielęgniarkę u- 
sduie dostać się do pokoju, na któ­
rego drzwiach widnieje tablicz.sa: 
Gabinet rentgenologiczny.

Ale i pielęgniarka n'e da;e za wy­
graną. . ......

— N'e, proszę pani, wenouzic me

Sopot
uzyskał poczekalnię

W So-pocie, naprzeciwko dworca zo­
stała umieszczona wielka mapa, na któ* 
rej podane są dokładnie nazwy ulic, co 
ułatwi letnikom orientowanie się i odby­
wanie wycieczek w okolice miasta.

W pobliżu pętli tramwajowej i trolley- 
busowej naprzeciwko ul. Jana z Kolna, 
została ustawiona przea MZK GG pocze­
kalnia. (mel), N

Nowa siedzioa 
Zarzqdu Okręgowego 

Zwiqzku Inwalidów
Zarząd Okręgowy Zw. Inwalidów Wo­

jennych R. P. na woj. gdańskie podaje
do wiadomości, iż przeniósł swoją siedzi­
bę z Gdyni ul. Bema 3 m, 3 do Gdań­
ska, . a ul. Roosevelfa 13.

TEATRY
TEATR DRAMATYCZNI; — GDYNIA

H&abusia" Zapolskiej o godz. 20.00
TEATR WIEtKJ - GDANSK

godzina 20.00:
,,Nowych 1000 taktów muzyki jazzo­
wej".

teatr kameralny w soroci*
Wiech, Minkiewicz. Fogg.

- podł. 20 00
OPERA LEŚNA w SOPOCIE

i,Żoln'erz Królowej Madagaska­
ru" — godz.

TEATR „ŁĄTEK" - w SOPOCIE _
„Trzewiki szczęścia" — godz. lS.oo. 

CYRK Nr I pod dyrekcją Di“ — Don*' 
Wrzeszcz. t
OaUtni# doli . .
Codziennie 1 przedstaw »nie - S- "■
W soboty, niedziel# i świętaJY* ?d.' 
sławienia - godz 16 i JO. N-edzWa 
dodatkowo porenek o godz. 12. izzioci 
do lat 10 bezpłatnie.

„BAJ POMORSKI" — TORUŚSKI TEATR 
UKIEŁBK — . .

W poniedziałek 8 bra w Gdyni wi­
dowisko dia dzieci M. Kownackiej „O 
Żaczku-Szkolaezku i o sowizdrzale . 
Początek o godz. 17.00 w szkole Nr 
18.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — ,.Warszawa" — Tajemniczy 

pościg. Pocz. 17, 19, 21. Niedz. 15,
17, 19 i 21. Od lat 18.

GDYNIA — ,, Atlantic” — 3 Trefl — 
od lat 7, Początek o godzinie
17. 19 i 21.

GDYNIA — „Goplana" — Skrzydlaty do­
rożkarz — od lat 12 Początek 

■ eansów 17, 19, 1 21. Niedziela 15,
17. 19 1 21.

GDYNIA — „Pala" — Czerwony krawat.
od lat 14. Początek 19 i 21 

GDYNIA — „Promień ' — Aliizer Nawoi. 
Dozw, od lat. 14. Początek 18.30, 
l 21. W niedzielę 16.30 18.30 i 21. 

SOPOT — ..Bałtyk" — Antoni 1 Antonina 
Dozw. od lat 12. Początek seansów 
17, 19, 21. W niedziele: 15, 17,

SOPOT — „Polonia" — Niecierpliwość 
«erca. Dozw. od lat IB Początek 
1?, 19, 21- W niedzielę 15. 17. 19,

OLIWA - „Polonia” - Dfulbars - dozw 
lat 14. Poczt*ek godz. 17, 19 1 21. 

Niedziela oJ IS
■un>-rnt;7rz — . Bajka" Kariera Dozw >d WRZESZCZ^ ^Jlłlelc godr. 16, j8,30,

, ='U^ed2ieICanltor’- Ulica Gran.cz 
WRZbS.CZ — "CE , , Początek 16

?8%0 n w niedziele 13,30. 16. 18.30

PRUSZCZ - „Krakus- - Daleka droga 
TCZEW - ,,Wisła" - Dzwonnik t No
GDASSK !”.?*«!•»*«“ - Nieczynne 

i powodu remontu
— ELBLĄG — „Mars" — Tajemnica wywia-

du. . ,
PTflLAG — .Bałtyk" — .Tasna droga. 
WEJHEROWO - „Swl!" Płonąca żagiew 
STAROGARD — . Polonia” — Czarodziej- 

sicie ziarno.
MALBORK — „Capitol” — K^Katit. _ 
LĘBORK — „Bregafa” — Nikt nic me

KOŚCIERZYNA — „Bałtyk" — Klęska
szpiega.

KARTUZY — „Kaszub'* — Szewc Mate­
usz. _ ,

NOYVY STAW — „Tęcza — Zapomnia­
na wioska.

WYSTAWY
Państwowe Muzeum w jw'iedzej.icych 

Pzeżnicka M otwat.e „ą go-
codzienn'« 5Pt*C oó'orał w soboty,
deny l6.W>|o.ffodl o10 tw do 19,ofl
niedziele i św.ę.a oa V°°z-
Wstęp wolny- -------- —-Aj „ w

Morska Wy*UW* miedlu**
Cidyni, przy Al. Z?ed♦«,arta codzien­
nie Skwaru Kościuszki) - . Wyetawynie od 10 do 20. Na '”*'£%&*** de‘ 
znajduje stś KJermaaz “ £ h >ksty-
talict.ftą artykułów Spoiyy Y Wstęt tiów 1 galanterii artystycznej W ^ 
70 zt. dla Zw. Zaw. 50 zl dla mloat-W 
1 wyCisCttk 15 tł. t ,

IV Doroczna Wystawa* 7.wi»*« #r<£ 
•kich Artystów Plastyków Okręgń ‘ 
•ki«gO — otwarta codzienni« od W 
l od 15 do 19 w Pawilonik Sztuiti, " 
parku obok Grand Hotelu. Malarstwo. 
R/eżba Grafika.

można. Dziecko jest dużą i ia sa 
ma pomogę mu się ubrać

— Tego rodzaju scenki odgrywają 
się u nas dość częste — wyjaśnia 
starsza pielęgniarka ob. Borysówna, 
z którą zwiedzamy iV Ośrodek 
Zdrowia w Gdańsku.

— Matka uparta się, żeby wejść 
z kilkunastoletnim synem do gabine­
tu Roentgena. Poti’ewai staramy się, 
aby w ciasnym i ciemnym pomiesz­
czeniu nie robić zbytecznego tłoku, 
starsze dzieci wpuszczamy bez ro­
dzicielskiej asysty. Niestety, nfecier- 
pliw’i pacjenci nie przestrzegają prze­
pisów porządkowych, wskutek czego 
utrudniają nam i tak dość ciężką 
pracę. Trzeba bowiem Dani wiedzieć 
że czasem przewija s:ę ,jrzez Ośro- 
dek Zdrowia przy ul. RogaczewsKie] 
do p<y tysiąca pacjentów.

Systematyczna opieka 
nad dzieckiem

— Takie' poradnie pos’.ada Ośro­
dek? '
_Ogółem mamy dziesięć poradni.

Z tych najintensywniej p-acują pora­
dnie przeciwgruźli za dla niemo­
wląt, w okresach akcji ,.W" porad­
nia przeciwweneryczna. Ponadto ma­
my poradnie specjalne: sportową i
chorób zawodowych. Szczególną o- 
pieką otoczone są kobiety ciężarne 
które także korzystają z poradni.

nad 40 — odpowiada dyżurująca
pielęgniarka.

Pomieszczenie poradni dla niemo- 
wiat: poczekalnia (osobne wejście), 
gabinet, pokój wstępny cii badań, 
lampa kwarcowa, przystosowane jest 
całkowicie do potrzeb Doradnł.

Jedyna
kuchnia mleczna 

w Gdańsku
Nie można tego samego powie­

dzieć o kuchni mleczny. Mieści się 
ona w wilgotnej suterenie. Tymcza­
sem jest to jedyna kuchnia mleczna 
w Gdańsku, (p za Akademia f ekar- 
ską i Domem Matki i Dz'eok"). 
Dziennie wydaje się 450 ornej- d'a 
!04 dzieci.

Wszystkie mieszanki wydawane są 
na recepty lekarzy Ośrodków Zdro­
wia. Prócz tego z mieszanek korzy­
stają także noworodki ze Szpitala 
Miejskiego. Poza mieszankami zwyk­
łymi, przygotowuje się również mie­
szanki lecznicze, tzw. mleko ■ biał­
kowe w ilości mniej więcej 30 1. 
dziennie. W ciągu ostatniego mie­
siąca wydano 8.486 porcji mieszanek,

zużywając na len cel 848 1. mleka 
Przygotowana we właściwy i higic 
n>czny sposób mieszanka daje gwa. 
rancję, że nawet w okresie letmny 
dziecko nie zapadnie na biegunkę. 
Tego rodzaju kuchnia mleczna (oczy­
wiście w lepszym pomieszczeniu) 
winna znajdować się przy każdym 
Ośrodku Zdrowia.

7 szkół i 6 przedszkoli 
pod opieką Ośrodka
Ośrodek Zdrowia przy u!. Roga­

czewskiego opiekuje się także star­
szymi dziećmi. Da jego kompetencji 
należy opieka nad .8.8% dzieci, sku­
pionymi w 7 szkołach i (> przedszko­
lach, Dziatwa szkolna korzysta z 
dobrze wyposażonego gabinetu den­
tystycznego. Również dzieci stano­
wią większość pacjentów >v poradni 
przeciwgruźliczej. O pracy poradni 
przeciwgruźliczej świadczą następu 
jące cyfry: prześwietlono w ciągu
miesiąca 2025 osób, udzielono 764 
porad i wykonano 14 3 ,odmv.

Należy zaznacz} ć, że IV Ośro 
dek Zdrowia obsługuje w główne! 
mierze ludność robotnicza Gdańska 
i Siedlic. (ż)

22.VIII- 4. IX, 1949

Najlepsi francuscy
kolarze robotniczy

przybędą do Polski
FSGT nadesłała do komitetu organizacyjnego Wyścigu Kolar­

skiego Dookoła Polski bliższe da ne o wyścigach l sukcesach od­
niesionych przez kolarzy FSGT, wyznaczonych na -wyjazd do Pol- 

Podnjemy najważniejsze wyniki:ski.
Herbulot Maurice — 2 miejsce 

w wyścigu Praga — Warszawa 
1949 r., w tymże roku 3 w wyści­
gu Paris — Roubaix, 7 w wyści­
gu L’Humanite i 3 w wyścigu Pa­
ris — Tour. Rpegeir Charles — 
trzeci w Praga — Warszawa, 5 
w Paris — Tours i 9 w Paris — 
Lille. Garnier Eugene 4 w Praga 
— Warszawa, 4 w Paris — Ixl>e, 
mistrz Paryża robotniczy w 1948 
r. David Antoine — w trzyata- 
powym wyściuu południowej Frań 

1 cji, w wyścigach Paris — Rou-

Zwiedzaiac kokino poszczególne ELBLĄG (cm). Za czasów nie­
poradnie dłuższa chwilę zattzvmu- m.eck.ch uhce e Wąskie oświetb- 
iemy się w królestw-e niemowląt. "O wyłącznie latsrniaim _gazowy- 
Mtao że lekarka przy.dzV dopiero BVło icn w mieście okofo

Coraz jaśniej na ulicach

za godzinę, w poczekalni zastajemvl 
już dwie matki z pociechami.

Mała Krysia, choć nr tuż pól ro­
ku, jest w Ośrodku dopiero drugi 
raz. Jest to wina jej mark1, która nie 
zgłasza się do poradni niemowlęcej. 
Podobnie, jak matka Krysi, uestepu- 
je jeszcze wiele kobiet, czyniąc w 
ten sposób krzywdę dz^ciom. Sta­
ła, systematyczna kontrola zdrowia 
dziecka przez lekarza zapewnia mu 
normalny rrzwój.

— Ile dzieci przewija się dziennie 
przez poradnię?

— Przeciętnie 30, ale czasem 1 po-

1600. Nowsze dzielnice robotni­
cze, wybudowane na peryferiach 
miasta nie miały jeszcze oświet­
lenia ulic, ponieważ nie doprowa 
dzono tam gazu. Największe za- 
gęszczenie punktów świetlnych 
było w śródmieściu w dzielnicy 
handlowej.

Po całkowitym wykorzystaniu 
pozostałych po wojnie wyremon­
towanych latarni gazowych, zdo* 
tano dotychczas uruchomić około 
400 punktów świetlnych. Na wią, 
cej brak na razie materiału. Wzglę 
dy na bezpieczeństwo 1 wygodę 
mieszkańców skłoniły władze mie]

skie do zaplanowania oświetlenia 1 »wlatlo zabłyśnie na ulicy 3 Ma
„4 „hutnik ..I!« 1 Alnlrłrsr. la I IT r *lTł TA' a I *4 T1/1A 1 O fT/T łpTTIniektórych ulic lampami elektry 
cznymi. Pian ten stopniowo się 
lealizuje.

W przeddzień ^więta Odrodzenia 
zapłonęły po raz pierwszy lampy 
elektryczne na ulicach Górnoślą­
skiej i Agrikola. Około 15 sierp­
nia będzie czyne oświetlenie ulicy 
Królewieckiej, około 1 września

«

Pocztowcy ze Starogardu pomagoja w żniwach
W ramach akcji żniwnej, zorgani­

zowanej przez Powiatowy Komitet 
PZPR 1 Komisję żniwną, działającą 
przy starostwie powiatowym w Sta­
rogardzie w dnhi 26. 7. 49 r. w ca­
łodziennych pracach żniwnych w ma- 
lątku państwowym Jabłowo, wzięło 
udział trzynastu pocztowców z Ob­
wodowego ■ Urzędu Pocztowego w 
Starogardzie

W ogólnopaństwowej akcji żniw-

na Pudagaeszi
WARSZAWA (PAP). PZB ustalił 

następujący skład reprezentacji 
drużyny polskiej na akademickie 
mistrzostwa świata w Budapeszcłei 
Wożniak, Kruża, Bazarnik, Dębisz 
ICazimierczak, Cebulak, Grzelak, 
Flisiko-w6ki. Drużynie .towarzy­
szyć będą wiceprezes Lempart, sę 
dzia Zapłatka i trener Sztam.

nej w dniach najbliższych przewidz'a 
ny jest dalszy udział pocztowców 
z innych urzędów.

Porażka »Orląt« 
w Czechosłowacji

W ostatnim meczu na terenie Cze 
chosłowacji krakowska drużyna 
„Orląt" przegrała w lslavie z repre­
zentacją miasta 1:4 (1:2). Krakowia­
nie grali częściowo w rezerwowym 
składzie. Jedyną bramkę d!a Folaków 
zdobył Kofin. Strzelcami dla druży­
ny czeskiej byli: Kłem — 2 oraz 
Ster i Vratil.

Trójmecz
siatki i kosza

Z udziałem „Pomorzanina” (To­
ruń) „Olszy” (Kraków) i „Kole­
jarza” (Wybrzeże) rozegrany bę­
dzie dziś o godz. 17 atrakcyjny 
trójmecz w siatkówce i koszy­
kówce. Wspomniane zespoły re­
prezentują wysoki poziom w tych 
konkurencjach.

I WIELKA ANKIETA 
CZYTELNIKÓW

tygodnika

»Świat Młodfch
p. t.

Wszyscy 

Czytelń icy
redagują

»Świat Młodych«
Termin nadsyłania odpowiedzi 

< ~j na ankietę do 1 wrzłinia

208-9

ja 1 Grunwaldzkiej. Ogółem w 
najbliższym okresie przybędzie 
miastu 209 punktów oświetlają­
cych.

Zarząd Miejski nie poprzestaje 
na dotychczasowych osiągnię­
ciach. W ramach starań o kredy­
ty na poprawę warunków życia 
świata pracy, Zarząd Miejski u- 
względnił potrzeby miasta na dal­
sze oświetlanie ulic. Chodzi prze 
de wszystkim o oświetlenie kolo 
nli ściśle robotniczych, szczegól­
nie w północnej dzielnicy miasta 
gdzie zamieszkuje około 10 tysię­
cy mieszkańców. Dokumentacja 
na poparcie starań w Radzie Pań­
stwa została przygotowana, jest 
również znaczna część materiału. 
Spodziewać się należy, że stara­
nia te spotkają się z życzliwym 
ustosunkowaniem się 
nych czynników-

Fakt, że czynniki miejskie tak 
dużo ostatnio przykładają starań 
do poprawy waiunków bytu klasy 
robotniczej również i na tym od­

cinku, świadczy o całkowitym 
zrozumieniu dla przodującej roli 
tej klasy w odbudowie gospodar 
czej kraju.

baix i Paris — Lille, 2 w Paris 
— Tours, 3 w wyścigu L’Human - 
te. Serra Joseph — lw wyści­
gach południowej Francji i Tour 
de Languedoc, 17 w wyścigu L’Hu 
mamte. Maestri Femad — 4 w wy 
ścigu południa Francji, 11 w 
wyścigu L’Humanite 1948 r.
Lemay Marcel — 2 w Parts — 
Lille, 2 w wyścigu LHumanite i 
6 w Paris — Roubaix, również 
zawodnicy rezerwowi Brunei Lou 
is i Baguet Marcel mają za sobą 
szereg sukcesów.

OFICJALNE ZGŁOSZENIE 
SZWAJCARÓW

Do komitetu organizacyjnego 
Wyścigu Dookoła Polski naaesz- 
ło imienne zgłoszenie kolarzy 
szwajcarskich. Szwajcarski ro­
botniczy związek kolarski zgła­
sza 7 zawodników, masażystę ^ 
mechanika. Oto nazwiska zawod­
ników: Theraulaz Jel, lat 33,
wzrost 1,55, waga 55 kg. Z zawo­
du czeladnik rzeźnicki, specjali- 
lista od wyścigów etapowych, z wy 
cięzca wyścigu dwuetapowego 
francusko - szwajcarskiego.

Gehri Herman, lat 30, robotnik, 
wzrost 1,80 m., waga 74 kg. b n 
dzo lubi jazdę na długich dystan­
sach. Mistrz robotniczy Szwajca­
rii w 1949 r.

Panchaud Octave, lat 34, 
wzrost 1, 73 m., wage 64 kg-, ro­
botnik. Uczestniczył w wielu wy­
ścigach zagranicznych, zajmując 
miejsce w czołówce.

Meyer Bernard, lat 26, wzrost 
1,82 m., waga 80 kg., robotnik, 

miarodaj- rozpocząi karierę niedawno. Bar- 
I dzo obiecujący zawodnik.
I r*aclollnnn PtlmfUlfl.

Zakończer e kursu nsuuynelsKiega
dzer^ uezestn'ey kursu urządzili 
wlasnyitil silami piękną akademię

KOŚCIERZYNA (aw). W ub. ty­
godniu odbyło się w gmachu miej­
scowego Lic. Pedagogicznego uroczy 
ste zamknięcie kursu wakacyjnego 
dla nauczycieli niewykwalifikowa­
nych, W kursie tym brało udział 54 
nauczycieli, a wykładało 6-ciu ,a- 
chowców z dyrektorem Lic. Pedag. 
mgr J Knszewskim na czele. Kur- 
siśoi znaleźli pomieszczenie w inter­
nacie. W czasie trwania kursu od­
wiedził go z ramienia Kuratorium 
wizytator Szulczyk, który wyrażał 
się z uznaniem o postępach w nau­
ce. W związku ze Świętem Odro-

w auli Lic. Pedagogicznego.

SKS — Spójn a 2: 4
SŁAWNO (ek). Powstał tu no­

wy zarząd Klubu Sportowego 7 Z 
IC, z prezesem Przybyłą A., sekre 
tarzem Markiewiczem A .1 skarb­
nikiem Drągowskim. W niedzielę 
Słowiański Klub Sportowy roze­
grał mecz piłkarski w Stanowię 
z R. K. S. „Spójnią”, przegrywa­
jąc w stosunku 4:2.

Castellano Edmond, lat 24, 
wzrost 1,68 m., waga 63 kg-, bla­
charz, bardzo dobry na dłuzszvrh 
dystansach, uczestniczył w 1913 
roku w Tour de Romagne, wygrał 
wyścig Rllchard.

Richter Serge, lat 21, wzrost 
1,88 m., waga" 70 ka„ handlowiec. 
Najmłodszy w ekipie, ma bardzo 
szybki sprini, wygrał wyścig dla 
pracowników handlowych w Tho- 
non.

Poussin Gilbert, lal 22, wzrost 
1,75 m-, waga 65 kg, monter cer. 
tralnego ogrzewania.

NAGkODA Z BYDGOSZCZY
Do komitetu organizacyjnego 

Wyścigu Kolarskiego Dookoła 
Polski'nadeszła przesyłka z Byd­
goszczy, która doskutiale ilustru­
je zainteresowanie, jakim cieszy 
się wyścig.

Przesyłka zawiera 6 oryginal­
nych mydeł Palmolive i została 
ofiarowana jako nagroda przez n 
Chrośniaku Kazimierza. Ofiaro­
dawca w załączonym liście prosi, 
by komitet organizacyjny wrę­
czył tę nagrodę według własnego 
uznania.

Oziśf - TEATR WIELKI GDYNIA - Dziś! 
10ÖU TAKTÓW PIOSENKI JAZZOWEJ 
Zespól Karasińskiego

Dr M. JAKUBIAK
specjalista chorób oczu 
przeprowadził się 
a Gdańska— Oliwy 

do Grudziądza, Wybickiego 45

nur on sanaufl 1 ■"°°o:;v":i ■ ■' 1 —

OGŁO.^Zr.TI 4 DBOB_E
SPRZEDAŻ

7276-k.

FUTRA

Wyjlaw# dokomentńw polskości G<,ań
■ka w lokalu Archiwum Paiistwowego 
Gdańsku, * alv Piastowskie 5, "aPriec1'; 
Dworca Gtówneso — otwarta codziennie 
od godz. 11 do U: wycieczki t grupy “• 
czntejsze w godzinach ustalonych 
śnlei w porozumieniu z dyrekcją arenr- 
wum. WstPp b°7platnv- Telefon Nr 3«ue

II Festiwal Plastyki w Sopocie, ul
Powstańców Wdrszcwy. Otwarty codzien­
nie od godz. 10 do 20. Czynne tu In. 
w/stawo współczesnego malarstwa pol- 
•ktego, retrospektywna wystawa malar- 
atva, »rancuskiego za zbiorów muzeów 
polskich — malarstwo czechosłowackie, 
fotografika czechosłowacka, ogólnopolska,
marynistyczna. ____________

Wystawa Grupy Marynistów Polskich 
Artr iłów Pla ityków otwarta codziennla 
od aodz 10.00 do 18 w lokalu Towarzy- 
Jtwa9 Przylaśnt Pot zo-RacUleckle] w So­
pocie przy ul Rokossowskiego 28

Wystawa obrezow Ęiąc art. maL Jad
wiqi Mikulicz-Jaroszynskiej " Salome
Sztuki „Cyganeria" Gdynia, ul. J-go M« 
U 27. naprzeciw kina „Atlantic , g
B. G. K., otwarta oś 1« —

PELISY 
LISY

BŁAMY skórki futerkowe
PO-tCA l-ma »ALWIR«

Gdynia, ul. Świętojańska 75 
1 teł. 37-46

Wśeika zabaw? 
w Sopocie

Oborowy zespół ZyŁnta Karesiń- 

Sltie0°’ Kiubu^Tow! Przyjaźni Pols o :a-

dancingowej r atrakcjami.
w.*i taneczna z sr y . w:*v H^ystyWstęp 200 zl. Od osoby, całkowi y c y 
dochód jest przeznaczony na cele 
ralne Klubu TPPR w Sopocie.

PROGRAM RADIOWY
NA PONIEDZIAŁEK 8 SIERPNIA
5.10 Początek, audycji. 5.15 Streszcze­

nia wiadomoóci. 5.20 Koncert 6.00 Dzien­
nik por. 6.15 Muzyka. 6.30 Gimnastyka 
6.40 Muzyka. 6.55 Program dnia 7.00 Wia­
domości dziennika poronnego 7.15 Muzyka
8.00 Streszcz. wlad. d«i#nmka por. 8.05 
And. dla kobiet 8.15 Muzyka 8,55 Odczyt, 
programu lokalnego 8.53 Przerwa 11.57 
Sygnał cza*u 12.04 Wl*d południowe. 
12,20 Audycja dla wsi. 12.50 „Na «woj­
ską nutę” 13.20 Muzyka obiadowa 14.00 
Aud. Zw. Naucz. Polskiego 14.15 Koncert 
solistów 14.53 Wiad. iot*J*cowe 15.05 
„Kallo, Kapitanat" 15,15 Rezerwa, 15.25 
Informacje, 15.30 Poę. dla diiaci. 15.45 
Wspomnienia i Fcstlvelu Polaktej Muzyki 
Ludowej 16.05 Ty śpitz *umaku” 16.15 
Aud. Tow. Ptzyjaciół Żołnierza. 16.30 
Wspomnienie o WittUowia Nowaku” 16.50 
, Z kraju lasów, zwiartftt l myśliwych”
17.00 I dzlońnlk popołudniowy. 17 15 
Koncert rozryv.kowy — Katowice. 18.00 
„Głos mają kobiety” 18.15 Recital for­
tepianowy Stefana Askaniee 18.45 Kwa­
drans picaenek, 19.00 II dziennik popołu­
dniowy. 19.15 Aud. dla wojsk®. 19.40 
Recital «kriypcowy Rutn Posselt 20.00 
Wszechnic® Radiowa 20.20 Koncert roz 
rywkowy. 21,00 Dziennik wieerorny. 21.30 
Muzyka. 21.40 „Daleko od Moskwy” 22.00 
Na 'dobranoc 22.45 Codzienny przegląd 
wydarzeń. 23.00 Ostatnie wiad. 23.10 Mu­
zyka powaina. 23.50 Program na dzień 
następny. 24.00 Hymn.

SPTERY angielskie — lawerr&ki 8-tygod-
niowe i metrykami, rasowe pięknie u- 
maszczone sprzedam. Wiadomość inż. 
Prądzyńfikl, Olsztyn skr. powl. 23.

#__________ 7254
OKAZJA — sprzedam samochód ciętaro- 
wy „Renault” 4-cyl. po generalnym re­
moncie. Oferty do Dziennika Bałtyckiego 
pod „Renault 4”. 7215
WÓZKI dziecięce, autka 1 ipacerówki 
sprzedaje „Radioodbiornik'' — Gdynia,
10 Lutego 'ii.__ _      7416
SPRZEDAM mikroskop. Wiadomość: Czy­
telnik: Wrzeszcz, Grunwaldzka pod ,,Mi­
kroskop”. ?423

POTRZEBNY uczeń do krawca. Sfaszew- 
ski — Sopot, Rokossowskiego 27

7372 
Gdariak,

faszew-\ "
- ii. u o t N E

POTRZEBNA pomoc domowa. 
Siennicka 54 m. 6 — tramwaj 9.

7441

KUPNO
KUPIĘ dwulgiówkę oh rzutkę ewentualnie
overloci, dobrym stanie. Wrzeszcz, Gene­
rała Fiszera 9 m. 3. _______J440
KIJP1Ę lodówka elekirycznu — kuchen­
kę. Oferty; Dziennik Bałtycki A. K.

7428
KUPIĘ nowoczesny pokój stołowy —
szybko. Sopot, Niedziałkowskiego 4 — 
parter. ?^21

HANDLOWE
ODSTĄPIĘ sklep *araz wyłączony — So 
pot, FI. Wolności 3 — Zabawki.

7445-k

WYCIECZKI
Liga Morska Sopot. r>rganjiuj« wy- 

cieczkę koleją do Ustki i L&bv, d 
sierpnia ib. zapisy; L. M. bopet, 
Chopina 8 w godz. 9 — H-

DYŻURY APTFK
od dnia 8.VIII br. do dn. 12. VIII bi

GDYNIA I ORŁOWO — Apt. pod Gry­
fom, ul, Starowiejska 34 i Apt.
Nadmorska w Orłowi® ut Orłow­
ska 68.

SOPOT — Apt. pod Orłem, ul. Rokos- 
eowskieqo 21.

WRZESZCZ — Apt. „Grunwald", ul Grun 
1«. waldzka 47. ,, ,

ul. GDAKSK - Apt. ,Pod Sto licem' ul.
| Garncarska 6.

Pomóż zn*szczonej W ataiaujie

GpSPÖDYNI samoKizielna z gotowaniem 
potrzebna do bezdzietnej rodziny. ^Warun­
ki dobre. Wiadomość: Wrzeszcz, Uphage-
na 10. _i _________________ ^439
POMOC DOMOWA potrzebna małżeństwo 
pracujące małe dziecko —» Orłowo, Świa­
towida 7 — parter. 7437
POTRZEBNA samodzielna pomoc domowa. 
Warunki dobre. Sopot, Rokossowskiego 
46__5 — wejścia od Beana. 7419

LEKARZ-DENTYSTA — postukuje placów-
ki Wybrzeżu. Oferty: I>,.ienmk Bał­
tycki A. K.

POSAD POSZUKUJĄ
MŁODA wykwalifikowana eil a biurowa 
znająca stenografię, maszynopisanie i tro­
chę keięgowofiń poszukuje pracy. Oferty 
kierować pod „24" do Dziennika Bałtyc­
kiego". 7347

FUTRA PELISY 
LISY

Yózne skórki futerkowe
sprxedoj® firma. 745C-V

»OCCASION«
Gdynia, ul. ŚwlĘtojańłka 36

Reklama—diwtinia taollil

LOKALE
ODSTĄPIĘ lokal handlowy 2 izbowy — 
Gdynia, świętojańska. Zwrot za urządze­
nie Oferty: Dziennik Bałtycki pod 2442.

_____  7255
ZAMIENIĘ1 3-pokojowe mieszkanie Byd­
goszcz na 3-pokojowe Gdynia. Zgloezenia: 
Wrzeszcz, Karłowicza 6.

7431

WOLNE POSADY

POSZUKUJEMY na stałe specjalistę - te­
chnika - majstra do produkcji konserw 
rybnych. Zgłoszenia: "lol. 523-48 — So­
pot. J_______ _ ______________
ELEKTRYK MONTER wykwalifikowany 
do iobńt morskich pilnie potrzebny. Gdy- 

-..........................—** Rumuńskie.
im i

ta tekstem: w tekście: nekrologii
60.— 110— 60.—
75.— 145.—

100.— 1J0 — 110.—
140.— HO.— 160.—
200.— 340.— 230.—

o. drożej. Ogłoszenia wymiarów#

„HydfotfMt" Nabizete

CENNIK OGŁOSZEŃ:
OGfjOSZENIA WYMIAROWE: 
do 70 mm za 1 ram azei, 1 *zp
do 120 mm „ #(
do 200 mm „ »i
do 300 mm „
ponad 300 mm „ .»
Zastrzełenle miejsca za i w tekście 5v piw. uw«j, yfii«“';“;“ 
wśród drobnych: do 50 mm 1 szp. — 50 proc. drożej, wiąltsze i 2 P 
— 100 proc. drożej, Za ogłoszenia tabelaryczne (bilanse) i kombinowane 
100 procent drożej,
OGI/OSZLN1A DROBNE: 50.- zł za słowo. Poszukiwanie pracy 30.— w 
Pierwsze słowo zawsze tluitym drukiem 100 proc. drożej. Minimum 10 Rim 
maksimum 25, Tłusty druk 100 proc, drożej Za niedziele I święta 50I 
dopłaty. 7* terminowy diuk ogłoszeń Administracja ule od[>owlaua. ca u 
ogłoszeń terminowych z gwarancją dotrzymania terminu 50 proc. jopio y 
Reklamacji dotyczących drobnych omyłek, nie zmieniających «asaani i 
treści ogłoszenia nie uwzględniamy. Żadnych rabatów, zniżek Up. Ul* 
lamy. Należność za ogłoszenia należy kierować przez PKO konto Nr 
4004 Biuro Ogt.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: w Gdyni: Biuro Ogłotz. „Czytelnik** W Lu­
tego 2? Księgarnia „Czytelnik", 10 Lutego 9. W Sopocie: Sklep .d-zy • 
ul Rokossowskiego 21 j w Oliwie: B. Rakowska Arrrui wjiC0.
we Wrzeszczu: Księgarnia „Czytelnik' — Grunwaldzka 8 * 1U crMita1' 
nlowo - Informacyjne Kowalski — Gdańsk, 1 Maja 3, Księgarnia ,,
Supot, Rokossowskiego 26
CENA PRENUMERATY: 120 ił

a) z odbiorem w dziale prenumeraty - * • • * * 4 * 135 zł
b) doręnanej pizez listonosza lub' pod opaską . ::::: ns?
c) z odnoszeniem do domu w Gdyni . • • • * * * r

KONTO P. K. O. XI--40D4. _________________



C p**ENNIK BAŁTYCKI (Nr 215}

on

Agapit by| zly- I to bardzo. On, sta­
ry wyga i podróżnik — zabłądził. Krą­
żył ze cztery godziny po lesie i wyjść z 
niego nie mógł. Toteż gdy ujrzał za drze­
wami białą ścianę muru — odetchnął. 
Zbliżył się właśnie do parkanu gdy zoba­
czył człowieka wspinającego się po sznu­
rowanej drabince na dostrzeżony mar.

— Hola, młodzieńcze! — krzyknął

Agapit. — Czy daleko jest stąd do Z 5
Osobnik znieruchomiał przez chwilą 

na czwartym szczeblu drabinki, a potem 
skoczył jak oparzony, pognał w las, znikł 
w gęstwinie.

— Nie wydaje mi się — mruknął Krup 
ka — żeby to indywiduum nosiło się z go­
dziwymi zamiarami.

Agapit pomedytował chwilę, poskrobał

się w łysinę t — wspiął się po drabinie. 
To, co ujrzał za murem przykuło jego 
uwagę. Na środku ogromnego, ogrodzo­
nego terenu stały jakieś baraki, a za nimi 
wznosiła się 50-metrowej wysokości wie­
ża, otoczona rusztowaniem.

— Co to może byćt — zapytał Krupka 
nie otrzymując, rzecz jasna, odpowiedzi.

Nie dziwimy się więc, że starszy pan,

wiedziony wrodzoną ciekawością, zna­
lazł się wkrótce po drugiej stronie muru 
i zbliżył się do zabudowań. Długo szukał 
Krupka jakiegoś informatora: Natknął się 
wreszcie na dwóch ludzi zdaje się —do­
zorców, pogrążonych w głębokim śnie.

— Świetnie spełniają, bałwany, powie­
rzone im obowiązki — pomyślał Agapit z 
pewną dozą ironii.

Jeszcze o nieporządkach 
we Wrzeszczu

Chciałbym uzyskać od odpowied­
nich czynników wyjaśnienie w nastę­
pujących sprawach:

1) Kiedy zostanie zabronione mie­
szkańcom domu Nr 1 przy ulicy 
Mickiewicza we Wrzeszczu — wysy­
pywanie śmieci po drugiej stronie u- 
licy, tuż przy chodniku? Nadmie­
niam, że nagromadzone sterty śmieci 
zatruwają swą cuchnącą wonią po­
wietrze tej dość ruchliwej ulicy, a 
roje much roznoszą zarazę. Najwyż­
szy cz3s, by ternu położyć kres.

2) Kiedy zostaną wydobyte ze sta­
wu — znajdującego się między dwor­
cem, a browarem we Wrzeszczu — 
drzewa, które zostały ścięte mniej 
więcej przed rokiem i do tej pory 
gniją we wspomnianym stawie? Czy 
nie szkoda marnujących się drzew?

i .j Przechodzień

Regulacja w Pszczółkach
już w najbliższych dniach

W związku z notatką jaka pojawi­
ła się w „Dzienniku Bałtyckim“ w 
dn. 27. 7. 49 p. t. „Kiedy nastąpi re­
gulacja“, Urząd Wojewódzki Gdań­
ski, Dział Rolnictwa i Reform Rol­
nych wyjaśnia, że na skutek wynik­
łych trudności, które musiały być u- 
stalone na szczeblu ministerialnym, 
prace regulacyjne w gr. Pszczółki, 
nie wyłączając samych Pszczółek, u- 
legly opóźnieniu.

Po ostatecznym usunięciu trudno­
ści, prace regulacyjne są w opraco­
waniu i projekty nanoszone będą cd 
sierpnia br, począwszy, tak, by w ter­
minie jesiennym mogły być ukoń­
czone.
Dyrektor Działu Rolnictwa i Reform 

Rolnych
mgr J. Łukaszewicz

Gdzie tu zbytek?
Przy ul. Wajdeloty we Wrzeszczu 

znajduie.się kamienica, której klatkę 
schodową i dach uszkodziła bomba, 
Na poddaszu tego domu zajmuję z 
żoną maleńkie mieszkanko (całość 
24 m. kwadr.), a właściwie pokój 
przegrodzony, przy czym jedna poło­
wa jest nieużyteczna, ponieważ aku­
rat nad nią jest uszkodzony dach i 
od dwóch lat leje się woda deszczo­
wa.

Początkowo sąsiedzi mieszkający 1 
niżej robili mi wymówki, że n'e pod­
stawiam naczyń pod lejącą się z su­
fitu wodę, która przecieka aż na niż­
sze piętra. Gdy się jednak przeko­
nali, że do tego trzeba «najmniej 
10 misek, postanowili zainstalować 
wr pokoju wannę, ja zaś wszystkie 
naczynia kuchenne. Znosiłem w spo­
koju ducha i wielkiej cierpliwości 
szykany pogody i sąsiadów, blagaiąc 
administratora o interwencję w Wy­
dziale Nieruchomości Miejskich. Cze 
kalem przychylnego rozpatrzenia 
sprawy, aż tu nagle dostałem od Za­
rządu Miejskiego wezwanie, żeby 
zapłacić podatek.,, od zbytku! Ze 
spokojem zniosłem i ten dopust i 
natychmiast złożyłem odwołanie, a

magistrat, zamiast przysłać dla zba­
dania sprawy komisję podatkową, 
nadesłał upomnienie z groźbą 
wszczęcia egzekucji.

Dla umorzenia tego podatku wę­
drowałem od administratora do ma­
gistratu i od magistratu do admini­
stratora i snrawy nie załatwiłem. 
Ciekaw jestem teraz, co zajmie eg­
zekutor u emeryta?

Proszę magistrat gdański o wska­
zanie drogj wyjścia z, tego błędnego 
koła.

Jan Nuszel, emeryt 

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Jan Partyka, Słupsk. „Wiadomości l

Statystycznych“ nie ma w sprzeda­
ży w księgarniach. Proszę się zwró­
cić o nadesłanie potrzebnego Panu 
numeru do Głównego Urzędu Staty­
stycznego, Warszawa, ul. Narbutta 
33. Odpowiedź na pytama, które 
Pan postawi.) znajdzie Pan wkrótce 
w naszej „Skrzynce porad praw­
nych".

Stały czytelnik ze Szczecina. Żą­
da Pan zbyt szybko odpowiedzi na 
swoje podanie. W żadnym urzędzie 
nie załatwiają spraw tak błyskawi­
cznie. Na pewno w najbliższych 
dniach otrzyman Pan odpowiedź.

H. Klimontowicz, Sopot. Opisany 
przez Pana obóz zajął tereny bez 
wiedzy władz szkolnych i harcer­
skich i został już stamtąd usunjęty.

Emocjonupącs zawHy mikm w Tczewie
W niedzielą 7 sierpnia br. na Stadionie "Miejskim v Tczewie 

rozpoczną się emocjonujące zawody mot cyklowe z udziałem dru­
żyn „Związkowca” (Gdańsk) oraz „Gwardii” z Gdańska i z Gdyni.

Publiczność tczewska, która j lepszego zawodnika ze wszyst 
dotychczas nie miała możności kich uczestników.
oglądania dobrych motocyMif tów 
w interesujących „okazać na 
żużlu, tym razem na pewno en­
tuzjazmować się będzie wysoka 
klasą zawodników, szczególnie ze 
„Związkowca”, którzy tydzień' te­
mu triumfowali na torze we Wroc­
ławiu.

Bieg rozegrany’ będzie w bie­
gach od 125 do 250 ccm. Na za­
kończenie rozegrany będzie „bieg 
zwycięzców”, który wyłoni naj-

Mistrzostwa
lekkoatletyczne

Moskiry
■ W Moskwie rozpoczęty się zawo­

dy lekkoatletyczne o drużynowe mi­
strzostwo stolicy Związku Radziec­
kiego.

W pierwszych dniach zawodów 
tytuły mistrzowskie zdobyli:

Mężczyźni: iOO m — Sticherew— 
10,7 sek., 800 m Pugaczewskj — 
1:54,8 min., kula: Tutiewicz — 15,39 
m (nowy rekord Moskwy), skok w 
dal — Wołkow — 6,99 ni. Kobiety: 
100 m Malszyna — 12,4 sek., 800 m 
Wasiljewa — 2:18,6 min., skok
wzwyż — Czudina — 1,63 ni.

Fakt, że nasi motocykliści coraz

tzęściej onwiedzają tory prowin 
cjonalne, zasiuguie na szczególne 
uznanie. Dzięki dobrej propagan­
dzie motocyklizmu możemy wy­
chować 1 w mniejszych ośrodkach 
dobrych zawodników ytg mo­
torowego.

Piłkarze m Stadionie r Gdym
Na Stadionie Miejskim w Gdy­

ni odbędzie się o godz. 16 mecz

Walka ppkarzy 
dwóch „ _

Na Stadionie Miejskim w Sopo­
cie rozegrany będzie w dniu dzi­
siejszym o godz. 18, interesujący 
mecz piłkarski pomiędzy „Ogni­
wem” (Sopot), a „Ogniwem” 
Gdańsk.

Spotkanie tych zespołów po­
przedzi o godz. 16 przedmecz dru 
gich drużyn.

Mecz bokserski 
w Sdywi

Dziś, tj. w niedzielę o godz. 19 w 
sali Urzędu Zatrudnienia w Gdyni 
na Grabówku odbędzie się mecz 
bokserski pomiędzy dr.uśmą 33 Bry­
gady SP (Grabówek) a KS Związ­
kowiec (Gdynia).

piłkarski pomiędzy „Kolejarzem” 
(Wybrzeże) a „Kolejarzem” IPoz- 
nań - Stęszew).

O godz. 14.30 przedmecz junio­
rów tych zespołów.

O godz. 18 na tym ssmym Sta­
dionie o mistrzostwo klasy B i 
awans do klasy A zmierzą się 
„Mir” (Gdynia) z „Olimpią” (El­
bląg).

Polska — CSP
w boksie
WARSZAWA (PAP). CzechosN 

wacki Związek Bokserski r.wrćcń 
się do PZB z prośbą o wyznaczę' 
nie terminu rewanżowego meczu 
CSR — Polska.

PZB zaproponował termin 8 gru 
dnia br. Ze względów propagando 
wych PZB projektuje rozegranie 
meczu międzypaństwowego w Lu 
blinie, a drugie spotkanie rozegra 
liby pięściarze czechosłowaccy w 
Rzeszowie.

Takty I nietakty
Co roku wraz z pierwszymi pro 

mieniam* słońca nad morzem 
zakwita \ stara lipa. Kwitnie ona 
we wszystkich zakątkach naszego 
500 - kilometrowego Wybrzeża 
wszędzie tam) gdzie mieszkają tu 
dzie prości 1 gdzie przebywają na 
wczasach „sławy” ze stolicy.

Lipa kwitnie od wczesnego se­
zonu do późnej jesieni. Mowa tu, 
oczywiście, o roślinie uprawianej 
troskliwie przez wszelkiego ro­
dzaju zespoły artystyczne. Od­
bywa się to mniej więcej tak: 
do Sopotu lub gdzie indziej przy­
jeżdża pan lub pani o mniej lub 
więcej znanym nazwisku aby, 
jak wiele ludzi w Polsce, spę­
dzić wczasy nad morzem. Z tą 
Gtinak różnicą, że przybywają 
oni na wczasy nie w ramach wy­
poczynku - . janizowanego przez 
związki zawodowe, lecz po pro­
stu prywatnie. Zamieszkują w 
wytwornym hotelu lub pensjona­
cie, snaceruja w ekscentrycznym 
ubraniu, jadają w drogich restau­
racjach 1 przesiadują w modnych 
kawiarniach. Tego rodzaju wcza­
sy są naturalnie kosztowne.

Dlatego pewnego dnia ne słu- 
| pach reklamowych „prowlncjonal 
Inej mieściny” ukazują się barw­
ne afisze, zapowiadające występ 
sławnego „ulubieńca publiczno­
ści”. Jak zwykle, nie brak ludzi 
spragnionych rozrywki, którzy pla 
cą słone ceny za bilety t wypeł­
niają salę, zwabieni mniej lub 
więcej znanym nazwiskiem- Wszy 
scy spodziewają się nowych me­

lodii, piosenek, dowcipów. Czło­
wiek pracuje cafv rok, więc ko; 
rzysta z okazji aby się rozerwać 
i odświeżyć.

Tymczasem wszystkie te szum­
nie reklamowane „gościnne wy­
stępy”, wywołują u widzów roz­
czarowanie. Co roku bowiem te 
same sławy powtarzają te same 
stare i oklepane kawały, recytu­
ją przedwojenne utwory, grają 
„szlagiery”, które są już od daw 
na wszystkim znane. Aż dziw bie 
rze, że ci ludzie niczego się nie 
chcą uczyć.

Niedawno słuchaliśmy starych 
i pornograficznych dowcipów Ha- 
nusza i Obarskiej, później bawllt 
nas znanymi z radia dowcipusz- 
kaml Bocheński. Chmurkowska 1 
Wiera Gran. Potem rozpoczęła 
się seria różnych „dźwięków i 
wydźwięków”. Teraz raczą nos 
swymi popisami stare „lwy sezo­
nowe”—Minkiewicz i Wiech, opo­
wiadając bajeczki, za które już 
dawno zainkasowall gotówkę w 
swoich redakcjach oraz upaja 
Fogg sentymentalnymi piosenka­
mi, które nam już śpiewały na­
sze nianie w kołyskach. Barwne 
afisze zapowiadają obecnie „No­
wych” 1000 taktów jazzowych, 
które po sprawdzeniu, okazały 
się... całkiem leciwe.

Drodzy „ulubieńcy”. Z chęcią 
przyjdziemy was zobaczyć i po­
dziwiać, chętnie zapłacimy za tę 
przyjemność, ale dajcie nam to 
war rzetelny. Coś nowego.

J. IŻYCKI.

Zasłużona kara dla plłkarzy-jumorów
Sprawa nieodpowiedniego zachowa 

bytu na Węgrzech, znalazła swój epilog 
dniu 2 bm.

Na podstawie sprawozdania delegata 
PZPN % międzypaństwowych zawodów 
Węgry — Polska, rozegranych w dniu 
tfł lipca br. w Debreczynie — oraz _ na 
skutek pisma, w którym opiekun węgier­
ski, przydzielony drużynie juniorów 
ski — daje wyraz niezadowolenia - z ich 
zachowania się, zarząd PZPN postanowił 
tikarań zawodników ZKS „Ogrtiwo-Craco- 
via” w Krakowie: Kozę — 6-mlesięczną 
Irskwalifikacją z Jednoczesnym pozbawie­
niem prawa reprezentowania barw Polski, 
v/zgl. Okręgu, tak w Waju, Jak i zagra­
nicą na okres 1 roku (do 8 sierpnia 1950 
roku).

Poświata — 6-tygodn dyskwalifikacją 
(od 0,8 do 18.9 49 r. włącznie) z jedno­
czesnym pozbawieniem prawa reprezento­
wania barw Polski, wzgl. Okręgu, tak w 
kraju, jak i za granicą do końca 1949

Kaszubę — naganą oraz pozbawie­
niem prawa piastowania godności kapita­
na reprezentacyjnej drużyny juniorów 
Polski do końca 1949 r.

nla się tun*orów polskich, podczas po- 
na ostatnim zebraniu zarządu PZPN w

Polski za wysoce sportowe zachowanie 
się na terenie Węgier, z okazji między- 
państwowych zawodów w Debreczynie.

lekkoatleci wtpmy startoią
w Katowiccch

3 i 4 września br. odbędą się w Ka­
towicach międzynarodowe zawody lekko­
atletyczne, z udziałem zawodników wę­
gierskich i czołowych lekkoatletów pol­
skich, Węgrzy nadesłali już skjad 12-o- 
so-bowej ekipy, którv orredstawia się na­
stępująco:

Bartha (100 m.)f Krivnnszky (400 m ), 
Garay (R00 t t.500 m.), Bakos (1500 m ), 
SziJagyi 13.0C0 i 5.000 m.), Kiss (skok
w dal, oszczep, trójskok i 110 m. ppł 1» 
Tiro a (200 m.j, Homonnat (tyczka}, Ne­
meth (młot} oraz kobiety: Oyarmatl (skok 
wzwyż l na 80 ra. ppl ) l Zsolnal (dysk}.

Zebranie piłkarzy
Pozostałych zawodników drużyny re­

prezentacyjnej juniorów zarząd _ PZPN 
uprzedził, że w raz-ie powtórzenia _ się 
niewłaściwego zachowania, zarząd PZPN 
wyciągnie najdalej idące konsekwencje 
statutowe.

Jednocześnie zarząd PZPN wyraził po­
dziękowanie zawodnikom I reprezentacji

Zrzeszenie sportowe ..Gward.a (Gdy­
nia) zawiadamia członków sekcji piłkar­
skiej, że zebranie informacyjne odbędzie 
się w lokalu klubowym, świetlica O.R. 
VI.O przy ul. Jana z Kolna w neniedzia- 
łek 8 sierpnia br. o godz. 19.00.

Zapisy członków przyjmuje w Komen­
dzie MO. III p. kol. Koltcniak.

/
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Czas mijał, a om rozmawiali dalej. Z po­

czątku kierowca ciężarówki raz po raz dawał 
sygnały, ale później uspokoił się i zaczął 
drzemać przy kierownicy. Żołnierze w cię­
żarówce śpiewali pieśni jedną po drugiej.

— Twój ojciec był niezwykłym człowie­
kiem, — powiedział Rebrikow. Nie trzeba 
płakać po nim. On tego nie lubił.

Milczeli dłuższą chwilę, a później Rebri- 
kow znów odezwał się:

— Jaka to szkoda że TjOwa zginął. Po­
szedł jako ochotnik. Nie chcieli go wziąć.

Przysłał mi list z frontu, bardzo piękny 
list... Taki, jak ćwiczenia, które nieraz pisał 
w szkole. Lowa pisał do mnie: „Wierzę, że 
życie będzie piękne...“.

— A ty wierzysz w to, — Wołodia?
— Wierzę! Twój ojciec także wierzył. 

Mówił do mnie: „Wiesz co, adiutancie, po
wojnie zacznie się nadzwyczajne życie!“.

— Ja też tego pragnę. Dlatego poszłam 
na front.

— Będzie, zobaczysz, — powiedział Re- 
brilcow z mocą. — Po chwili dodał: — czas 
na mnie, mamy kawał drogi przed sobą.

Podeszli do samochodu. Rebrikow powie­
dział żołnierzom:

— To jest córka naszego pułkownika, na­
szego „ojczulka“. *

Żołnierze niedowierzająco i w milczeniu __
patrzyli na nieznajoma dziewczynę. 3

r-
Naśladując pułkownika. Rebrikow zako-7" 

menderował: ^

— Żywo! Uwijać się... — zwracając się 
do szofera, zawołał: jazda!

Motor ciężarówki głośno zahuczał.
— Znasz numer polowej poczty?
— Znam, — odpowiedziała Nina.
— Weź na wszelki wypadek.
Nakreślił szybko pięć cyfr na skrawku 

papieru i podając jej, poczuł jak uścisnęła 
jego palce.

— Napiszesz? — zapytała Nina.
— Naturalnie. A ty?
— Na pewno. Pilnuj się!
Wsiadł do samochodu. Samochód ruszył 

z miejsca i od razu począł piąć się do góry 
szosą. Rebrikow otworzył drzwiczki, wychylił 
się z kabiny i spojrzał. Nina stała obok bra­
my ogrodu, po czym odwróciła się i poszła 
w głąb alei.

Rebrikow zatrzasnął drzwiczki, rozsiadł 
się na siedzeniu i zamknął oczy. „Spotkaliś­
my się...“ — pomyślał.

Jak nieoczekiwane losy zgotowało mu ży­
cie w samym jego zaraniu? Czy się jeszcze 
zobaczą? Co go czeka w przyszłości?

Naraz wyobraził sobie w jakich okolicz­
nościach i nastąpi to spotkanie: wojna się 
skończyła, w zalanej światłami sali Filhar­
monii koncertuje Nina. Przyjedzie nieocze­
kiwanie...

Żołnierze śpiewali w ciężarówce. Niekie­
dy dolatywały do niego poszczególne urywki 
piosenek.

Daleko my teraz, daleko... — śpiewali wy­
sokimi głosami.

Gdy otworzył oczy, samochód już wyje­
chał poza miasto i szybko mknął na zachód, 
obok wypalonych, fabrycznych budynków.

Naraz Rebrikow uprzytomnił sobie, że dy­
wizja zapewne zdążyła posunąć się naprzód 
co najmniej o sześćdziesiąt kilometrów. Po­
wiedział szoferowi:

—• Dodaj gazu, bracie. Przejmuję batalion.
Przed nimi widniały góry, ginące w zam­

glonej dali. Za górami leżały nowe, niezmie­
rzone stepowe przestrzenie.

KONIEC

«
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Pióro W twardych rękach
rydaje się nam, te o- 
• obecnie w Poisca du- 
«żo mówi się o morzu 
Si jego sprawach. Tro- 
dchę jest tak na praw- 
= dę, a trochę — wl»*'
;nie nam się wydaje, 

-i**®«" 'a' Niewątpliwie, w po­
równaniu do jakiego okresu P°P"“' 
niego mówi się i pisze bar?*° 'l„4ri 
Jednakże większość tej ak 'p'”°L 
ogranicza się terenowo do wy -
podczas gdy dla reszty kraju - 
zagadnienie sprowadza się PrI^. 
wszystkim do kweslii wyderzkl nad 
morze, co zresztą równie* połą 
jest z ryzykiem rozczarowania z 
czyny chociażby zlej W‘d '
my na przykładzie wielkich P Y 
ków literackich kraju, Jak mierne za­
interesowanie budzą sprawy mo

na° Wybrzeżu -"o* sprawach związa­

nych z morzem. Ale powstaje py 
nie: jak się to robi 1 kto to robi, - 
W tym cały sęk zagadnienia.

Głos majq f
„uczuciowcy

’ achlarz poruszanych 
3 spraw ,,morskich 
Sjest bardzo szeroki.
? Problemy polityczne 
: gospodarcze, nauko' 
Cwe, socjologiczne, li­

terackie, artystyczne, kulturalne
_ znajdują swoje odbicie w do-
*yć już obszernej literaturze 
przedmiotu.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
ta w znacznej większości przede 
wszystkim zabierają glos ludzie 
związani z pracą na morzu w spo­
sób uczuciowy, a w dużo mnisj- 
*zym stopniu wykształceniem i za­
wodem.

Nie ma najmniejszego powo 
iJu lekceważyć wkładu tych ludzi 
■uczuciowych"! jest on na ogół 

warto-ścioy , ja’ kolw« k niepoz- 
bawiony licznych błędów „młodo­
ści Nie można lekceważyć go 
tym bardziej, że sprawy morskie 
nie stanowią żadnego tabu, do­
stępnego tylko dla wybranych.

Gospodarze
Chodzi natomiast o to, 'że ob­

serwujemy w tej dziedzinie ziw 
ny i trudny do wytłumaczenia 
marazm ludzi zawodem i wy­
kształceniem związanych z pracą 
na morzu. Mowa tu przede- wszy- 
stkim o marynarzach i rybakach 
w szerokim zakresie tych ternu- 
nów.

Zdajemy sobie oczywiście spra- 
we z tego, że warunki ich pracy 
nie sprzyjają działalności pisar­
skie! zwłaszcza, ze wymaga una, 
nawet w wypadku relacjonowa­
nia osobiście przeżytych faktów, 
pogłębiania wiedzy w_ dziedzi­
nach z nimi związanych i ich pod­
budowy teoretycznej.

Niemniej jednak ludzie „uczu­
ciowi", którzy obecnie na te te­
maty piszą, również posiadają in­
ne, bardzo absorbujące zajęcia. 
Samo pisarstwo mało komu w 
Polsce zapewnia wystarczające u 
trzymanie, a szczególnie pisarstwo 
w dziedzinie marynistycznej, to­
też ludzie piszący nawet zawodo­
wo przeważnie pochłonięci 5ji 
pracą zarobkową, niemniej uciąż­
liwą i szarpiącą nerwy, niż praca 
marynarzy lub rybaków.

Marynarze i rybacy — zdawa­
łoby się — posiadają tę ogromną 
przewagę nad innymi, że codzien­
ne zajęcie nastręcza im mnóstwo 
materiału, bardzo łatwo „kapita­
lizującego się" w formie opowia­
dań, czy szkiców literackich o du­
żej wartości nie tylko w dziedzi­
nie czysto literackiej. Ten ogrom 
materiału pozostaje niewykorzy­
stany, lub znajduje ujście w nie­
znacznym zaledwie ułamku swych 
potencjalnych możliwości.

Zagubione pdrełki
Niejednokrotnie można P.rzf_- 

czvtuć w „Dzienniku Bałtyckim , 
lub w „Głosie Wybrzeża" krótkie 
reportaże, przedstawiające cieka­
we fragmenty połowow, podroży 
morskich, sposobu życia zalog. 
wrażeń doznanych w obcych„FT 
tach, doświadczeń z zetknięcie 
się z innymi ludźmi, pisane pi- 
autentycznych ludzi moraa.
które ł nich zawieraj* bardao in­

teresujące akcenty polityczne, 
gospodarcze, socjologiczne.
9 Rzecz cala polega na tym, że 
prawie zawsze kończy się na fra­
gmentach, urwany d i mepoglę- 
bionych. Mogą ona stanowić do 
skonałą pożywkę dla przyszłych 
autorów, ale zagubione r zapom­
niane w starych numerach gaze­
ty, w najlepszym razie świadczą 
0Y istniejących, a niewykorzysta­
nych możliwościach.

W związku z powyższym na­
suwa nam się sugestia, czy insty­
tucie wydawnicze, zamiast wzno- 
wiać malowartościowe pozycje 
marynistyczne, lub publikować 
nowe rzeczy o wątpliwej przydat­
ności, nie powinny zająć się wy­
dawaniem „źródeł", złożonych 
wla-nie z tych małych, fragmen­
tarycznych opisów, rozrzuconych 
po prasie codziennej i niektórych 
periodykach. Stanowić one mogą 
nie tylko pożyteczny zasób wia­

sne możliwości, lub zupełnie nie 
zdających sobie z nich sprawy.

Co na ło związki?
Powstaje jednocześnie druga 

sugestia. Czy związki „wodowe, 
qrupuj ące marynarzy i rybaków 
Sie powinny zająć się w ramach 
działalności kulturalnej sprawą 
aktywizacji na tym odcinku swych 
członków? Działalność związków 
zawodowych ma być wszechstron. 
na. Nie mogą one zaniedbywać 
obowiązków na polu tworzenia 
nowego dorobku kulturalnego, 
którego głównymi autorami byli­
by autentyczni ludzie pracy na 
morzu. Ze współpracy związków 
zawodowych z instytucjami wy­
dawniczymi wyniknąć powinny 
nowe dzieła, początkowo skr in­
ne zarówno w artystycznej war­
tości, jak i rozmiarach. Jednakże 
■mpuls z tej strony niewątpliwie

Ostatnie deszcze spowodowały istną „powódź" w naszych 
parkach i lasach. Nie ominęła ona także parku oliwskiego.

domości i wskazówek, ale rów­
nież duży walor artystyczny. 
Przyczynią się poza tym do roz­
budzenia ambicyj ich autorów, 
najczęściej niewierzących we wła­

da rezultaty, które znacznie prze 
wyższą dorobek dotychczasowy, 
w dużej jednak mierze składają­
cy się z dyletanckich, lub „rze­
mieślniczych" pozycyj.

Powiedzieliśmy już na wstępie, 
że dotychczasowego dorooku by­
najmniej nie lekceważymy, jak­
kolwiek jest on bardzo rozmaity, 
a na odcinku literatury pięknej 
bodaj rzadko wartościowy. Nale­
ży dążyć do tego, aby ludzie o- 
becnie piszący, nie zaniechali 
swej pracy pod warunkiem, że 
posiadane wiadomości teoretyczne 
i praktyczne będą stale pogłę­
biali.

Morscy 
korespondenci 

fabryczni
Ale najważniejszym zadaniem 

na odcinku wprowadzania żywio­
łu morza do naszego dorobku 
czysto literackiego, jak i politycz­
nego, gospodarczego, socjologicz­
nego, jest aktywizacja prawdzi­
wa ch ludzi pracy na morzu. Trze­
bi z nich wydobyć, chociażby w 
formie „korespondencji fabrycz­
nych" istotne elementy pracy na 
morzu i utrwalić w druku. Okres 
amatorstwa w pracy na zu
mamy już poza sobą, a w litera­
turze — nie.

Marynarze 1 rybacy — to naj­
bardziej rzucająca się w oczy 
grupa ludzi, których należy „wy­
eksploatować” poi tym kątem 
widzenia. Ale nie tylko o nich 
chodzi. Dotyczy to również stocz­
niowców, robotników fabryk i za­
kładów związanych z pracą na 
morzu, służby hydrograficznej, u- 
slug portowych, administracji 
morskiej. W swej ogromnej więk­
szości tkwią oni w głębokim śnie i 
nie stanowią rynku producentów. 
Mało tego, w bardzo małym sto­
pniu stanowią oni rynek odbior­
ców, co szczególnie ujemnie 
świadczy o dotychczasowej pręż­
ności tego elementu.

Wyrwać z apatii!
Słowa powyższe nie wypowie­

dziane zostały dla przyjemności 
krytyki. Stajały się one iotknąc 
problemu, którego przemilczał, nie 
należy. Bierna na ogół postawa 
„ludzi morza" w dziedzinach ży­
cia zbiorowego, wymagająca więk 
szego indywidualnego wysiłku, 
nie jest zjawiskiem świeżo od­
krytym. Ale nie jest też zjawis­
kiem wystarczająco zbadanym.

Dlatego powinniśmy się nim 
zająć i powinniśmy znaleźć spo­
soby rozwiązania problemu. Jeśli 
postępujemy stale na drodze re­
alizmu zarówno w nauce, jak i w 
sztuce, drogi tej musimy się 
trzymać również w dziedzinie 
nauki i sztuki, związanej z żywio­
łem morza. Ta dotychczasowa do­
mena pięknoduchów i amatorów 
nabrać nusi rumieńców realnego 
życia, kiedy przejdzie w ręce 
swych prawdziwych gospodarzy.

Trzeba tylko dopomóc im w 
wyrwaniu się z apatii i zastoju, 
które pokutują w środowisku 
morskim, jako puścizna czasów 
danych, „żywiołowego" narastania 
środowiska i błędów wychowania 

1 społecznego. a

FRANCISZEK FENIKOWSKI

/'Jitula r&woiueijjtM
Nie zasłonisz swych oczu 
przed czerwienią łuny, 
na tle której miecz wznosząc 
czerni się Syrena...
Głuchym werblem rozpaczy 
jękły ulic struny • 
jak gdyby uderzone 
palcami Szopena.

Bo te dni — to klawisze 
pod jego rękoma 
budzą podziemne echa, 
ożywiają głazy; 
płynie ponad dachami 
melodia znajoma 
jak wróżebny nad miastem 
krzyż Zygmunta Wazy.

Splątane, spieszne kroki, 
warkot kul i bębny...
W ślepe zaułki wbiegli 
z granatami ludzie, 
ręka w pięść się zaciska: 
kiedyż ton odrębny 
rozplącze zgiełk pasaży 
w czerwonej etiudzie?

To On bije w klawisze 
tragiczny, lecz dumny, 
płomień bucha spod dłoni — 
tony coraz krwawsze, 
aż król krzyż dźwigający 
w proch runą} z kolumny, 
runął tragizm. Stolica , 
wolna już na zawsze.

W. ANTONÓW

Droga w górę

Filozof angierski, Bertrand 2lU »ZeltHtte! kurtyiiV« 
Russel, napisał kilkanaście ksią i
żek, w których starał się ogar­
nąć i zanalizować całokształt 
podstawowych zagadn en 
współczesnych: życia rodzinne 
I obyczajów, polityki .tp.
Russel zaleca zreformować
świat, nie wychodząc poza ra 
mv dobrego, ukochanego przez 
siebie ładu mieszczańskiego.
Russel moralizuje, poucza, 
wskazuje drogę-

A teraz cóżbyście powiedzie­
li, przeczytawszy takie zdanie 
z wypowiedzi B. Russeia na ła 
mtmh londyńskiego dziennika:

„W ciągu krótkiego okresu 
czasu miałem nadzieję, że bom 
ba atomowa naprawdę uleczy 
świat, Jednakie rząd radziec­

ki zburzył niestety tę moją na­
dzieję”.

*

„New York Times” opubli­
kował utrzymany niemal w 
przyjacielskim tonie artykuł o 
Hiszpanii, którego autor, nie­
jaki Forley podkreśla, że „rząd 
Franco był pierwszym spośród 
państw neutralnych, który 
wstrzymał wysyłkę materiałów 
wojennych do Niemiec”- Dalej 
dziennikarz stwierdza, iż Fran­
co należy się uznanie za to, 
że zezwolił w czasie wojny na 
przejście przez terytorium, hi­
szpańskie 1.200 lotnikom ame­
rykańskim.

O tych niesprawdzonych zre 
sztą 1 nie popartych żadnymi

dowodami faktach autor arty­
kułu pamięta z zadziwiającą 
dokładnością. Nie wspomina 
natomiast ani słowa o osławio­
nej falangistowskiej „Błękitnej 
dywizji”, która zasłynęła z o- 
krncieństw w Rosji, o gościnie, 
udzielanej po dziś dzień zbrod 
nlarzom hitlerowskim, o tran- 
kistowskie.1 propozycji przyślą 
pienia do wojny po stronie Nie 
mieć i o tylu, tylu Innych do­
wodach haniebnego postępowa 
nia hiszpańskiego „fiihrera .

Pan Forley nie cierpi bynaj­
mniej na częściowy zanik pa­
mięci. Jest tylko, podobnie 
jak jego zwierzchnicy — cyni­
czny. To określenie bowiem 
charakteryzuje dzisiejszą „ra­
cję stanu” USA.

Anastazy Babaryldn spctkal się po 
raz pierwszy z Aleksandrem Czek- 
mariowem prawie 25 lat temu w fa­
bryce metahirgitznej Dnicpro-pie- 
trowska, gdy dopiero rozpoczyna! 
pracę. Przybył on do fabryki z nędz­
nej wioski białoruskiej. Malutki skra­
wek ziend, który posiadała rodzina 
Iiabarykinów nie był w stanie wyży­
wić licznej rodziny chłopskiej. Dlate­
go też ojciec Anasi.zego szedł co 
roku na zimę do fabryki. Ten ener­
giczny i pracowity relink był rów­
nież doskonałym robotnikiem - wal- 
cownikiem i łatwo znajdował pracę 
w każdym przedsiębiorstwie luitni 
czym.

Ale nawet obydwa zarody nie wy­
starczały Babarykinowl w Rosji car­
skiej na to, by mó^t dać synowi śre­
dnie wykształcenie. Dopiero w okre­
sie władzy radzieckiej wrota szkolne 
stanęły otworem dla Anastazego. 
Wstąpił on do szkoły zawodowej, a 
po jej ukończeniu zaczął pracować w 
oddziale cementowym Dniepropie- 
trowskie) huty metalowej. Pracując 
zawodowo uczy! się dalej, jako stu 
dent wieczorowego instytutu hutni 
czego.

Co wieczór po prary Babarykln 
szedł do instytutu z oddziału cemen­
towego. Droga wiodła przez oddział 
walcowniczy. Oczarowany potęgą ma 
szyn, nie mógł po prostu oderwać o 
czii od potężnych walcowni.

W owym czasie w oddziale walco­
wniczym pracował młody specjalista, 
inż. Aleksander Czcttniariow. Zwró 
dl on uwagę na żądnego wiedzy mło 
uzieńca. Znajomość zawarta wśród 
huku maszyn przerodziła sie w długo­
letnią współpracę twórczą. Nieba­
wem wydelegowano inżyniera. Czet- 
mariowa do pracy w instytucie hut­
niczym i w ten sposób stal się on 
nauczycielem i wychowawcą studen­
ta Babarykina.

Gdy Pnbr.rykin postanowił się spe 
cjałlzowaó w walcownictw'e, Czet- 
mariow pochwali! jego decyzję. W 
roku 1932 docent Czetmiariow \ u 
czeń jego Anastazy Babarykln który 
otrzyma! właśnie dyplom Inżyniera, 
uścisnęli sobfe dłonie na pożegnanie. 
Czetmariow pozostał w iattytucle, 
jako wykładowca, a jego uczeń wyje­
chał na Zaporoże, gdrle właśnie roz­

poczynano budowę wielkiego kombi­
natu hutniczego.

Czelmariow, który poświęcił się 
szkoleniu młodych specjalistów, nig­
dy nie traci) kontaktu z produkcją. 
Często można było go spotkać w wal 
cowniach fabryk diuepropietrow- 
s-kicli, ale najchętniej jeździł do fa­
bryki „Zaporożstal". Ciągnęła go tu­
taj nie tylko nowix*esna technika 
produkcji, ale i zainteresowanie pra­
cą człowieka, którego ongiś był pier­
wszym wychowawcą. Za każdym ra­
zem, gdy przyjeżdżał do fabryki, znaj 
dowal Babarykina na nowej coraz 
bardziej odpowiedzialnej placówce.

Pierwszą poważna próbą sd byt 
dla Babarykina udział w projektowa­
niu walcowni blachy.

W dniu uruchomienia oddziału zo­
stał on naczelnikiem walcowni, a po 
pewnym czasie stanął na czele całego 
oddziału walcowniczego, następnie 
zaś wszystkich oddziałów walcowni­
czych huty „Zaporotsta! .

Najazd hitlerowski przerwał pracę 
pokojową całego narodu radzieckie­
go. Zarówno Zaporoże, jak i Dnie- 
propletrowsk znalazły się w rękach 
zaborców niemieckich. Brak slow na 
opisanie straszliwych spustoszeń, któ­
re uirżeli dawni pracownicy buty po 
powrocie do Zaporoża, wyzwolone­
go już spod okupacji niemieckiej. 
Wydawało się, że lata całe miną, za­
nim rozpocznie sie nowe życie tam, 
gdzie były jedynie ruiny.

Nie zwlekając ani chwili, Babary- 
kin zaczął ponownie budować „Za­
porożstal'' — nowe przedsiębiorstwo, 
jeszcze wspanialsze i nowocześniej­
sze, niż dawne.

Powrócił do Dnlcpropiotrowska ró­
wnież i Aleksander Czetmariow. 
Podczas wojny jeszcze bardziej za­
cieśniła się więź między nauczycie­
lem a uczniem.

Gdy gazety opublikowały postano­
wienie rządu radzieckiego o przyzna­
nie nagród stalinowskich za r. 1948, 
na liście laureatów znalazły się naz­
wiska inżyniera Anastazego Bahary- 
kina i profesora Meksandra Czet- 
mariowa. Otrzymali oni obaj nagro­
dy za gruntowne udoskonalenie ino* 
tody produkowani* wa|ęów na ri- 
cnao.
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ZWYCZAJNY FAKT
Korespondent okręgowej gazety 

Andrzej Kulikow -wyjechał do re­
jonu z zadaniem napisania szkicu 
o Bohaterce Związku Radzieckiego 
ogniwowej kołchozu „Świt", Klau­
dii Szełkowej.

W środowisku kolegów po pió­
rze Kulikow uchodził za specjali­
stę od życiorysów. Potrafił zna­
leźć u każdego z opisywanych lu­
dzi właściwy mu „rodzyneczek", 
i, posługując się nim, stworzyć 
przejrzysty, sugestywny artykuł. 
Ludzie, o których pisał Kulikow, 
wychodzili u niego, jak mawiał

dy, rozpoczynający praktykę le­
karz?

— Nie — uśmiechnęła się.
— Agronom?
— Nia macie szczęścia, znowu 

pomyliliście się. Teraz ja zadam 
pytanie. Dlaczego sądzicie, że mu­
szę być nauczycielką, bibliotekar­
ką, lekarzem lub agronomem. Za­
pewne z powodu książek?

— Nie tylko. Wygląd zewnętrz­
ny, sposób wysławiania się...

— Cóż nadzwyczajnego w moim 
wyglądzie zewnętrznym?

— Jesteście ubrana ze smakiem,
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Ogniwo cnalaztono koło oplchlsrj«. Kobiety sortowały «lamo na ilew.

redaktor pisma „soczyści i nawet 
apetyczni”.

Przed zobaczeniem się z boha­
terką swojego przyszłego artykułu 
Kulikow koncypował w swej ży­
wej wyobraźni taki właśnie ,,ro- 
dzyneczek”, bez którego, jak mu 
się zdawało, szkic się nie uda. Wy­
obrażał sobie wygląd ogniwowej, o 
której wiedział tylko tyle, że jest 
bardzo młoda. „Klaudia Maksi- 
mowna Szelkowa — powtarzał w 
myśli. — Ciekawe, jaka ona jest? 
Ano, zobaczymy!

Po wyjściu z pociągu Kulikow 
przez pewien czas kroczył polną 
dróżką samotnie; dokoła widniały 
jeszcze gołe pola, niedawno uwol­
nione od śniegu. Pomyślał, że do­
brze byłoby spotkać kogoś z koł­
chozu i wypytać go o ogniwową.

Schodząc z góry ujrzał przed so­
bą młodą dziewczynę z pokaźną 
paczką w ręku. Szła powoli, często 
się zatrzymując.

Kulikow dupędził ją.
•— Czy przypadkiem nie do „Świ 

tu" zdążacie?
— A tam. Wy do nas?
— Do was. — Kulikow uprze­

dzająco wziął z r^k dziewczęcia 
paczkę, którą stanowiły związane 
książki. — Taka zamiana bagażu 
zadawala was, sądzę?

— Nie wiem czy was, ale mnie 
w zupełności — i, uśmiechając 
się, pokazała nabrzmiałe palce.

Dziennikarz spoglądał z ukosa na 
swą towarzyszkę. Miała na -obie 
futrzany żakiecik, spod kapelusza 
z dużym rondem wydostawały się 
warkocze. Twarzyczka była malut­
ka, zamyślona. „Turgieniewskie 
dziewczątko — pomyślał Kulikow.
— Ciekawe, co robi w kołchozie 
takie chucherko?”

Wreszcie przerwał milczenie;
— Idę, wiecie, i nudzę się. Do­

brze, że was spotkałem.
— Patrzcie, nie pożałujcie — po­

wiedziała, wskazując na paczkę z 
książkami — Drogi jeszcze sporo.

— Ukarzę was za to spotkanie
- żartobliwie powiedział Kulikow - 
i doniosę książki do samego do­
mu. Ale a propos. Czy Klaudię 
Szelkową znacie?

— Co — nieco. A cóż to, w go­
ścinę do niej wybraliście się?

— Jestem korespondentem okrę­
gowej gazety. Będę pisał o Szeł­
kowej.

— Romans, powieść czy poemat?
— Jesteście dowcipna — u- 

talechnał się Kulikow, —■ Od ra­
zu widać, że macie do czynienia 
z literaturą Nauczycielka zapew­
ne?

— Pomyliliście się...
— Bibliotekarka?
— Nie zgadllścla.

M Bit MłfflŁfc

rozmawiacie, jak człowiek inteli­
genckiej pracy. Nie usiłujcie mnie 
przekonywać...

Dziewczyna Toześmiała się;
— Jestem ubrana bardzo zwy­

czajnie. A co dotyczy mego wy­
sławiania się, nie ma w nim prze­
cież nic szczególnego. Ukończyłam 
tylko szkołę dziesięcioletnią. Mnie 
jeszcze trzeba uczy się i uczyć...

— Oczywiście — usiłował uspra­
wiedliwić się Kulikow. — Między, 
miastem a wsią zacierają się róż­
nice... Bardzobym chciał dowie-

do krzyźactwa zna­
czył pięknie a silnie w dziełach 
sztuki, którymi zdobił wnętrza 
swych reprezentacyjnych gma­
chów. W Dworze Artusa członko­
wie Mariackiej Ławy ufundowali 
obraz (Marcin Schoninck, r. 1536) 
przedstawiający oblężenie Mal­
borka (z r. 1460) przez wojska 
polskie i gdańskie, których godła 
orzeł Polski i herb Gdańska wid­
nieją na białych namiotach. 
Oglądać obraz ten można dziś w 
sali radnej Ratusza Staromiejskie­
go. Drugi obraz w Dworze Artu­
sa o tematyce przeciwkrzyżackiej 
(Łukasz Ewert, r. 1585) przedsta­
wiał pochód triumfalny króla Ka­
zimierza Jagiellończyka po zdo­
byciu Malborka. Obrazu tego, 
który prawdopodobnie także zo­
stał z Gdańska wywieziony, do­
tychczas nie odnaleziono.

W Ratuszu Prawomiejskim ró­
wnież było miejsce na sławienie 
pogromu Krzyżaków pod Grun­
waldem (r. 1410).

Bezimienny i niedatowany rę­
kopis (Biblioteka Miejska w 
Gdańsku) spisany w języku nie­
mieckim, a pochodzący z końca 
w. XVII, podaje szczegółowy o- 
pis wielkiego obrazu, opowiada­
jącego dzieje grunwaldzkiego po­
gromu. Litery alfabetu łacińskie­
go porządkują 23 pól obrazowych. 
W polu 24-tym była dedykacja. 
Treść poszczególnych obrazów i 
dedykacja podane w języku ła­
cińskim. Rękopis powtarza je in 
extenso. Oto ich przekład:
„A. Miasto Dąbrówno, o dwie mile od 

Grunwaldu odległe, przez Polaków 
spalone 1 i tiemią zrównane.

B. Polacy* pod wsią Grunwald obóz 
rozkładają,

C. Namiot króla polskiego. Król mszy 
św. słucha.

D. Witold przybywa do króla. Radzi, 
by zwyczajnych mu modłów zanie­
chał, bo nieprzyjaciela Już widać.

8, Witold wojska iwe, to Jest litwl- 
aów. Tatarów 1 Moskwicioów roi-
«txHi

dzieć się czegoś o Klaudii Szełko­
wej. Wciąż myślę, jaka ona jest?

— Ciekawe — zaśmiała się 
dziewczyna. — Idziecie ze mną — 
niesiecie moje książki, a interesu­
jecie się jakąś Szelkową. Mogła­
bym się obrazić.

— Tak, ale dotąd nawet nie 
przedstawiliście się. Nawet zawód 
swój ukrywacie przede mną. Nie 
wolno tak nadużywać Cierpliwości 
człowieka...

— ...który wziął na siebie tok 
ciężki obowiązek — przerwała. — 
Teraz mogę powiedzieć: jestem
kołchoźnicą. A książki — kupiłam. 
Zbieram bibliotekę, chociaż nie je­
stem bibliotekarką.

— A o Bohaterce nic nie powie­
cie?

— Mało ją znam jeszcze...
— Mieszkacie w jednej wsi. O- 

powiedzcie o niej coś szczegól­
nego, niezwykłego.

— Już nie ma czasu — uśmiech­
nęła się dziewczyna.

Weszli do wsi. Przy drugim do­
mu pożegnała się:

— Oto mój donn, dziękuję za po­
moc. Gcjy będziecie mieli czas — 
wstąpcie.

W zarządzie kołchozu rozczaro­
wano Kulikowa:

— Bohaterka jest w rejonie, na 
seminarium dla ogniwowych. Dziś, 
jutro wraca.-

— Będę czekał — oświadczył 
Kulikow prezesowi kołchozu. — 
Tymczasem porozmawiajmy o niej. 
Przypomnijcie sobie coś niezwyk­
łego... w jej wyglądzie, życiu...

— Niezwykłego? — zapytał prze 
wodniczący. — Nic niezwykłego 
u naszej Klaudii nie zauważyłem.

Rozmowa wyraźnie się nie kle­
iła. Wszystko, co mógł przypom­
nieć przewodniczący o Bohaterce, 
było bardzo zwykłe.

— Nie! — domagał się Kulikow.
— Jednakże przypomnijcie sobie 
jakiś wybitny fakt. Jakie są jej 
zainteresowania? Jak spędza czas 
swego wypoczynku?

—• Jakie zainteresowania? Wia­
domo — społeczne. A co do wypo­
czynku, nie przeszkadzamy jej. Wy 
poczywa jak chce.

— To wszystko nie to — upie­
rał 6ię Kulikow — potrzeba mi 
czegoś niezwykłego, nadzwyczaj­
nego. Rozumiecie, mnie jest po­
trzebny „rodzyneczek”...

Pomimo najszczerszej chęci prze 
wodniczący nie mögt zadowolić 
ciekawości dziennikarza. Klaudię 
Szelkową pamiętał jeszcze jako 
dziecko, na jego oczach rosła, u- 
czyla się, potem pozostając w 
kołchozie, rozpoczęła pracę jako 
ogniwowa i oto otrzymała wysoką 
godność Bohaterki Pracy Socjali­
stycznej za wysoki urodzaj psze­
nicy. Całe życie jej wydawało się 
przewodniczącemu zwykłe, takie 
samo, jak jego własne.

— Chodźmy do ogniwa Szelkowej
— zaproponował wreszcie. — Mo­
że koleżanki wiedzą o niej coś 
niezwykłego?

Ogniwo znaleziono kolo spich­
rza. Kobiety sortowały ziarno na 
siew. Przewodniczący przedstawił 
im Kulikowa i poszedł. Dziennikarz 
wyjaśnił powód swego przybycia:

— Opowiedzcie wszystko, co wie 
cie o swojej ogniwowej, Mnie in­
teresują szczególnie niezwykłe fak­
ty, wybitne...

— Nie ma o czym mówić — od­
powiedziały kobiety. — Order za 
nią mówi,..

— Pracowita jest Klaudia, dziel­
na...

— Lepszej nam nie potrzeba...
— A oto i ona. Przyjechała, naj­

droższa..,
Kulikow obejrzat się. Ku snich- 

rzowi zdążała dziewczyna w białej 
włochatej chuście na głowie, w 
długich butach. Poznał ją od razu. 
Gdy podeszła, zapytał z wyrzu­
tem:

— Dlaczegóż, Klaudia Maksimo- 
wa, nie przyznaliście się od razu?

— Nie chciałam was rozczaro­
wywać. Prosiliście ooowiedzieć coś 
szczególnego, niezwykłego. A ja 
iestem najzwyczajniejsza.

Kulikow wrócił z kołchozu 
„Świt" do redakcji obładowany 
faktami. Pomimo powściągliwości 
w rozmowie miejscowych ludzi — 
potrafił znaleźć „rodzyneczek", wy 
dobyć niezwykłe fakty z tycia og­
niwowej Szelkowej, na których za­
mierzał skonstruować swój szkic. 
Redaktorowi gazety bez entuzjaz­

mu opowiedział o spotkaniu w dro­
dze z Szelkową, o swojej pomył­
ce, i radził się, jak najkorzystniej 
wyzyskać w artykule niezwykłe 
fakty z życiorysu ogniwowej.

Redaktor, który zawsze cenił spo 
strzegawczość Kulikowa, powie­
dział:

— Tym razem daliście pudlo.,.
— Jakto? — zapytał zakłopota­

ny dziennikarz.
— Najważniejsza rzecz polega 

właśnie na tej waszej pomyłce. Na 
tym, że wzięliście ją omal nie za 
profeoora, a ona okazała się og­
niwową.

—• Nic w tym nie widzę ory­
ginalnego —- zaoponował Kulikow. 
— Zwyczajny, powszedni fakt. — 
Wprost jeszcze jedna ilustracja 
tego, że u nas zanikają przeciwień- 
siwa między fizyczną pracą, a umy 
słowa.

— Właśnie — powiedział redak­
tor. — W tym zwykłym fakcie za­
wiera się niezwyk'ość tematu. Ra­
dzę wam rozpocząć artykuł o Bo­
haterce Pracy Socjalistycznej wła­
śnie od opisu tego, jak fatalnie po­
myliliście się przy spotkaniu z nią. 
To będzie „rodzyneczkiem".

(Tłum. z tygodnika „Ogonlok" 
W. K.)

TEODOR ŚMTEŁOWSKI

JŁaduma w p(UreU
Białe kadłuby jachtów i kutry rybackie
Rwą — jak dzikie rumaki — łinowe wędzidła,
Prężą vr matowym słońcu sylwetki junackie.
I wydymają gniewnie śnieżnych żagli skrzydła

Tęsknota do dalekich budzi się podróży,
Zaklęta w horyzont tajemnicze dale..,
Przygodzie na spotkanie w towarzystwie burzy 
Myśl z przystani wyrusza radośnie, zuchwale...

Pluski modrych delfinów w zwrotnikowe noce... 
Jak w uczniowskim atlasie kipi egzotyką,
Wśród sieci południków serce się szamoce 
1 z Cookiem na biegunie banderę zatyka.

Skrzydła mew białych ściegiem zszywają toń
z niebem,

Co spienionym taranem w horyzont uderza, 
Niech w wodach twych przepastnych duszę

rozkolebię,
Bym rzucić mógł kotwicę w złoty piach nabrzeża.

Dziś sponad falochronu rzucam wzrok na redę, 
Gdzie kłębią się grzyw fale jak pod razem bata, 
I niby Kolumb orzę morze siną glebę,
Płynąc okrętem myśli naokoło świata.

Grunwald

zapomniany

F. Zyndram z Mas«ko*vlc wojska pol­
skie w sztuce wojennej zaprawione 
w szyki porządkuje.

G. Król słowami zachęty przemawia do 
wojska w bój idącego, gotów — 
Jak mówił — śmierć ponieść za 
słuszną sprawę ojczyzny.

H. Przybywają posłowie wielkiego mi­
strza Krzyżaków. Wręczają królo­
wi dwa obnażone miecze I tarcze, 
by miał * czym przeciw nim stawać.

I. Trąby 1 bębny pobudkę do bitwy
grają. f

K. Dwa działa na Polaków skierowań* 
żadnej szkody im nie czynią.

L. Zacięta walka.
M. Krzyżacy wszystkimi siłami nacie­

rają na prawe skrzydło jako słabsze.
N. Litwini I Talerzy straciwszy łącz­

ność z Polakami, ratują się szpetną 
ucieczką.

O. Same tylko trzy chorągwie smo­
leńskie, haniebną ucieczkę przekli­
nając, do Polaków wracają.

P. Królewska chorągiew pada i zaraz Ją 
w dzielnym natarciu odzvtkuja.

O- Dlpold z Kikierzyc, Łużyczanin, 
konno w największym Impecie na 
króla naciera. W tej chwili Zbig­
niew Oleśnicki, sekretarz królewski 
na dworze krakowskim, odważni®. 
*obą króla zasłania 1 włócznię mu 
podaje. Król włócznią atakującemu 
czoło przebija.

R. Wielki mistrz Ulryk, dosiadłszy bia­
łego konia, wojska swoje słowami
tUffex to Wisi wmyii.

S. Wielki misirz Ulryk wraz z innymi, 
z licznymi komturaml na ziemię się 
zwala.

T. Książęta — a to: szczecińskie, Kon­
rad zwany Białym książę oleśnickie, 
Kazimierz książę pomorskie, a także 1 
Krzysztof Resdorf, Ślązak, i wielu 
innych w Jeilstwo idą.

V. Nieprzyjaciół pad łych — Jeńców nie 
licząc — pięćdziesiąt 1 cztery ty­
siące, Jeńców tysięcy dziesięć.

X. Krzyżaków i książęta przed król« 
wiodą, bandery zdobyte składając. 
Lecz ci wszyscy, wiążąc się przy­
sięgą, wolno puszczeni. Witold zaś 
dwa książęta każe głową pokarać.

Y. Święty Stanisław, w czasie walki w 
Jasności obłoku zjawiony, zjednuje 
Polakom świetne zwycięstwo nad 
nieprzyjacielem.

Z. Sen króla zwiastujący nu pewność 
zwycięstwa.”
Na koniec, w polu 24-tyra:
,.Urodzony Krzysztof Aleksander Bo- 

niszewskt. Najjaśniejszego I Niezwycię­
żonego Zygmunta III, króla Polski i 
Szwecji, Najłaskawszego Pana wierny 
poddany i najniższy sługa.*' Po obu 
stronach tarcze herbowe, przy nich de­
wiza: ,,Honor Ojczyzny — Chluba Rodu”.

O tym grunwaldzkim obrazie,
ttóiea« tófls its ttJZRtt

Dlugoszowego opisu bitwy, daw­
no ślad zaginął. Czy to był ten 
obraz, który Jan Kazimierz miał 
ofiarować Danielowi Schultzowi, 
portreciście królów polskich (p. 
„Rejsy" r. 1948, Nr 24), a który 
miał być potem zawieszony w ra­
tuszu Prawego Miasta? Nie by­
łaby z tym sprzeczną informacja, 
jaką naitn daje autor bardzo cen­
nego rękopisu. Pisze bowiem o 
tym obrazie tak: „Tuż koło ko­
minka — wielki -prostokątny ob­
raz, kunsztownie , wymalowany 
prezentuje wielką bitwę pod Tan- 
nenbergiem" — tj. pod Grunwaldem 
— .prowadzoną przez króla Wła­
dysława Jagiełłę..." A dalej, w ję­
zyku łacińskim: „Obraz, czyli
przedstawienie walki z Krzyżaka­
mi, mianej z królem Polaków 
Władysławem Jagiełłą i jego 
wojskiem na ziemi Prusów w 
dzień Rozesłania Świętych Apo­
stołów w roku Zbawienia MCDX" 
(tj. 1410).

Kto był autorem tego obrazu 
nie wiadomo. Polegając na ręko­
pisie wiemy, że obraz ten bvł i 
fiarowany przez Krzysztofa Boni- 
szewskiego Zygmuntowi III. W 
spuściźnie po tym królu mógł go 
był otrzymać Jan Kazimierz — i 
od niego obraz mógł przejść w 
darze do ratusza.

Jak nas rękopis informu,e, 
obraz ten był zawieszony w Ra­
tuszu Prawomiejskim, w dawnej 
Sali Ławniczej, ostatnio nazywa­
nej Salą Białą. My ją może bę­
dziemy nazywali Salą Królewską, 
przez pamięć na jej dawny wy­
strój i po prawdopodobnym przy­
wróceniu jej tego historycznego 
charakteru. W sali tej, na miej­
scu najuroczystszym powinien 
się znów znaleźć obraz bitwy pod 
Grunwaldem. Właśnie tu w 
Gdańsku: bo w obrębie ziem pol­
skich miasto to zawsze było naj­
ważniejszym obiektem krzyżarko- 
pruskiej zaborczości.

Obrazem tym mógłby być 
„Grunwald" Matejki.

Jaa KUankL

List z Moskiuy

Występy artystów polskich w 
Moskwie cieszą się wielkim, powo­

dzeniem. Publiczność serdecznie przy 
jęła pierwsze tch występy na estra­
dzie wielkiej sali Konserwatorium 
Moskiewskiego. Koncert, w którym 
:bok gości polskich występowali wy 

bitni artyści radzieccy, był wyra em 
ścisłego związku bratnich kultur obu 
narodów.
W twórczości skrzypaczki i kom- 

pozytorki prof, konserwatorium war­
szawskiego Grażyny Bactwiczówny 
przejawia się dążenie do realizmu. 
W swym dorobku twórczyni ma c-na 
dwie symfonie, uwertury orkiestrowe 
oraz wiele utworów skrzypcowych. 
Wśród ostatnich jej dziel na uwag? 
zasługuje trzeci koncert na skrzypce 
z orkiestrą, napisany w roku 1948. 
LI podstaw tego utworu !eża motywy 
polskich pieśni ludowych. Publicz­
ność moskiewska usłyszała ten kon­
cert w wykonaniu kempozyforkj w 
ramach koncertu symfonicznego w 
sali letniej Ertnitage‘u. Niewątpliwym 
sukcesem były tańce polskie na 
skrzypce, wykonane przez Grażyn? 
Bacewiczównę na estradzie wielkie) 
sali Konserwatorium.

Za jednego z najlepszych w Polsce 
oedagogów - pianistów uchodzi pro­
fesor Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Krakowie, Jan Hoffman. N>emniei- 
szym rozgłosem cieszy się on jako 
wykonawca - koncertmistrz. Ten wni­
kliwy interpretator utworów klasycz­
nych jest jednocześnie doskonałym 
popularyzatorem najlepszych dz.eł 
współczesnej muzyki polskiej,

Nazwisko laureata międzynarodo- , 
wego konkursu chopinowskiego, pro­
fesora Wyższej Szkoły Muzycznej W 
Poznaniu, Stanisława Szpinalskiego 
wymienia się obecnie w szeregu naj­
lepszych pianistów Polski. Ogromny 
talent muzyczny, mistrzostwo wirtuo- , 
zowskie, imponujący repertuar arty- ’) 
sty zapewniają mu rozgłos nie tylko 
w Polsce, lecz i za granicą. Wię® 
artysty polskiego z rosyjską kultur? 
muzyczną datuje się z okresu jego 
studiów u profesora K. Igumnowa w 
Konserwatorium Moskiewskim. W r* 
pertuarze Szpinalskiego znajdujemy 
wiele utworów klasyków rosyjskich 
oraz kompozytoró— radzieckich. Jest 
on najlepszym w Polsce wykonawcą 
koncertu fortepianowego A. Chacza­
turiana oraz utworów fortepianowych 
Prokofiewa, Szostakowicza i innych.

Solistka Polskiego Radia, Mań* 
Drewniakówna, poświęca wiele enef; 
gii propagandzie polskiej twórczość1 
wokalnej na falach eteru. Zna on* 
doskonale folklor i jest jego namiętną 
wielbicielką: zbiera ona i zapisuj* 
najlepsze utwory muzyld ludowej,

Do utalentowanych przedstawicieli 
młodych śpiewaków polskich należy 
solista Śląskiej Opery Państwowej W 
Katowicach, Bogdan Paprocki, do­
skonały interpretator głównych partit 
tenorowych w operach klasycznych. 
Artysta zdobył sobie wielką popular­
ność jako wykonawca pcpularr th 
ról operowych (rola Jontka w „Hal­
ce" Moniuszki i inne).

Solista Poznańskiej Operą' Pań­
stwowej, Jerzy Adamczewski, posia­
da bogaty repertuar operowy. Znają* 
doskonale język rosyjski, wykonuje 
on często i z powodzeniem arie * 
oper naszych klasyków. Do ulubio­
nych pozycji w repertuarze śpiewak* 
należy partia Roberta z opery Czai" 
Kowskiego „Jolanta". W pierwszym 
koncercie w wielkiej sali Konserw** 
toriirm wykonał on tę właśnie arię- 

Wraz z grupą solistów przviechalj 
do Mosin«’ profesorowie Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Łodzi, akonipa- 
niatorzyr Kiejstut Bacewicz i Włady­
sław Raczkowski. Łączą cni działał- f 
ność odtwórczą z pedagogiczną, wy­
kładając historię sztuki, harmonię 1 
inne .przedmioty teoretyczno-muzyc®* 
ne. Prof. Raczkowski jest ponadt1 
dyrygentem szkolnych zespołów chó­
ralnych.

Obok koncertów w wielkich salach 
koncertowych stolicy muzycy polscf 
występują również w klubach -ob** 
niczych oraz na estradach pod 8°“ 
lym niebem w parkach stolicy.

Niedawno gości polskich przyi? 
serdecznie robotnicy i Inżynierów1 
fabryk) samochodów im. Stalina, k* 
rzy zapełnili szczelnie sale PalaC 
Kultury. Dwa dni późniei artyści wV* 
stąpili na estradzie letniej Ermitage 

Po występach w stolice grupa wy 
konawców polskich wyjedzie na tour’ 
neę pc Związku Radzieckim.

K, ALKSANRBÖ^
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ALFRED ŚWIERKOSZ

Bursztynowe dzieje
, „„ u„„i; wniosków o których! Najstarsza przetwórnia bursztydsiebiorczy i odważni kup- nym materiałem. Ludzie zna rz ’ mówić bez uśmiechu. |nu znajdowała się w Bruges w

dsiębiorczy . ki Po (Włochy) nosili korale bur nie m . bursztyn za me-1 Belgii. Przetwórnia ta wspomni
e-rłirnrt-łAro ip.o środek uzdrawia ...   * „; a inet in» w rnkn 1 d02. lako ,,P?

Przedsiębiorczy 1 odważni kup 
cy feniccy, byli prawdopodobnie 
pierwszymi żeglarzami, którzy 
znaleźli się po drugiej gronie 
słupów Herkulesa l zetknęli się z 
bursztynem jako towarem han
i wymiany. . , , .

Pewnym jest, że na wiele lat 
przed narodzeniem Chrystusa bur­
sztyn był powszechnie znany w 
centrum kultury świata starozyt-

neoo skupiającego się dokoła 
Morza śródziemnego. 
no bursztynowi pewne działania 
uzdrawiające, używano go 
amuletu i ozdo-by. w,ka™'ąhA 
to liczne znaleziska w grobach 
królewskich w Mykenach.

Magiczna żywica
Dokoła tajemniczej żywicy, z 

którą zawsze gdzieś stykali się lu 
dzie i narody — snuła się legen­
da, że bursztyn jest P^odzen^
boskiego że może on dzmłac.^
drawiająco, ze czyni .
niezwyciężonym, albo Pr^J 
no podonnie jak mar^e 
przedmioty natury. Dlatego Og 
mius celtycki Herkules nosił: kim 
z bursztynu p.zy pomocy którego 
porywał ludzi a sobą. . Atleta 

Milo z Kroton posługiwał się 
w grach olimpijskich ^
lektoria", a więc amuletenn wyko_ 
nanym z bursztynu, który P 
nial mu zwycięstwo. L

Ta wiara w silę Bursztynu 
wpłynęła zapewne na zwyczaj oz- 

b lia bursztynem starożytnych 
tarcz i broni. Bursztynami obwie­
szano nawet sieci amfiteatru, aby 
w ten sposób zabezpieczyć się 
przed dzikimi zwierzętami, wystę­
pującymi w czasie przedstawień.

Lekarstwo, którego 
używał Luter

TaKże medycyna wkrótce po­
częła posługiwać się tym dziw-

tu ru «wij/ ------------
sztynowe jako środek uzdrawia 
jący tarczycę. Kalistratos określ 
bursztyn noszony na szyi, jako 
nieć enione lekarstwo przeciw 
różnego rodzaju febrom, a nąwe 
przypisujeymu dzia ame pro 1 
tyczne. Inni twierdzą, ze bursztyn 
roztarty i zmieszany z miota ł 
olejkiem różanym posiada w asci 
wości uzdrawiające chorobY °“U 

uszu, a rozpuszczony w wodzie 
ma po wypiciu wywierać kojący 
wpływ na dolegliwości żołądka, 
kiszek i pęcherza.

Luter, który cierpiał na karnie^ 
nie żółciowe otrzymał od księcia 
Albrechta biały bursztyn, z życze­
niami by dobry kamień wypę- 

' eL ziy\ Przekonanie, ze
bursztyn może usunąć napuchmę- 
cia mlgdalków ora* ułatwić 
lrnwanie u dzieci, ze pachnący 
dym powstały przy spaleniu bur 
sltvnu działa uzdrawiająco na 
bóle reumatyczne — utrzymało się 
do dnia dzisiejszego, szczególnie 
wśród mieszkańców Kaszub.

. można mówić bez uśmiechu. |nu znajuowaia s.ą w 
Jedni uważali bursztyn za me-1 Belgii. Przetwórnia ta 

tal. Inni jak np. Andrzej Aunfa- jest juz w roku 1302, jako „Pater 
,er medyk z Królewca, rektor noster maker . (Nazywano ją tak 

Albertinum, oraz niejaki Seweryn dlatego, gdyż bursztyn przerabia- 
Goebel, również lekarz, jeszcze w no tylko na paciorki do rozah 
nolowie XVI wieku zaliczali bur- ców). Nazwa ta przeszłą potem 
sztyn do pewnego rodzaju wosku na wszystkie inne wytwornie bu 
górskiego. Wszystkie te teorie, sztynowe.
oraz praca uczonego niemieckiego Tafc olbrZymia odległość wy 
Hassego z XVIII wieku, który Lwbrnj „Pater nosier maker" w 
twierdził, że Pomorze jako kraina es od miejsCi gdzie■ bursztyn
złoży bursztynowych była niegdyś
rajem i kolebką ludzkości — mel V

Prawda i banialuki
Nadzwyczajne właściwości bur­

sztynu od dawna były powodem 
wysyłania ekspedycji na tereny 
północne.

i aj cl n > '‘■'"'-■'-i . ,
posiadają naturalnie żadnej nau-l 
kowej wartości. Dowodzą one je­
dnak, jak bardzo bursztyn przez 
wiele stuleci zajmował fantazję | 
ludzką.

Źródło krzyżackiego 
dochodu

Wartość bursztynu w ciągu 
wieków stale wzrastała. Wzrasta­
ło i zapotrzebowanie. Produkt ten 
więc zwróci! uwagę władców Po­
morza. Początkowo zbieranie i 
handel bursztynem byt wolnY' byl wydobywany, tłumaczy łl5 
Wkrótce jednak książęta ą ' or-| chytrością Zakonu .trzyiżr 9°- 
scy wydali edykty, mocą którycbkąóry w ten sposób zabezpieczali 
poddani utracili prawo zbierania . od potajemnej sprzedaży zna- 
burszlynów dla siebie. Znaleziony lezion, qo bursztynu. Dopiero po 
bursztyn musiał być sprzedawany upadku Zakonu, na terenach obti- 
księciu. ..Itujących w bursztyn zaczę Y wy

Krzyżacy po zdobyciu Sambii rastać jedna wytwórnia po dni- 
naipierw wydzierżawili Prawo|mej, Gdańsk dzierżył prym. Wa- 
zbierania bursztynów biskupowi! runk(em przyjęcia do warsztatu 
Sambii, następnie, rybakom ydań- bursztyniarskiegc było: dobie n- 

'' ' -----‘"""‘t1 LKJ> 1 ; r, mipna rrarma D
oaiuviz, —--Xi----- . -z ^ ^ DUrsziVinai&^icy^ - j' ~ ■
skim, później klasztorowi rodzenie, nienaganne prowadzenie
Cystę sów w Oliwie, a w końcu . j obywatelstwo gdańskie. Dla 
sami przejęli całą korzyść ze Hue- skania mistrzostwa w tym ta­
rcia bursztynu. Edykt książąt po- cllu naieżaIo odrobić jeden funt 
morskich uzupełnili na swój spo- bursztynu i wytworzyć z mego 
sób, żądając pod grozą najostrzej-] nare 0zd<

t .1________Kn rcztV.DI

Ratusi priy Długim Targu

Tacyt v sławnych dziełach mó­
wi, te na prawym brzegu Morza 
Bałtyckiego osiedliło się Plem G 
u którego można się zaopatrywa 
w bursztyn. Członkowie tego ple
Ł“ «y» »p'v«f
scach morza bursztyn, lub zbie 
rali go na wydmach. Tacyt okre­
śla bursztyn jako ..succmum 
jest żywicę drzewną. To calk.em 
zresztą słuszne przypuszczenie 
piera^ię na licznych wypadkacL 
wylcrycia w bursztynie. owadow.

YNatomiast ludzie średniowie­
cza skłonni do fantastycznosci,

morskicn uzupeuun im = -r-- bursztynu i wynYwn.,- - — —
sób, żądając pod grozą najostrzej-1 rf 0zdób oraz przedmiotów u
szych kar oddawanie bursztynu Uytkowych. 
specjalnym urzędnikom zakun-_________
s^tyn wyczki i’odsylaTr do głó-|TADEUSZ KWAŚNIEWSKI 

wnych zbiornic krzyżackich wr 
Gdańsku i Oliwie.

Kary za nieoddawame burszty- 
nu były drakońskie. Masowo sto­
sowano karę. przywiązywania do __
fosTobcinanoStt;’rręce,nwzględ- Ju. Arystoteles zwrócił wag« I tunek nowy, tf'® Sjjj;
nie by mieszkaniec brzegu juz | c_ ,0Y-Ć świata organicznego ki przechodzą w drugie, z) leże 
nigdy bursztynu nie zbiera! - . ws^a} formy przejściowe po- Jedne gatunki Pfzechodzą 
wylupywano mu oczy. między organizmami. | gie, p^eto wszystkie gatunk^ą

Takie rygorystyczne i okru ne -17 r»T7.vn<

Gdańsku. Do artykułu 
na «tr. 2.

(Grunwald zapomniany"
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TAJEMNICE ŻYCIA
. . . _„i_.v ....»„»I i„„„v nnwv ■zatem jedne aatun- znachodza się w potomstwie

»Sł.
>

cSioiaiótocL

Tinr IVWOOD. W Hollywood nakręcany Jest obecnie film 
7 dzikiego Zachodu ', w którym bierze udział kilku Indian. 
u "6 w trakcie nagrywania jednej ze scen potrzebne byio 
ksTrzelanie z luku, okazało się, że Indian uczyć musi te] 
sztuki... biały człowiek.

TOKIO. Po raz pierwszy od 5 lat otwarto 
ponownie w Japonii piwiarnie. Kobiety ja­
pońskie, które po ostatniej wojnie uzy­
skały pełną emancypację, zapragnęły po­
kazać mężczyznom, że nie ustępują im na 
żadnym polu. W rezultacie tej groźnej de­
cyzji w piwiarniach przeważa klientela 
damska. Japonki z wdziękiem wychylają 
ogromne kufle, usiłując nadrobić stracone 
lata, kiedy nie znały jeszcze tego wspa­
niałego napoju.

. ,rv innK William Olsen z Nowego Jorku wyna- NOWY JORK. VY mechaniczną matką". Maszyna me 
lazł maszyn?, ktc‘irdbowaIia aie wynalazca twierdzi, ze „me- 
została jeszcze ^YPr°brznie ułalwi życie kobietom, które mu- 
rhanlczua matka z - 0Dieki. Płacz dziecka uruchomi pa- 

, zostawiać dz’eci ldre ogrzeją butelkę i wsuną ją dziecku 
sztucznych rąk, odpowiedniej temperatuiy. Jeżeli

w usta po nagrzaniu ” a^‘drliga pa,a rąk zmieni piclusz- 
dziecko nie Prffa" kolvsanką. Jeżeli i to nie wystarczy, — 
kt i nastawi płytę 1 k .Y, jy^ę w ruch obrotow', t dziecko 
trzecia para rąk wPr która tak je oszołomi, ze zaśnie na- 
najdzie się w karuzel ' vszIość pokaże, He w tej pięknej 
ychmiast. Oczywiści e^hańskiej reklamy.

laKie ryguiyoiiwi.v » 
zastosowanie edyktu wpłynęło na 
bardzo wrogie nastawienie ludno­
ści tubylczej do Krzyżaków. W 
istniejących do dziś legendach lud 
Warmii i Kaszub wspomina o za­
męczonym przez Krzyżaków woj 
cie polskim, który w czasie burz 
liwych nocy obchodzi wybrzeże 
i 'żali Się: „Na Boga — burskJ^ 
to dar Boży, wolno go mieć Kaz-
demu!”

Ostre zarządzenia krzyżackie, 
stosowanie tortur, zorganizowanie 
specjalnej straży złożonej z jeźdź­
ców nadbrzeżnych i późniejsze są­
dy bursztynowe pozwoliły Krzy­
żakom stworzyć z bursztynu glow 
ne źródło dochodu.. Żako., sprze­
dawał bursztyn w olbrzymich ilo­
ściach tokarzom w Bruges i Lu-
bece. * i

Dopiero w końcu XV wieku 
wywalczy! sobie Gdańsk PM wo do 
własnej przeróbki bursztynu. 
Zmianom uległy też wtedy ustawy 
krzyżackie.

Wiek 17 przynosi poważne 
zdobycze na polu wiedzy biolo­
gicznej. Harvey odkrywa w roku 
1619 krążenie krwi oraz dowodzi, 
że „omne vivum ex ovo' ■

Redl wykazuje, że «amorództ- 
wo (w pojęciu Arystotelesa) me 
istnieje, Loenwenhock dzięki wy­
nalezieniu mikroskopu odkrywa 
ustroje mikroskopowe, a Malpig­
hi, Swommerdom, Linneusz i 
Cuvier rozszerzają widnokręg wie 
dzy przyrodniczej, przygotowu­
jąc ściślejszy grunt do badań nad 
ewolucją organizmów-

Pater noster maker
Krzyżacy nie prowadzi! ob

1 7 • t____r»n nrłaęriA

yiŁ, ■_»w w i
ze subą spokrewnione, świat zwie 
rzęcy jest Jedną rodziną, 3) ten 
proces przemiany jest bardzo po* 
wolny, dla oka ludzkiego niedo 
strzegalny, podobnie Jak powsta­
wanie osadu na dnie oceanu. Po­
nieważ zmian tych się nie wodzi, 
sądzi się, że ich w ogóle nie ma 
On też uważany jest za twórcę 
,tdel ewolucji", którą ostatecz­

nie rozwija i uzasadnia Karol 
Darwin.

ŚWIAT ZWIERZĘCY 
JEDNĄ RODZINĄ 

Linneusz i Covier hołdowali 
„idei stałości gatunków', której 
przeciwnikiem był współcześnie
żyjący Lamarck.

Zapatrywania Lamarcka opiera­
ją się ogólnie o trzy tezy: l) ga­
tunek zmienia się pod wpływem 
warunków bytu, a zmiana ta mo- 

- że doprowadzić do przeistoczenia
, cia i TirtckrUr nrfurętaip. OB.“

bajce prawdy, a

BRATYSŁAWA. Zdenek VrCjialaJa 
sławy ukończył niedawno 
uczczenia tej uroczystości ' 
niósł z ziemi do góry pianino, n 
siedziało trzech mężczyzn. NalwY P XJL 
szczać, że tak krzepki solenizant dożyją 
wieku Matuzalema, jeżeli przy 7 
czuje się jak młodzieniec,

HAMBURG. Dwa] “^“‘yTeficöw'^P^jS1 
nłe znajdowali się w obozie dla.■ e Lywatne sprawy, 
sobą i opowiedzieli sobie nawzajem sw°) P Y mieście,
Okazało się, te nie tylko mieszkają w y ^et mają tę 
na tej samej ulicy i w tym samym domu ale naw

hsss rwsrs - f
muPsi sTę Sślećf którego wolt Obaj oficerowie czekają 
wc5ż jeszcze na decyzję niezdecydowanej panŁ

Krzviacv nie prowadzili ob- że doprowadzić do przeistoczenia wCl 
róbki bursztynu na własną rękę.|się gatunku i wtedy powstaje ga-‘tym prócz cech

DZIEDZICZNOŚĆ I ZMIENNOŚĆ 
W rozważaniach swych wycho­

dzi angielski uczony z dwóch 
praw: dziedziczność 1 zmienność 
Prawo dziedziczności stwierdza, 
że potomstwo dziedziczy po ro­
dzicach cechy fizyczne i psychicz 
ne, jak znamiona gatunkowe, a 
więc kolor włosów, oczu, wzrost, 
zdrowie, pewne choroby, gesty 
itp. Bardzo często dziedziczenie 
tych cech, może ujawnić się do­
piero w drugim, trzecim, a na­
wet późniejszym pokoleniu. Poza 

' —’ dziedziczności,

znachodzą się w potomstwie ce­
chy indywioualne nie odziedzi­
czone po rodzicach (ludzi, zwie­
rząt, roślin). Dzieje się to pra­
wem zmienności. Dzięki pra­
wom dziedziczności i zmienności 
stosuje człowiek dobór sztuczny, 
za pomocą którego otrzymuje no­
we gatunki roślin oraz nowe ga­
tunki i rasy zwierząt.

Podobnie jak dobór sztuczny, 
odbywa się dobór naturalny, 2 
tą różnicą, że pierwszy stosowa­
ny jest przez człowieka, drugi 
odbywa się =am przez się: pierw­
szy utrwala cechy korzystne 
dla hodowcy, drugi utrwala ce­
chy korzystne dla danego orga­
nizmu.

Ważną rolę w doborze natural­
nym odgrywa walka o byt.

W walce tej zwycięża za­
wsze silniejszy ‘ chyUzej- 
szy, a więc najlepiej przystoso­
wany do danych warunków. Or­
ganizacja ustrojów zwierzęcych 1

I. OSIPOW 
Członek Tow. geogr. ZSRR.ciuucrv e-'- e»**----------

Korektor mapy śmiata
„ .. j —i. i(un widslfi. W czerwcu 1849 roku po raz Już w połowie -wieku XVII dot
Przed 100 laty 3 sierpni* 1849 

r. żeglarz rosyjski, Gennadi Niev/ie. 
ski, dokonał wielk'ego odkrycia geo 
graficznego. Badając wschodnie wy­
brzeża Rosji oukrył cieśninę, oddzie­
lającą wyspę Sachalin od kontynentu 
azjatyckiego. .

Trzech słynnych podróżników: An­
glik — Browton, Francuz — Lape- 
rouse i żeglarz rosyjski, Kruzensztem, 
zapewniało, że Sachalin jest półwy- 
spem. Każdy z nich czynił bezsku­
teczne próby oplynięcia tego półwy­
spu od strony zachodniej. Dopiero 
Niewielski rozwiał legendę, która dlu 
go wprowadzała w błąd żeglarey 
i geografów ub. stulecia.

Gennadi Niewielski urodził się w 
roku 1813. Po ukończeniu szkoły ma­
rynarki został w roku 1832 miczma 
nem i odbywa’ coroczne podrożę 
morskie na statkach rosyjskich po mo 
rzu Bałtyckim, Północnym i Be m.

Niewielski był jednym z bardziej 
wykształconych oficerów rosyjskich 
tej epoki. Interesował się on jeszcze 
w latach szkolnych badaniem odda­
lonych krańców Rosji, a zwłaszcza 
zagadką Sachalin«. Postanowił więc 
pesw dć sie zbadaniu tego dalekie­
go zakatka Rosji. Uwagę jego przy­
ciągała 'też wielka rzeka Amur. Nie­
wielkiemu wydawało się nieprawdo­
podobne, by rzeka ta me posiadała 
ujścia do morza Ochockiego.

21 sierpnia ‘-848 roku wypłynął z 
Krorwztadtu rtatek tnm>«towy „Ba,
Isi“. kt&m dteafaiiH HiaUw N»-

wielski. W czerwcu 1849 roku po raz 
pierwszy w historii .eglugi statek zbli 
żył się do limanu Amurskiego od stro 
ny morza. Niewielski przystąpił do 
wykonania pierwszej części zadania, 
jakie wyznaczył ekspedycji: postano­
wił zbadać ujście Amuru i wyjaśnić, 
czy rzeka ta pos'ada dostępni dla 
okrętów ujście do morał W tym 
celu na szalujaie wyprawił s:ę w głąb 
limanu Amurskiego. 12 dni trwała ta 
ryzykowna podróż. Niewielski prze­
płynął w ten sposób wzdłuż brzegu 
kontynentu Azjatyckiego do najwęż­
szego miejsca cieściiny Tatarskiej. 
Posuwając sie na południe dotarł do 
punktu, w którym swego czasu za­
trzymali się i skąd. popłynęli z po­
wrotem Laperouse i Browton. Dzię­
ki temu Nietrielski przekonał, się nie 
tylko, że Amur posiada ujście do 
morza, lecz również odkrył cieśninę, 
oddzielającą Sachalin od lądu, która 
otrzymała w następstwie jego nazwi-

Podróżc badawcze Niewielsl. ego 
oddały Rosji nieocenioną przysługę. 
Od tej drwi.1 ogromny kraj Dalekie­
go Wschodu otrzymał przez rzekę 
Amur dojście do morza Ochockie- 
go.

Równocześnie Niewielski i jego to 
warzysze podróży — porucznik YC-0- 
dniak, por. Rudanowski, Kapitan szta­
bowy' Korsaków i inni powadzi!1 
badania na wyspie Sachalin.

Żeglarza rosyjscy, na długo przed
wńfe ■» adultó:

Już w połowie w'eku XVII dotarł 
tam podróżnik rosyjski, Wasyli Po- 
jarkow. Przebywali również na Sa- 
chalinie uczestnicy Wielkiej Ekspe­
dycji Północnej, projektowanej jesz­
cze przez Piotra I., a zrealizował ej 

pierwszej połowie XVIII wieku
Dopiero jednak po wyprawie żeglar­
skiej Niewielski ego, Sachalin prze­
stał być białą plamą na m.lpie. .Nie­
wielski sprowadził tutaj ludność ro­
syjską, badał bogactwa naturalne wy­
spy, odkrył pokłady węgla kamien­
nego, studiował właściwości klima­
tyczne i geologiczne Sachalinu.

W książce N'ewiclskiego — 
ny rosyjskich oficerów marynarki na 
wschodnich krańcach Rosji", wydanej 
po jego śmierci w r. 1878 (NiewieT 
ski umarł w r. 1876), można.prze­
czytać takie słowa: „Działalność na­
szych oficerów marynarki, stanowią 
cych w roku 1849 załogę transpor­
towca „Bajkał", a następnie ekspe­
dycji Amurskiej od roku 1850-go do 
końca roku 1855, nacechowana odwa­
gą cywilną i bohaterstwem, stanowi 
podstawę dla definitywnego przyłą­
czenia do Rosji w roku 1868 krajów 
Przyamurskiega i Przyussuryjsklego 
i jest jedną ze świetnych kart dzie 
jów naszej marynarki w historii Da 
tekiego Wschodu“.

Z nazwiskiem Niewielskiego zwią 
zane j'est nie tylko odkrycie rieśni 
ny, oddzielającej Sachalin od lądu, 
lecz również zawładniecie całym te- 
ręnem wtdmprstogk

roślinnych poeiada budowę, któ 
ra przynosi organizmowi korzy­
ści: wszystkie organy śluzą do 
jakiegoś celu I noszą nazwę przy 
stosowań.

DOBÓR NATURALNY 
Dobór naturalny tłumaczy nam 

zjawisko pożyteczności pewnych 
cech (podobnie jak dobór ßztucz- 
ny), lecz prócz tego zwierzęta 
rośliny wykazują wiele piękna i 
estetyki w 6wej budowle, czego 
wytłumaczenie daje Darwin w 
doborze płciowym

Późniejsze badania po Dat 
winie, wykazały, że jakkolwiek 
teoria doboru naturalnego i płcio­
wego wyjaśnia szereg faktów do­
tyczących teorii ewolucji, nie sta­

nowi Jednak całości! ni* WYCZUL 
puje tego zagadnienia. Procz Le 
czynników istnieje Joszeze> t
innych zjawisk, ktoie decyd^ 
o rozwoju organizmów

Zagadnieniu temu 
wielu uczonych - ^onak mate 
riał jest zbyt obszerny, ażeby 
w krótkim artykule mógł byt 
wy czeijttipl«



4

,DCi'6kó(lijla‘.

Jako przedstawicielka pici, nie tyle 
„pięknej“ co... wygadanej, muszę raz, 
■wystąpić w jej obronie. — Otóż nie­
dawni o ukazały się w prasie codzien­
nej glosy męskie, potępiające stroją­
ce się na naszych plażach kobiety, 
które obwieszone kosztownościami", 
niczym murzyńskie piękności świeci­
dełkami,' spacerują dumnie, po so­
pockim mało! — Przede wszystkim 
należy zaznaczyć, że owe kosztow­
ności i biżuterie, owe błys-kotki, 
błys-pieski i rzucające „tęczowe“ 
blaski, naszyjniki, to... blacha i cze­
skie szkiełka, które można u nas na­
być, nie za „grube tysiące", ale za 
cienkie setki, zaś luksusowe mate­
riały, to nasze krajowe kretony, które 
za wprost, śmieszne pieniądze można 
dostać w P. D. T. (jeśliś snobem czyt. 
Pi. Di. Ti.). Efektowne sandałki, nie 
są wyrabiane z sandałowego drzewa, 
tylko z naszej krajowej lipy, a „tu­
reckie“ chustki na głowę, można ku­
pić w każdym kramie na każdym tar­
gu, nawet w małych miasteczkach.

Mężczyznom nawet jeśli są dzien­
nikarzami, należy wiele darować, ni

Nie wszystko złoto, 
co się świeci...

gdy nie znali się na kobiecych atry­
butach i nic się pod tym względem 
nie zmieniło. Na „Etaminę“ — mó­
wią „witamina“, na „velou: : — „fe­
ler", a gdy przed wojną, dostrzegli 
na palcu jakiejś damy pierścionek z 
rubinem, wykrzykiwali: „Ach co za 
piękny szmaragd!“, (Należy uczciwie

przyznać, że kobiety znów nie rozu­
mieją zupełnie, co znaczy „głowi­
ca“, „matnka“, „karborator“, „B. 
M. W", ,Deutz", a marka „Buldog" 
będzie dla nich zawsze miała kształt 
psa z krótką mordą i wysuniętym ję­
zykiem). 1 właśnie na tym polega, że 
tak ich łatwo oszukać, że tombak 
i blachę będą brali za prawdziwe zło­
to, szkło za brylanty, a gdy „po 
zalanemu“ czterdziestoletnia piękność 
podeszwami i cienkie „Stylony“? Ile 
przyzna im ze wstydem, że kończy 
„już“ trzydzieści lat, będą do głębi 
wzruszeni jej szczerością...

A teraz dalsza sprawa, czy wiecie, 
drodzy mężczyźni, jakimi poświęce- 
razy, mimo palącej ochoty, omijają 
niami wielu miesięcy, okup one są te 
nadmorskie szyki i elegancje? Znam 
je dobrze i wiem, jak towarzyszk1 
mojej kobiecej niedoli, potrafią, aże­
by na lato zaoszczędzić, edejmować 
sobie od use: ciastka i cukierki — 
od nosa, pachnące owoce i pachnące 
mydełka, od nóg buty ze skórzanymi 
kina i kawiarnie, a wieczorem ze 
Izami w oczach wcinają tylko... 
owsiankę? — A zresztą, o co cho­
dzi? — Czy większość owych „ele­
gantek“ nie rekrutuje się z kobiet 
nieraz ciężko pracujących? A skoro 
same sobie zapracowały, to czyż nie 
wolno im za to ubrać się ładnie i za­
bawić ?

— A jeśli już mamy iść konsek­
wentnie po UnU tępienia wszelkiej 
estetyki i urody, to zabrońmy ogrod­
nikom sadzić i pielęgnować piękne 
kwiaty takie jak: róże, gladiolusy, pi- 
wonie, lewkonie, tulipany ect... Po­
pierajmy-. pokrzywę, skrzyp i miętę! 
Niech będą .tylko ziółka, a 
nie owe luksusowe kwiaty, przypo­
minające tak żywo, młode, ładne 
polki w kwiecistych kretonach, z kol­
czykami w formie kwiatków w u- 
szach.

Też sposób
...Eskimosi w następujący spo­

sób „garbują” skórę foki: po o 
czyszczeniu wewnętrznej strony 
skóry z resztek mięsa i tłuszczu, 
młode kobiety eskimoskie żują zę 
bami skórę tak długo, aż stanie 
się miękka, czysta i biała. O- 
czywiście przy tym zabiegu włos 
na stronie zewnętrznej skóry nie 
może być zniszczony. Z tak spre 
parowanych materiałów wyrabia­
ją Eskimoski ubrania, a także mięk 
kie, bardzo wygodne i ciepłe obu 

wie.

— Niechaj po sopockim molo, któ­
re wówczas mogłoby się nazywać 
„Ramolo" suną, smutne, szare, zgrzeb 
ne, postacie w workach, kocach i kap 
each. — A na zakończenie pewne 
drobne przypomnienie, jeśli macie 
kobietom tak za zle ich barwne stroi­
ki i świecidełka, to tym samym dla 
przykładu, skasujcie czym prędzej 
wasze frywołne białe i kolorowe ,ka 
nadyjki i koszt, wełniane pullowery, 
nadyjki”, które na pewno kosztują 
drożej od całego plażowe­
go kompleciku, tak przez vas źle 
potraktowanej elegantki plażowej.

MAGDALENA SAMOZWANIEC

PRZED BURZĄ NA WALL-STREET

JłlirjLz.y nami kobietami

»Ligauiki« tańczą
Niewielka i skromnie udekoro­

wana scena Domu Ludowego w 
Marzęcinie stała się nagle bajecz­
nie kolorowa. W takt ślicznej me­
lodii kujawiaka wyfrunęły zza 

■kulis młode tanecznice, z gracją 
i temperamentem, niosąc na sce­
nę piękno polskiego tańca ludo-

ERWIN CICHOWSKI

BAJKA MAZURSKA
— Byłaś moją pierwszą myślą wie­

czorem, a ostatnią rano.
— Chyba odwrotnie!
— Nie. Miałem nocną służbę.

kropla humoru

Deszcz na letnisku
Wieczorem — trudna rada — 
deszcz pada i pada, 
a w nocy świrszczy świerszcz, 
peda deszcz.

O świcie groza blada, 
deszcz pada 1 pada, 
przejmuje ostry dreszcz, 
pada deszcz.

Na drodze marmelada, 
deszcz pada i pada, 
błoto się czepia jak kleszcz, 
pada deszcz.

Rankiem sąsiad przepowiada, 
że deszcz tak tydzień popada, 
niech zczeźnie taki wieszcz, 
pada deszcz.

W południe wieśniak gada, 
że deszcz tak miesiąc popada, 
to przecież wielka bezcz­
elność tak wróżyć deszczl

Wieczorem — trudna rada — 
deszcz jeszcze pada 1 pada — 
śwlrszcz, świerszczu! słomo

[trzeszcz!
pada deszcz!

WITOLD ZECHENTER

Fale wielkich jezior mazur­
skich kołyszą się jako żywe Isto­
ty na małych łódkach. — Kiedy 
dzień jest pogodny cofają się one 
w głąb. Nie lubią bowiem słońca, 
wolą burzę 1 wichurę, podczas 
których chętnie wciągają ryba­
ków na dno; gdzie rządzi strasz­
ny wódz Zlok.

Ale kiedy Jezioro jest male, 
nie ma w nim strasznych slug 
Zloka. Za to w pogodne słonecz­
ne dni tańczą tu wraz z srebrny 
mi rybkami, złotowłose córeczki 
czarodziejki Dobrzynki. Nie 
wszyscy ludzie mogą je dostrzec. 
Jedynie człowiek z prostym i 
szczerym sercem może zjawy te 
nie tylko ujrzeć, ale nawet prosić 
Je o spełnienie życzeń.

Posłuchajcie co opowiadają 
Mazurzy pod Ostródą:

— Bardzo dawno temu miesz­
kało przy małym mazurskim je­
ziorze dwoje staruszków. — Nie 
mieli oni dzieci, choć bardzo ich 
pragnęli. Nieraz stary szedł do 
lasu 1 prosił: „Lesie, lesie daj 
nam chlopczyla!”, ale las nie wy-

OCaeik Cplla te UMijezn tj

słuchał go. Stara jego żona zas 
chodziła do jeziora i wolała: „Je­
ziorko, jeziorko, daj nam dziew­
czynkę!" — aż jezioro wysłucha­
ło jej prośby.

Wieczorem kiedy złotowłose 
córeczki wróciły do domu na 
dnie, zawołała Dobrzynka swoją 
najmłodszą córeczkę, Różyczkę, 
do siebie i powiedziała: „Córecz­
ko kochana — blisko naszego 
królestwa mieszkają samotnie do­
brzy staruszkowie. Kiedy nadej­
dzie zima, zaniesiesz ludziom tym 
szczęście. Pomagać im będziesz 
we wszystkim, aby mieli wiele z 
ciebie radości."

— Lato minęło, przyszła zima 
Staruszkowie mogąc już nie pra­
cować, wyglądali przez okienko 
na spadające z nieba śniegulinki 
— i wspominali lata dzieciństwa.

„Pamiętasz matuchno — szekl 
staruszek — jak niegdyś bawiliś­
my się w śniegu? Było nam wte 
dy wesołol"

„Gdybyśmy mieli dzieci — 
westchnęła staruszka — toby one 
teraz na dworze biegały jak my 
ongiś."

Staruszek uśmiechnął się 
„Wiesz co, matuchno, chodźmy 
na dwór. Ulepimy sobie dziecko 
choćby ze śniegu.

Ucieszyło to staruszkę. Wyszli 
razem na podwórze i ulepili ze 
śniegu małego bałwanka, uformo­
wali mu nosek, zaznaczyli nie­
bieskie oczy, a staruszka sokiem 
z marchwi namalowała mu świe­
że. rumiane lica. Potem usiedli 
sobie znów przy oknie i patrzyli 
sobie na swe śnieżne dzieeso, 
które wyglądało jak żywe Serca 
ich złączyły się wtedy życzeniem: 
„Ach! gdyby ta maleńka ożyła..."

I — o dziwo! — Co się dzie- 
jel Główka zaczyna słę ruszać 
maleńki rączki podnoszą się po­
wolutku ku staruszkom, jak gdy­

by chciały ich objąć z daleka, a 
nóżki zmierzają prosto do drzwi 
chaty...

Odskoczyli staruszkowie od 
okna, otworzyli drzwi szeroko — 
i nagusieńkie dziecko weszło bez 
trwogi do izby. Ślicznie ukłoniło 
się staruszkom i powiedziało: 
„Dzień dobry, staruszkowie".

„Dobry dzień, dobry dzień — 
odrzekli jednogłośnie gospodarze 
— a skielaś ty przyszło?"

— Przyszłam do was, bo jes­
teście sami.

— A jak się nazywasz? — za­
pytała staruszka.

— Nazywam się Różyczka, bo 
mam czerwone licka.

— Różyczka?! — o jakie to 
piękne imię! — ucieszyła się sta­
ruszka. — Chodźże trochę bliżej. 
Na pewno ci zimno, zaraz uszyję 
ci koszulkę. Ale przedtem jeszcze 
zjesz chlebek z miodem i napijesz 
się mleczka....

Różyczka odwdzięczała się sta­
ruszkom za dobroć jak umiała. 
Pomagała staruszce sprzątać 
czyścić izbę. Staruszkowi, które­

mu ciężko już było pochylać się 
podawała pantofle spod łóżka. 
Była grzeczna i dobra.

Staruszkowie nie posiadali się 
z radości. Strzegli Różyczki jak 
oka w głowie. Kiedy jednak n=* 
deszia wiosna, powróciły ptaki, a 
w lesie na drzewach zaczęły się 
pączki rozwijać — Różyczkę za­
częło coś dziwnie ciągnąć do je­
ziora. .Pewnego letniego dnia 
stary zbierał w lesie chrust a Ró­
życzka zrywała kwiaty. Kiedy 
pobiegła do jeziora z bukietem, 
aby go spryskać wodą — usły­
szała głos z głębi: „Różyczko,
czas już wrócić...."

„Zaraz idę mamo” — odpo­
wiedziała Różyczka i zaczęła się 
rozpływać...

Staruszek w lesie usłyszał ró­
wnież tajemniczy głos z jeziora, 
podążył szybko na brzeg i ujrzał 
z daleka, jak Różyczka coraz bar­
dziej topnieje, maleje... Jeszcze 
mała rączka podniosła się ku 
niemu jak gdyby na pożegnanie 
i ostatnie krople wody spłynęły 
do jeziora.

Staruszek ukląkł na tym miej­
scu i płakał jak dziecko... usły­
szała płacz jego staruszka i wy­
biegła z chaty.

„Gdzie jest Różyczka?” — za­
wołała już z daleka. Stary ze łza­
mi w oczach wskazał z bolesnym 
milczeniem głąb jeziora.

„Ona tam się topi, a ty tu 
siedzisz i płaczesz!? — krzyknęła 
żona.

— Zepchnij łódkę na wodę! 
Może ją jeszcze uratujemy....!

Stary z.e staruszką wsiadł do 
łodzi — szukali przez całą noc, 
ale nie znaleźli niczego.

Dopiero rano na miejscu, 
gdzie stała Różyczka, ujrzeli bu­
kiet zwiędłych kwiatów.

wego. Zafurkotały w powietrzu 
pęki różnobarwnych wstęg. Wi­
downia nabita ludnością wiejską 
z Marzęcina chłonęła czar ogni­
stego tańca, śledząc z napięciem 
harmonijne pląsy roztańczonych 
„kujawianek".

Przodownica drobna i gibka 
Jadzia Pipkę, robotnica Ogrodów 
Mieiskich z Gdyni przeżywa dziś 
swój prawdziwy sukces. Na jej 
oostaci ogniskuje się uwaga pa­
trzących.
Długo nie milkną oklaski zachwy­
conej widowni.

Choć dziewczęta skończyły już 
tańczyć i rozbierają się w zaim­
prowizowanej garderobie.

No, a teraz zwijajcie się dzie­
wczęta! — woła niecierpliwie re­
żyserka zespołu artystycznego Li­
gi Kobiet z Gdyni, Adela Kubi- 
czek do zmęczonych ale szczęśli­
wych dziewcząt.

— Ojej, gdzie się podziała Bą- 
balina? — niepokoi się kierow­
niczka zespołu, przecież nie moż­
na robić tak długich przerw, sły­
szycie, jak się niecierpliwią? 
Wspólnymi siłami skompletowano 
prymitywną dekorację do „Wer­
bla Domowego" i „aktorki" we­
szły na scenę. Wszystkie role za­
równo męskie jak i kobiece obsa­
dzone są przez dziewczęta.

W przerwie między recytacją 
zespołową i tańcem rozmawiamy 
z p. Kubiczek o zespole. „Ligaw- 
ki" gdyńskie — to młode robot­
nice, czy ekspedientki, albo żony 
pracowników, które z poświęce­
niem i prawdziwym zapałem wzię­
ły się od stycznia br. do pracy 
artystycznej i pokochały ją.

Zespól liczy 18 kobiet i zdoby­
wa sobie coraz większe uznanie 
za pełną zapału pracę, W ubiegłą 
niedzielę stoczniowcy gdyńscy, 
którzy opiekują się jedną ze wsi 
pod Łebą zaprosili zespół Ligi Ko­
biet, aby swymi tańcami uroz­
maicił część artystyczną ich pro­
gramu, Możliwości, jakie stwarza 
im dzisiejsza rzeczywistość przy­
czyniają się do odkrycia jednos­
tek utalentowanych. Stwierdzam 
to, słuchając recytacji „Jabłocz- 
ko" w wykonaniu Teresy Wójcic­
kiej, która budzi na widowni pra­
wdziwe wzruszenie.

— „Przyjedźcie do nas znowu", 
„nie zapominajcie o Marzęcinie" 
— wołają przy odjeździe wieśnia­
cy i wieśniaczki, dziękując mło­
dym kobietom za pełen wrażeń 
wieczór. (jota)

Nowe znaczki czechosłowackie

ZNACZKI DOSTARCZYŁA 
„F1LATELIA BAŁTYCKA"

Przed kilku tygodniami ukaza­
ła się w Czechosłowacji nowa se­
ria znaczków obiegowych, z któ­
rej reprodukujemy trzy pierwsze 
wydania. Pierwszy znaczek war­
tości 50 hal. (kolor ciemnofioleto- 
wy) P. O. Hwiezdoslav, znaczek 
wartości 80 hal. koloru karminu 
Wn - czerwonego, V. Wanczura,
1 Kcs. koloru zielonego, J. Szwer 
ma.,

Wkrótce w Czechosłowacji wyj 
dą znaczki pamiątkowe ku czci 
Bedrzicha Smetany t Fryderyka 
Chopina.

*

W roku 1949 przypada 75 rocz­
nica założenia Światowego Zwią­
zku Pocztowego, obejmującego o- 
becnie 88 krajów. Z !ej okazji 
wiele państw zapowiedziało wyda 
nie okolicznościowych znaczków 
pocztowych. Zn« zkt czechosło­

wackie reprodukowaliśmy w przed 
ostatnim numerze „Rejsów”. Je­
żeli chodzi o Polskę, to jeszcze 
nie Jest rzeczą pewną, czy jubile­
uszowa seria UPU będzie u nas 
wydane.

*

Swego czasu francuskie Zgro­
madzenie Narodowe uchwaliło 
wniosek, proponujący wydanie 
specjalnego znaczka z podobizną 
Fryderyka Chopina. Obecnie je­
dno z francuskich czasopism fila­
telistycznych donosi, że Minister­
stwo Poczt wniosek ten odrzuci­
ło, ponieważ Chopin był... Pola­
kiem.

Widać, że nienawiść faszyzują­
cego rządu francuskiego do wszy­
stkiego co ma coś wspólnego z 
demokracją I prawdziwą kulturą 
odbiera już nawet rozum koledze 
p. Mocha, Schumanna i Bluma.

Napisał STEFAN KOŁODZIEJECKI

Nasz znajomy Felek młody, 
który dziwne miał przygody, 
znając dobrze picia skutki, 
postanowił nie pić wódki.

Stąd też dzisiaj mleko pije! 
Wyciągają szypry szyje,
Patrzą jak na morskie dziwo; 
— Niet To rzecz» ntemniliwal

Wreszcie Olaf, szyper stary. 
Widząc rzecz tę nie do wiary, 
rzekł, podniósłszy szklankę

z pouczeni;
Ja zagadką tą rozplączą!

Olaf miał na oku bielmo 
i był wielkim morskim szelmą, 
że nie żadne to potwarze 
wkrótce dalszy ciąg pokaże.

(Dalszy ciąg nastąpi),


